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MELCHJOR WAŃKOWICZ

NA MIĘDZYMORZU
Dn. 17 września 1939 r. długi sznur czołgów 

jechał ze wschodu. Ludzie po uboczach drogi 
sądzili, żęto polskie czołgi. Potem zobaczyli w 
wieżyczkach strzelniczych kałmuckie twarze. 
Potem usiłowali się łudzić, że to czerwona 
armja nadciąga z pomocą. Czerwoni „bojoy“ 
potrząsali splecionemi rękami, usiłując wy­
obrazić gest braterstwa.

Gdzieś były strzały. Mówili, że między 
naszymi i „ruskimi“. Szedłem w tym kie­
runku. Znalazłem trupa polskiego porucz­
nika lotnictwa z raną w czole. Porucznik 
wystrzelał cały magazyn, jednego bolszewika 
zabił, ostatnią kulę poświęcił dla siebie. 
Trupa bolszewickiego wzięli Rosjanie. Przy­
kląkłem nad ciałem zmarłego, rozpiąłem 
mundur. Dowody osobiste zabrali bolsze­
wicy. Znalazłem rachunek sklepowy na 
nazwisko por. Szymanowskiego.

Pisarz polityczny w. XVII, Grabowski, 
pisał : „Inne narodowie mają u swoich 
granic góry wysokie, morza niezgłębione. 
Polska — równa, nikomu niebronna. Wróg 
łacno komunikiem wnijść, wynijść z niej 
może, łupa, jeńców nabrawszy. Piersi 
jeno nasze a gardła — to są nasze góry, to 
morza, to fosy i wały i cała municja nasza“2).

Por. Szymanowski spotkał pancerny ko­
munik i nałożył gardłem.

SKRZYDŁA
Przez wieki szybuje Polska na dwóch 

skrzydłach. Idea piastowska, umacniająca 
granice zachodnie, i idea jagiellońska, wyrą­
bująca granice na wschodzie. Orjentacje 
polityczne — piastowska i jagiellońska — 
różnie różnemi czasy się przeżywały. Ale 
jak ptak, któremu postrzelą jedno skrzydło, 
spada, tak Polska o jednej z tych koncepcyj 
istniećby nie mogła.

Był czas, kiedy ten sam Chrobry wbijał 
trąby w dno Odry, aby pęd wody grał u 
granic Polski,, i szczerbił na bramie Kijowa 
miecz, który stał się insygnium korońnem. 
Potem w dziejach nie mieliśmy już takiego 
okresu aż do r. 1919, kiedy dzięki wysiłkowi 
Piłsudskiego i Druoiyskiego i szczęśliwej 
konjunkturze, postulaty idei piastowskiej 
zostały wywalczone u sprzymierzonych a 
jagiellońskiej — wyrąbane u sąsiadów.

W tym artykule będziemy mówili o 
wschodniej granicy.

KTO MA SIŁĘ, TEN ZIEMIĘ TĘ 
DZIERŻY

Kiedy państwo Włodzimierza zalał najazd 
tatarski — u granic Rzeczypospolitej zaległ 
„no man’s land“. Jest książka Natansona- 
Leskjego, poświęcona wschodniej granicy 
w toku dziejów. Kiedy się przegląda załą­
czone kolorowe plansze, widzimy, .że przez 
całe wielkie płaty dziejów autor nie mógł 
inaczej wybrnąć, niż zaznaczając linję grani­
czną szerokiemi, wielosetkilometrowemi 
płatami. W aktach granicznych, określają­
cych granicę między Rosją a Polską, znajdu­
jemy razporaz określenia : „od dubka kry- 
woho“ „po hałoje bołotko“ i.t.d. Krzywy 
dąbek spróchniał do reszty, bagienko zarosło 
do reszty ; wyschło i zdawałoby się, że 
znów niema żadnej granicy na „ziemi równej, 
nikomu niebronnej".

Chan Selim Girej pisał bodaj do Zygmunta 
Starego, kiedy król polski rekryminował 
jakieś zakusy graniczne: „Daj spokój, 
bracie mój. Ziemia ta ni Twoja ni moja, jeno 
Boża. Kto ma siłę, ten ją i dzierży“.

Toteż przodkowie nasi mało się przejmo­
wali obietnicami i gwarancjami. Literatura, 
która się rozwinęła dookoła traktatu an- 
druszowskiego, nie tai tego sceptycyzmu.

Nieszczęściem narodowem nie było to lub 
inne oświadczenie Wschodu. Nieszczęściem 
narodowem były zagony Chowanskiego, 
rzeź Pragi przez Suworowa, Tuhaczewskij 
pod Warszawą i 17 wrzesień 1939 r. To 
znaczy fakty, które powodowały, że byliśmy 
słabi w grze sił i że nie mogliśmy tej ziemi 
dzierżyć.

ZNAKI NA ZIEMI...
Kiedyśmy mieli siłę — państwo Jagiel­

lonów poszło daleko na wschód, obejmując 
1 100 000 km, a więc .trzykrotnie więcej 
niż to cośmy mieli w r. 1939. Potem różnie 
bywało, granica oscylowała około swoich 
podstaw naturalnych: Dźwina-Dniepr. Zna­
ki graniczne były takie łub inne, ale znaki 
dziejowe zawsze te same, wśród tych samych 
szlaków. Mieliśmy folwarczek dziesięcio- 
włókowy nad Berezyną, do którego jeździło 
się rozkopywać kurhany. Za mojej pamięci 
na tej małej przestrzeni było ich jeszcze 180. 
Starzy ludzie pamiętali, kiedy ich było 300. 
To nie były cmentarzyska jakichś osiedli. 
To były kurhany poległych wojowników, 
którzy tym szlakiem ciągnęli od wieków i 
którzy bili się zawsze w tych samych miej - 
scach. Z trzech koło siebie leżących kur­
hanów wykopywało się szlifowany krze­
mienny toporek, rdzą zetlałe resztki misiurki 
i szablę napoleońską z dużą gardą.

A kiedy się szło dalej ku północy, — na 
Tołoczyn, na Orszę, —• im więcej zwężał się 
pas ziemi między zlewiskiem północno- 
zachodniem i południowo - wschodniem, 
tern więcej zagęszczały się kurhany, aż 
wreszcie dochodziliśmy do wąskiego 80- 
kilometrowego pasa między "Witebskiem 
na Dźwinie i Orszą na Dnieprze. Kiedyś 
zatykałem chorągiewki na miejscach daw­
nych pobojowisk od Chrobrego po Stanisława 
Augusta. Okazało się, że w bramie witebsko- 
smoleńskiej było ich 28.

Tak, kiedy „dubek kriwoj“ próchniał, 
„bołotko hałoje“ schło, a umysły ludzkie były 
równie zawodne, równie krzywe, równie 
płytkie — ziemia trądem i świętością kur­
hanów mówiła swoją prawdę.

I jak ziemia w sobie taiła treść prawdy 
granicznej, tak w sobie taiły ją dusze ludzkie 
nierozumowaną, niewypowiedzianą i może 
nieuświadomioną. Hasłem powstania r. 1863 
było „granice oblać krwią“, i ta krew się 
lała po ziemię mścisławską.

Dlatego, kiedy stałem na Broadwayu z 
pewnym dziennikarzem i na scraperze „New

1) Artykuł niniejszy ukazuje się w 
- „Wiadomościach Polskich“ z szeregiem
skreśleń, dokonanych na życzenie cenzury 
brytyjskiej (przyp. red,.).

2) Nie mając książek — zarówno tę jak i 
inne cytaty, nazwiska i cyfry podaję z 
pamięci.

York Times“ pobiegły ogniste litery, po­
wiadamiające o zajęciu Pragi przez Niemców, 
i współczujący dziennikarz powiedział, że 
naród polski powinien ugodżić się z Imperjum 
Brytyjskiem i przenieść się np. do Kanady, 
wzruszyłem ramionami, nie próbując dysku­
tować.

Bo co on wie...
Ojczyzna nie jest na kółkach.

MIĘDZY OCEANAMI WSCHODU I ZA­
CHODU

Do tego, w co wierzyli powstańcy i o czem 
wiedziała ziemia, podszedł umysł ludzki. 
Świetny geograf polski Nałkowski przyjrzał 
się tej ziemi surowemi oczami i w artykule 
„Polska“ w „Słowniku geograficznym“ 
ogłosił werdykt : „Jest to przesmyk wąski 
między olbrzymim lądem Eurazji a przyląd­
kową Europą, przesmyk wąski między 
oceanami Wschodu i Zachodu, skazany na 
spłukanie“.

Artykuł ukazał się w r. 1903 w ostatnim 
niejako roku rekolekcyj niewoli. Bo już w 
następnym roku wybuchła wojna rosyjsko- 
japońska, i po narodzie poszedł wstrząs 
niepodległościowy.

Młodzi geografowie zabrali się do 
ustalania poglądu na położenie geopolity­
czne Polski. Badali farmę, badali florę, 
badali deszcze i wiatry, pytali nieba i 
ziemi. I dziwne z tego cenzurowanego 
przychodziły odpowiedzi.

Zając-bielak, zabrany w ilości kilkuset 
sztuk do lasów ordynacji Zamoyskiej, od­
powiedział przesiedlaniem się co rok o 
parę gmin na wschód, aż znalazł się tam, 
skąd go przywieziono : w bramie dźwińsko- 
dnieprowskiej.

Pardwa, bielejąca ku zimie jak śnieg, 
podrywała się z furkotem i nie osiadała aż 
za lińją kolei Lipawa-Romny.

Buk, odwrotnie, trzymał się Polski i nie 
chciał iść na wschód.

Klimat kontynentalny, okazało się, tylko 
wąskim języczkiem zapuszcza się gdzieś 
na Lwów, zostawiając zresztą ziemie his­
torycznej Polski w zasięgu oceanicznym, 
zachodnim.

Izobary i izotermy, pardwa, bielak i buk 
podały ręce „girlandom mogił stepowych“, 
które uderzyły wyobraźnię Słowackiego.

Ale nauka młodych geografów nie obaliła 
tezy Nałkowskiego. Wprowadziła tylko 
pojęcie innej, szerszej ojczyzny. Bo cechy 
wspólne były przeważnie wspólne dla całego 
międzymorza poncko-bałtyckiego, Tutaj 
też do głosu roślin i zwierząt, do mowy chmur 
i świstu wiatrów, przyłączał się szmer wody : 
węzeł hydrograficzny, potencja można, przy­
stępował do unji Międzymorza.

I znowuż zapomniane hasło, hasło Jagiel­
lonów, wyglądające jak kpina w ustach 
megalomańskich podpitych nicnierobów szla­
checkich, hasło „Polski od morza do morza“, 
przefiltrowane przez mędrca szkiełko i oko, 
nabierało ponownej treśoi.

Nabierało ponownej treści poczucie Polaka, 
który czuł się obywatelem szerszej ojczyzny. 
Jakże miał tę szerszą ojczyznę budować, 
skoro, jako naród rolniczy, nie był skłonny 
do wypraw morskich i krucjat łupieżczych, 
któreby musiały żywić bezpłodną skalistą

TYMON TERLECKI

Z „LISTÓW MLWISł.AMill”
Chcę z tobą mówić o klęsce, Edwardzie. Wiem, żeś jej 

nie dźwignął, że pod nią upadłeś, ale chcę, byś ze mną mówił.
Widzę cię w lesie dalekim, nienazwanym, niepowrotnym jak 

obłok i jak płynąca woda. Widzę cię tam, na skraju poręby, 
wyłamanej gwałtem przez wiatr, może wypalonej. przez ogień 
nie ludzki, lecz Boży. Widzę cię ostro. Ściśle odmierzam twoje 
kroki. Jest ich piętnaście do szeleszczącego usypiska broni, 
do robaczywej kupy żelastwa, które przestało być bronią, 
wierną oku, dłoni i sercu.

Widzę, jak idziesz do tego stosu klęski. Widzę cię, jak 
stanąłeś na piętnastym kroku. Ociągasz się przez okamgnienie. 
Rzuciłeś swoją broń. I zbudziłeś się od jej żałosnego dźwięku. 
Schwyciłeś ją znowu. Wracasz z powrotem, jak wahadło. 
Odmierzam ściśle — piętnaście kroków.

Teraz nie widzę nic, ani drzew, które w tej godzinie 
musiały przecież żyć swojern życiem, ani ogni, ani nieba nad nie­
mi. Widzę tylko noc w tobie i ostry błysk szyjący sięprzez mózg, 
czerwony kwiat lecący przez ciemność i rozkwitający na skroni.

To już wszystko. Las jest bezimienny, jak obłok, po którym 
zaginął ślad, jak woda, po której przepadło echo i tchnienie. / 
to miejsce, gdzieś został, jest zagubione przed pamięcią i 
przed współczuciem, zaciągnięte gest docna, do niewidoku, 
przez mietlicę i szalej.

A przecież musimy mowie o klęsce, Edwardzie. Bo ty od 
niej umarłeś, a ja w niej żyję. Żygę na rozpięciu piętnastu 
kroków, chwieję się, jak wahadło, między twoim grobem i 
tą mogiłą, wysoko usypaną z oniemiałych karabinów, ze 
złudzeń siły, z pobitych nadziei, z przekleństw i złorzeczeń.

Nie chćę cię sądzić za to, żeś umarł, nie chcę, byś mnie sądził 
za to, że żyję. Chcę z tobą mówić o klęsce, byśmy razem 
przebili się do światła prawdy. Abyś wiedział, za co według 
swego wyboru musiałeś umrzeć, abyś na twardem posłaniu z 
gołej, ościstej ziemi, pod przykryciem traw czułych na wiatr, 
czułych na śmierć — odetchnął głęboko od ulgi. Wiesz, ze 
jej niema dla mnie, nie było nigdy, nie było wtedy, kiedyś ty 
ufał w swoje władztwo nad życiem.

Nie wierzyłeś nigdy poetom, miałeś swoje własne miary i 
próby na' świat. Czy zdołasz mi teraz uwierzyć, że twoja 
klęska i moja poczęła się ze słowa poety: „Niech tak będzie, 
jak jest wszędzie“? Niczego więcej nie chciałeś. Byłeś pewny, 
że tak będzie najlepiej. Jedynie dobrze. Przez dwadzieścia 
łat naszej młodości, które mi zeszły rta niepokojach, strachach 
nocnych za jasnego dnia, na bezsenności, odmieniającej noc w 
dzień więzienny serca i myśli —■ przez dwadzieścia lat nie 
kosztowałeś smaku niepewności, nie miałeś skrupułów sumie­
nia, nie czułeś ucisku pamięci. I właśnie to nazywałeś, słowem 
najdroższem, najkosztowniej szem, słowem najpiękniejszem ze 
wszystkiego : wolność.

Tak. Ja nie byłem wolny — od lęku, od wątpliwości, od 
wspomnienia, czujnego jak ból. Mówiłeś, że jestem przed­
stawicielem wymierającego gatunku. Że gdy tacy,, jak ja, 
wreszcie odejdą, nie pozostanie już ani tropu, ani śladu, po 
niewoli, zatrą się blizny po kajdanach, sczeźnie piętno hańby. 
Że wtedy wystarczy chcieć wolności, by być wolnym, chcieć siły, 
by być silnym. Bo tak jest wszędzie. Wszędzie — dowodziłeś 
— od stuleci, od tysiącleci, ludzie spożywają wolność jak chleb 
codzienny, piją jak wodę, wdychają jak powietrze. Wszędzie 
ludzie są silni i niepamiętni, wolni od niepokoju, wolni'od 
skrupułu sumienia.

Nie ty sam, ale ja tobie to nazwałem nazwą niby chłodną, a 
pięknie brzmiącą i chowającą tajne spodziewanie — heroiczny

minimalizm. Nazwałem tak, nie by ci pochlebić, ale by wbrew 
sobie, wbrew ziemi i grobom w ziemi, wbrew niebu i burzom 
jeszcze nieurodzonym — w to uwierzyć. Aby nieudolnie zakląć 
los, odwrócić jego twarz od ciebie i od siebie.

Bo nie było na naszej ziemi przed tobą i przede mną tak, 
jak jest wszędzie. Nie było nigdy. Bóg tę ziemię rozgrodzil, 
otworzył na wiatry, wydał nagą na burze. Bóg tę ziemię 
wemknął między dwa rosnące morza przemocy, które się 
wspinają na drapieżnych łapach, aby nad naszemi głowami 
sczepić się i pożerać, aby na stygnących trupach naszych 
łączyć się w obmierzłym orgazmie. Kołysze się ta ziemia od 
wstrząsów jak wyspa. Trwa rozpaczliwie, jak międzymorze, 
jak spłacheć lądu wyrodzony, wydziedziczony na wieki wie­
czne. Więc jakże mogłeś chcieć, aby było jak wszędzie ?

A jeśli miało już być, jak jest wszędzie, to czemu szedłeś 
wszerz tej nieszczęsnej ziemi raz z zachodu na wschód, drugi raz 
ze wschodu na zachód, jak najdalej można było, i strzelałeś w 
dzień i w noc, nie śpiąc, nie jedząc, nie zzuwająe butów z nóg 
w ranach, nie zdejmując wszawej koszuli z pięknej, gladja- 
torskiej piersi. Pocoś dźgał ludzi wzgardliwem na wszystko 
zapamiętaniem, szaleństwem, które wśród innych szaleństw 
człowieka rozeznaje się po określeniu : polskie. To nie było, 
jak wszędzie. Wszędzieindziej nie przykładali broni do oka, 
nie podejmowali walki, a jeśli już strzelali., to śpieszyli, by 
zaraz pić pospólnie i hałaśliwie haniebny rozejm i broń 
oddawali usłużnie, patrząc w oczy zwycięzcy z nadzieją, iż 
im to najmiłościwiej policzy za zasługę i wkup do swojej łaski 
zwycięskiej.

Zaprzeczyłeś sam sobie, a możeś tylko sam sobie, wbrew 
sobie wierności dochował. Może zwyciężyła cię poezja, którąś 
pogardzał. Bo poezja zwycięża zawsze, tylko inaczej, niż myślą 
poeci, wydawcy poetów i faktorzy poetów.

Zaprzeczyłeś sam sobie, ale ja muszę żądać jeszcze więcej. 
Muszę żądać wierności sięgającej poza śmierć. Niepokoję cię 
pod przykryciem czułych traw, abyś mi pomógł na tein miejscu, 
gdzie jest twój grób bezimienny, stanąć nową siłą. Roztrącąm 
twoją, samotność, abyśmy' razem, ty jeszcze tam, w ziemi, 
poprzez zasłonę z mietlicy, chwiejącą się na oczach jak mgła, 
i ja przy tobie, jak dawniej, jak za dni młodości, abyśmy 
wreszcie ¡razem zobaczyli nasz los —■. trzeźwo, bezlitośnie, ostro 
aż do bólu.

Bo ty już wiesz, wiesz ponad wszelkie powątpiewanie, że 
nie wolno człowiekowi, nie wolno narodowi zgrzeszyć ambicją 
mniejszą od losu, mńiejszą od siły i mniejszą od słabości. Są 
ludzie i ludy, skazane na trzeźwość i wyrachowanie, są ludy 
i ludzie, skazani na idealizm. Nie bój się słów, nie uchylaj 
się od dźwięków, z których szydziłeś. Przecież leżysz tam z 
otwartemi oczami i czerwony kwiat kwitnie na twojej skroni 
i śmierć tę skroń otarła do naga z wszystkiej ziemskiej, drogiej 
kobietom piękności. Przecież leżysz i czuwasz, bezsenny idea­
listo polski.

Musi być zdjęte to znamię z twego czoła. Musimy zbudzić, 
podnieść wysoko i najwyżej, uprawnić polski idealizm, uczynić 
z niego prawo i zakon. To ty, który mu przeczyłeś za życia, 
to ty, który go potwierdziłeś w śmierci, musisz mówić zza 
grobu, zza szelestu traw, zza ślepego krzyku drzew, że jest 
nam jednako potrzebny na. powszedni dzień pokoju, jak na 
krwawą niedzielę walki, na ciemną po niej —- noc klęski i 
noc niewoli. Inaczej bylibyśmy podobni do obłudników, wspo­
minających Boga raz na tydzień i jeszcze w godzinie strachu 
i niemocy.

Trzeba raz na zawsze wyplenić słowo wzniosłe, jedno z pię­
kniejszych w mowie człowieka : realizm, jeśli ma oznaczać 
samolubną ślepotę i sobkowską wygodę. Trzeba „realistów“ tej 

. rasy piętnować jak oszustów, jak uzurpatorów. ■ Trzeba wytra­
cić, niby robactwo, rozpowszechniony gatunek narodowego 
zwierzęcia — entuzjastycznego przeżuwacza optymizmu, skazać 
na wymarcie gatunek krótkowidza i człowieka bez pamięci, 
człowieka nieczułego na głos plemiennego sumienia. Trzeba 
otoczyć pogardą rodzaj pyszałka, głosiciela „krzepy narodo­
wej“, paraf jańskiego mocarstwowca—■ wygnać ich wszystkich 
razem na tokowisko, by się zatokowali, załgali na śmierć.

Musi się z przynależności do tej ziemi, w której jest twój 
grób samobójczy, uczynić religję : trudną, twardą i smutną. 
Musi się w tej ziemi, otwartej na niedolę ze wszystkich stron, 
jak dom bez ścian, natężyć straszliwa, uparta pokora, straszli­
wa, nieugięta wola, moc płynąca ze słabości, siła najtrud­
niejsza i—najtrwalsza,, jedna,'która ma obietnicę ostania się 
pod niebem.

Niech już nigdy nie wróci twoja wiara, Edwardzie, i twoje 
kosztowne złudzenie—jak wszędzie. Niech będzie zapomnia­
ne na zawsze, byś wreszcie mógł usnąć. I hasło czuwających 
niech będzie : jak nigdzie lub inaczej. Lepiej. Czyściej. Pię­
kniej.

Jest tylko jeden wybór. Jedno tylko : albo—-albo. Albo na 
tern tragicznem międzymorzu wszyscy wrośniemy rozpaczliwą, 
korzeniastą, bezradosną wolą przetrwania, każdą grudkę ziemi 
trzymać będziemy we włoskach korzeni, albo rozpłucze się 
wszystko od ciosu fal i ślad tylko zostanie na dnie, czytelny poe­
tom i uczonym. Albo będziemy strażowali dzień i noc, albo je­
szcze raz padniemy, by nie powstać. Albo odmienimy ten 
obszar ziemi w .warsztat pracy i kuźnię dobra, albo będziemy 
wywozili za morza ludzi, jak pnie drzewne, gotowe do budowy 
cudzych domów i dobre na krzyże cudzych mogił. Albo stanie­
my się wzorem światu dla własnego ratunku, albo będziemy 
naśladowcami jego małości na własną zgubę. Albo będzie z 
nas promieniowała siła czysta, samorzutna, porywająca, albo 
zostaniemy sami wśród narodów Europy i narodów świata. 
Albo stać będzie nad tą ziemią jasność żywa i widziana 
będzie zewsząd, albo pokryje ją, jak Atlantydę, ciemność oceani­
czna, ciemność ciemniejsza od nocy. Albo iść będzie od nas 
wołanie o nowy, lepszy kształt istnienia, albo zdławi nas 
padająca forma stara, jak lawina zwietrzałych kamieni. Albo 
bić będzie pod niebo głos, śpiew chóru alchemików i będzie 
słyszany, słuchany z podziwem, albo umrzemy śmiercią nie­
sławną, o której się nie mówi, której się nie pamięta.

Tak: albo —albo. I nic trzeciego. To jest prawda twoja i 
moja.

Widzę — patrzysz mi w oczy płonącemi oczami. I mil­
czysz — niemy i bezsenny pośrodku grobów, które dźwięczą, 
szumią, tętnią, jak dzwony, jak drzewa, jak źródła bijące z 
serca ziemi. Tylko kwiat czerwony kwitnie na skroni.

IPfeira jeszcze i to : muszę sam dźwignąć tęprawdę — sam 
i słabszy o twoją śmierć i milczenie. I sam muszę ją nieść. 
Póki kiedyś kości twoich nie wyłuska na światło pług dźwię­
czący czysto, jak broń sprawiedliwa i oracz nie westchnie, za 
ich spokój i tem westchnieniem nie pobłogosławi żyzności 
nowiny. ■

Wtedy dopiero odchyli się czerwony kwiat od białej, ko­
ścianej skroni. I uśniesz. I będziesz mówił jak inne groby. 
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ojczyznę ? Budował więc jak go stać było 
— trzebiąc puszcze, orząc, siejąc i świecąc 
wolnością w głąb dzikich pól. Tak było od 
najdawniejszych czasów, jeszcze Leszka 
Białego, który siedemset lat temu, na pro­
pozycję papieską uczynienia krucjaty, od­
powiedział, że woli nawracać pogańskich 
Prusów, fundując pośród ich osiedli składnice 
soli i żelaza.

Wschód cały garnął się do swobód jaś­
niejących z Polski.

To nie jest megalomanja. To jest stwier­
dzenie faktu, narzuconego przez geopolitykę.

U dołu każdego stawania się jest zawsze 
przymus i starcie sił. Ale jednak daty : 
1386 — Krewo, 1413 — Horodło, 1569 —- 
Lublin, jaśnieją w historji nie jako etapy 
zbrojnego podboju.

Potem po tej ziemi chodzili możni i 
chrzęstni, tak że nie słychać było głosu 
dziejów. A przecie każdy, który był w dole, 
bliżej zwierza polnego i ludu polnego, słyszał 
ten głos codzień, w każdym dniu powszednim. 
Tam, gdzie wraz z mową polską budował się 
folusz, olejarnia, krochmalnia, gorzelnia, 
cukrownia i tam, gdzie z mową polską 
przychodzi do tej ziemi Bóg. Bo rzecz 
charakterystyczna — chłop schizmatycki, 
umierając albo W chwili grożącego niebez­
pieczeństwa, wzywał Boga — po polsku. 
Pamiętam cmentarzyk prawosławny w ko-, 
lanie Dzisny między Drują i Leonpolem. 
Na kamieniu grobowym jakiegoś zamożniej­
szego chłopa, ornamentowanym po bizantyń­
ski! podającą treść kirylicą, nagle w dole 
strzelał prosto cięty w kamieniu napis 
czcionką łacińską: „Boże, zbaw duszę 
moją !“.

Tamten napis kirylicą, informujący o 
imieniu, nazwisku, imieniu ojca, dacie zgonu, 
proszący o modlitwę — to był dla ludzi. 
A to było westchnienie — do czegoś poza­
ziemskiego, do krainy nieokreślonego ma­
rzenia i wolności, do Boga...

Powierzchowny czytelnik może czytać to co 
piszę z uczuciem, że to jakieś anachro­
nizmy,, miłe dla jednych, godne potępienia 
dla innych. Tak nie jest. Polska była bardzo 
słaba przez -wieki ostatnie, a człowiek słaby, 
powtarzający słowa wymagające siły, jest 
śmieszny.

A jednak nie był śmieszny Norwid, kiedy 
pisał :

Dzięki Ci, Ojcze ludów, Boże,
Że ziemię wielką dałeś nam i nagą,
Nie osłoniętą gór dzikich przewagą,
Nie bramowaną w niezgłębione morze,
Lecz jako piersi otworzone Boże,..

Nie dlatego nie był śmieszny, że poeta 
może ładnie a nieodpowiedzialnie marzyć. 
Nie był śmieszny przez mus geopolityczny, 
który sprawia, że politycy muszą realnie 
myśleć o środkach praktycznego działania, z 
rozpaczą niemal dochodzą do przekonania, że 
„Polska jest skazana na wielkość“.

Bo słowa Nałkowskiego są prawdą, jeśli 
myśleć o samodzielnym placku ziemi, bez­
sensownie wyciętym i będącym W kłótni 
z ludami Międzymorza. Tylko wielka myśl 
historyczna może być gwarantką naszej 
wolności. Jesteśmy wstrzymani w rozwoju

przez niewolę, przez wadliwe uwarstwienie, 
przez dziejowe fale zniszczeń ekonomicznych, 
przez przekleństwo parciejącej kultury szla­
checkiej, która defiguruje warstwę górną 
w Polsce i wszystkie rządy, jakie ta warstwa 
wyłania, czy za Sasów, czy w r. 1831, czy 
przed r. 1939, czy po r. 1939. Pewno, że z 
temi obciążeniami wolelibyśmy jednak żyć 
w spokojnym kącie świata, w którym takie 
czyny, jak Gdynia czy COP, dałyby 
pełne prawa do zastawionego stołu, spokoj­
nego snu i i renty. Ale cóż, kiedy rację miał 
prof. Bujak ; przyszedł do mnie w pluchę, a 
odstawiając kalosze i ociekający parasol, 
dziwił się, co tym przodkom naszym 
do głowy strzeliło, aby właśnie na tych 
przedmuchach się osiedlać : ,,... Bo to ani 
klimat nie zachęcający, ani sąsiedzi nie do 
pozazdroszczenia1 ‘...

Płacimy za to wielkiemi brakami: mega- 
lomanją, straszliwą i łatwą polską megalo- 
manją, marzyc ielstwem, nierealnością. Ale 
bez tego, trudnoby było żyć w dniu codzien­
nym w kraju słabym a skazanym na wiel­
kość.

Ocean Wschodu nieustannie bije o ziemie 
polskie. Kordon celny, który ma zdławić 
Polskę po powstaniu r. 1831, to nic innego 
niż linja demarkacyjna niemiecko-rosyjska 
z r. 1939 albo wypowiedź rosyjska z r. 1943.

Zsyłka 50 000 elity polskiej, konfiskata 
6 miłjonów morgów po powstaniu r. 1863, to 
też wymowne analogje.

I kiedy zaborcy malowali mapy jak chcieli
— ziemia, ta ziemia, która trzyma sojusz z 
ptactwem połnem, ze zwierzem leśnym, z 
roślinami, z wiatrem, z deszczem i z mogiłami
— znowu powiedziała swoje słowa : równo­
czesna z powstaniem reforma rolna zatrzy­
mała się w swojej rosyjskiej formie u granic 
pierwszego rozbioru. T. zw. „mir“, t.zn. 
wschodnia forma bezindywidualnego wła­
dania, nie przeszedł Dniepru.

Aż wreszcie nadszedł czas, że z topieli 
dwóch oceanów ponownie począł wyłaniać 
się ląd Międzymorza. Odzyskały niezależność 
państwa bałtyckie, Rumunja wróciła do 
Besarabji, Polska zaś przeszła uciążliwą 
wojnę o granicę wschodnią (1920).

W tej wojnie należy odróżnić dwie postaci : 
kiedy miała charakter lokalny i kiedy była 
walką o byt całej Polski, dla której przygoto­
wano rząd Marchlewskiego. W tej drugiej 
fazie, naturalnie brał udział kto żyw. Ale 
w r. 1919 o swoje kresy walczyli swoi ludzie. 
Ostatecznie trzeba było się charatać i z 
Niemcami i z Czechami. Więc orlęta lwow­
skie, to były dzieci Małopolski, a dywizja 
grodzieńska, oddziały Dąbrowskiego, Ja­
worskiego, Balachowicza, jazda tatarska, 
potem zaś korpus Żeligowskiego, to były 

' dzieci tej ziemi, odrywanej teraz od Polski.
Byłem na pancerce „Śmiały“, która poszła 

na odsiecz Lwowa. Widziałem wstrząs tego 
miasta, oczy wierne po każdem osiedlu, 
ręce uczynne na każdym peronie, zgony 
tak przeciche, jasne i szczęśliwe, jakby ci 
ludzie odchodzili w zaświaty w objawieniu, w 
ekstazie.

Mówią, że to Sienkiewicz obronił Lwów.
Jeśli tak, to na północno-wschodnich 

kresach dzierży obronę piewca „ziemi malo­
wanej zbożem rozmaitem“.

Wilno budziło się do życia ponownego tak 
spokojnie, jak spokojne i równe jest światło 
słoneczne na tej ziemi. Kiedy Wielki Książę 
w pamiętnej odezwie do Polaków mówił 
o spełnieniu marzeń dziadów, kiedy genera­
lissimus niemiecki w czasie tamtej wojny 
rozplakatował odezwę, nazywając Wilno 
„perłą Korony Polskiej“, Wilno odpowie­
działo jak szlachcianki chodaczkowe na 
umizgi : „At !“...

Ale kiedy pokazały się pierwsze patrole 
polskie, cały kraj powstał w wielkiem biciu 
serca, z czynną pomocą, z czynną wiarą. 
Ludność niekatolicka stała nauboczu. Ale 
W jej oczach (nie mówię o Ukraińcach, którzy 
poczynali dojrzewać do następnego szczebla 
Międzymorza) nadchodzące Wojska polskie 
nie były okupantami, tylko kontynuatorami 
naturalnego porządku rzeczy.

A ludność polska... Mój Boże, byłem w 
' Wilnie, kiedy bolszewicy już mieli nas 
wyprzeć, już byli na Śnipiszkach. Rozporzą- 
dzalni żołnierze -co do jednego poszli na 
pozycję, a w mieście nagwałt zbrojono cy­
wilów. Pamiętam, jak każda skrzynia z 
brońią była rozchwytywana przez ludność. 
Jak z bram domów wyłaniały się kobiety 
ze ścierkami w rękach-, odczyszczając karabi­
ny z wazeliny, jak płynął nieprzebrany tok 
wiktuałów, jak starzy ludzie gorączkowo 
pracowali z siekierami przy skrzyniach, jak 
dorożkarze napraszali się by bezpłatnie 
wieźć świeżo uzbrojonych na miejsce prze­
znaczenia.

Niema słowa i niema dostatecznej miary 
na oddanie tej zapamiętałej wierności, tego 
ukochania ponad wszystko, tego nie pytają­
cego o nic poświęcenia. Byłem w Kownie 
natychmiast po pogromie tamtej szego P.O. W., 
kiedy Niekrasz umierał w więzieniu, kiedy 
W każdej znajomej rodzinie nie doliczano 
się kogoś bliskiego. To dziwna ludność, 
która nigdy nie wpada w depresję, która 
niepośpiesznie — trwa.

COŚMY UJRZELI ?
Długo cwałowały konie kawaleryjskie, 

mimo niejednego krzywego dębuszka i przez 
niejedno przerośnięte błotko. Aż wreszcie 
stanął traktat ryski i poza granicami nowo­
powstałego państwa pozostało 235 000 km2 
terytorjum z czasów traktatu andruszow- 
skiego vel pierwszego rozbioru i pozostało 
ponad miljon polskiej ludności.

Zapaliliśmy dawne światła — uniwersytet 
w Wilnie, liceum Czackiego w Krzemieńcu — 
i poczęliśmy się rozglądać.

Było ciężko. Przed wojną z Polski emi­
growało do 300 000 rocznie na stałe i do 
600 000 sezonowo. To się zamknęło. Ziemi 
było coraz mniej, ludność wzrastała gwałtow­
nie. flbecna wojna nas zastała z 2 miljonann 
gospodarstw karłowatych, t.zn. z 8 miljonami 
ludności ogarniętej ukrytem pół bezrobo­
ciem.

W Niemczech na hektar roli wypadało 
zawodowo czynnych 34 osoby, we Francji — 
25, u nas — 45. A przecież dosyć pomyśleć, 
że kiedy w Danji z jednego hektara roli, z 
hektara najwydatniejszego na świecie, żyje 
0,4 osoby, na polskich ziemiach, będących 
w wielekroć mniejszej kulturze, żyć musiało 
1,1 osób z hektara. A przecież na ten ścisk

przybywało rocznie 500 000 obywateli, gdy 
Anglji — 150 000, Francji — 43 000. Na 2000 
obywateli przybywało Polsce co rok 24, a 
Francji —- 1. Tymczasem Francja posiadała, 
licząc z kolonjami, trzydziestokrotnie większe 
terytorjum, niż Polska ; nawet takie państwa, 
jak Portugalja, Belgja, Holandja, miały każde 
mniejwięcej pięciokrotnie większe terytor­
jum niż Polska, choć ludność każdego z tych 
państw była czterokrotnie mniejsza. Zapas 
ziemi się skończył. W chwili wybuchu tej 
wojny zapas nierozparcelowanej jeszcze zie­
mi, bodaj że z widokami na osuszenie 
Polesia, na co nie było pieniędzy, dałby 
zajęcie 700 000, t.zn. nawet nie dwuletniemu 
przyrostowi. Radziło się na to jak mogło, 
stwarzając wywóz zamorski i wywóz uszla­
chetniony. Radziło się jak mogło tworząc 
COP.

Panuje powszechne przekonanie, że Polska 
B. nie może poszczycić się tego rodzaju 
rezultatami, jak Gdynia lub COP. Przeko­
nanie częściowo tylko słuszne. Na wschodzie, 
w kraju nieuprzemysłowionym, rolniczym, o 
gospodarce ekstensywnej, w którym prze­
mysł obawiał się sadowić i ze względu na 
braki komunikacyjne i na wschodniego są­
siada i na odległość od surowców, osiągnięcia 
nie ogniskowały się w punktach efektow­
nych, tylko były rozciągnięte cienką warstwą 
na całej przestrzeni i nie rzucały się w oczy.

Przedewszystkiem otrzymaliśmy ziemie 
wsohodnie wyniszczone w sposób bezprzykła­
dny. Jeszcze w kilka lat po gospodarce Ober- 
Ostu zwiedzałem puszczę Wiszniewską w po - 
wiecie wołożyńskim i przedzierałem się przez 
wały drzewnych trupów. Poprostu —odcina­
no „strzałką“, brano tylko dolny trzon. Pnie 
o niesłychanej średnicy stały butwiejąc na 
wysokość piersi ludzkiej, bo drwalom nie 
cheiało się schylać przy piłowaniu. Ogromne 
dukty były moszczone balami rzucanemi w 
błoto.

Jak las — tak i wszystko inne. Parę mi- 
łjonów ludzi wypędzonych do Rosji, bydło 
wygnane lub wyrżnięte, pola popsute okopa­
mi, niezmierzone połaci kilometrów kwadra­
towych przerosłe rdzawiejącym drutem kol­
czastym i perzem. Dziki, wyniszczony kraj, w 
którym ludzie gnieździli się w,.ziemiankach“, 
a dla drapieżników przyszły błogosławione 
czasy. Pod Kiwercami jadąc drogą, stale się 
miało w polu widzenia kilka lisów, węszących 
po polach jak psy. Pod Nowogródkiem w trzy 
lata po pokoju ryskim jadłem obiad u zie­
mianina Tomasza' Szalewicza w ziemiance. 
Muszę powiedzieć, że miał już odbudowane 
śpichrz, oborę i stajnię.

Na kraj ten ze wschodu szła cholera i tłumy 
wracających nędzarzy. W Baranowiczach 
widziałem skromny pomnik, wystawiony 
pamięć. • poległych w walce z cholerą 
182 lekarzy i sanitarjuszy. Wymieniono 
mi miejsce, którego nazwy nie pamiętam 
a w którem siedmiu kolejno lekarzy zabrała 
cholera, siódmy zaś,umierając,zdawał poste­
runek i udzielał informacyj ósmemu.

Ludzie, którzy zwolna na tę ziemię 
napływali, siadali na ziemi nie tylko znisz­
czonej, ale doprowadzonej działami do 
absurdu. Kiedy w r. 1919 na zebraniu 
chłopów w Wołkowysku namawiałem, 
żeby założyli kółko rolnicze, wstał stary 
chłop i zwrócił mi uwagę, że mają ziemię w 
takich wąskich, długich paskach, że „nijak 
kółkiem nie "obróci“. Widziałem nieraz 
gospodarstwa nie przenoszące hektara, roz­
rzucone w kilkudziesięciu kawałkach w 
promieniu dziesięciu i więcej kilometrów.

Nadto wiele było gruntów podmokłych, 
łąki kwaśne i marne, zalewy nieregularne 
i niszczące. Pozostały jeszcze liczne ser­
wituty.

W ciągu dziewiętnastu lat pozasypywa- 
liśmy okopy, wyciągnęliśmy druty, wypleni­
liśmy perz, po budowaliśmy domy, dorobiliśmy 
się inwentarza i przeprowadziliśmy wielką 
zmianę struktury rolnej. Rozparcelowaliśmy 
1 360 000 ha prawie wyłącznie między lud­
ność miejscową, t.zn. nadzieliliśmy w całości 
lub częściowo przez uzupełnienie w parcelacj i 
sąsiedzkiej 400 000 gospodarstw, czyli po­
prawiliśmy byt 1 600 000 ludzi bezpośrednio, 
a pośrednio żyjącej z nich ludności miaste­
czek. Skomasowaliśmy 3 400 000 ha, prze­
prowadzając „na kolon je“ 360 000 wsi. Kiedy 
wybuchła wojna, komasacja w lwiej części 
była faktem dokonanym.

Chłop, Wyniesiony na fermę, sadził kilka 
drzewek owocowych, zaprowadzał ogródek, 
poczynał żyć życiem indywidualnem.

Zmełjorowano przez tych dziewiętnaście 
lat 240 000 ha przy wielkich trudnościach, 
bo meljoracja nie tylko pociągała wielkie 
koszta, ale ze względów strategicznych nie 
można było meljorować całych ogromnych 
połaci. Pamiętam, że omal się nie utopiłem 
na głównym trakcie, dojeżdżając do Woło- 
żyna, powiatowego przecież miasta ; od 
strony granicy wschodniej. Nadto chłop 
nieufnie jeszcze patrzył na meljorację, bo mu 
w kilku pierwszych latach ginęły pokosy, nim 
trawa się nie przestawiła. Ale ten chłop tak 
samo z początku kijami witał komasan- 
tów, a potem nadążyć nie można było 
naleganiom.

Serwituty uregulowano doszczętnie.
W tych wszystkich zmianach zawsze 

płaciło się pierwsze lata wydajnością. Mimo 
to już zaczynały być skutki. Byłoby zbyt 
demagogiczne przyrównywać cyfry do pierw­
szych lat powojennych. Ale jeśli wziąć 
cyfry ostatniego roku gospodarowania przed 
tamtą wojną i przed obecną, widzimy 
plusy, których, niestety, nie mając materja- 
łów pod ręką, ukazać cyfrowo nie potrafię. 
Pamiętam, że plony pszenicy i kartofli 
wzrosły w stosunku do plonów za rządów 
carskich o 50%.

Cechą naszych zabiegów rolnych było 
nie tylko zwiększenie plonów, ale przerzu­
cenie wytwórczości rolnej na pola bardziej 
popłatne. Na północy to był len. Kiedy się 
było w Andrzejewie, u gen. Żeligowskiego, 
pioniera lniarstwa, miało , się wrażenie, że ze 
lnu chyba wszystko można zrobić. Wy­
twórczość lnu zwiększyliśmy trzykrotnie.

Na południu wprowadziliśmy uprawę ty­
toniu.

Uszlachetnialiśmy handel drzewem. W 
ciągu tych dziewiętnastu lat, zamiast jednej 
fabryki dykty, jaką zostawiła na tych zie­
miach Rosja, stanęło ich dwanaście. Zwie­
dzając fabrykę dykty braci Konopackich 
w Mostach, nad Niemnem, dziwowałem się
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przesyłkom adresowanym do Singapore, z 
którego ta sama dykta miała wracać do nas 
jako skrzynka z herbatą, albo wspaniałej 
dykcie lotniczej, wybranej z tysięcy, badanej 
przy pomocy prześwietlania elektrycznego.

JirzevA uszlachetnialiśmy w przeróbce na 
tekturę. Kresy wyrabiały jedną trzecią 
tektury wytwarzanej w Polsce. Pamię­
tam, jak zwiedzałem fabrykę tektury w 
Landwarowie, którą dźwignął ledwie piś­
mienny chłop prawosławny, majster przy 
młynach. Syn jego miał własną awjonetkę, 
uczestniczył we wszystkich zawodach i 
wrastał w kulturę Międzymorza bez reszty.

Drzewo uszlachetnialiśmy, przerabiając je 
na celulozę, na bawełnę strzelniczą,’ na papier, 
na jedwab sztuczny.

Wszędzie powstawały gorzelnie, kroch­
malnie, olejarnie. Na ziemie, które leżą za 
linją demarkacyjną, przypadała jedna trze­
cia wytwórczości konserw owocowych całej 
Polski, jedna trzecia młynów.

W ostatnich czasach ruszyło się beko- 
niarstwo. Zwiedzałem w powi ecie lidzkim 
chlewnię Wagnera w Solecznikach, liczącą 
sześćset sztuk. Przed wojną na kresy przy­
padała jedna szósta polskiej wytwórczości 
bekonów. Tutaj szybkoby się poszło. Na 
rok przed wojną byłem na otwarciu beko- 
niarni w Wiłejce.

Zbudowaliśmy 5400 km szos, zwiększy­
liśmy zapotrzebowanie elektryczności sied­
miokrotnie.

Za czasów carskich młodzież w wieku 
szkolnym liczyła 74% analfabetów ; zredu­
kowaliśmy ten odsetek do 17%.

PONOWNY ZALEW
I znowu — zalew... Ribbentrop w wywia­

dzie powiedział: „Ile razy w łiistorji Niemcy 
szły na Rosję, tyle razy było dobrze“.

Mieliśmy na to pogląd równie wyrobiony, 
jak zaborcy, i kiedy car i kajzer zjechali się 
w Warszawie, teatr polski wystawił wodewil 
„Robert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje“.

Ale od tych czasów Rosja przeszła od 
białego caratu do czerwonego i sami Rosja­
nie poczęli myśleć, że to co innego. Major 
bolszewicki wyrażał zdumienie, że „w takiej 
chwili“ ja, pisarz, człowiek ideowy, mógłbym 
marzyć o opuszczeniu Związku sowieckiego, 
jedynego miejsca na kuli ziemskiej, gdzie 
człowiek ideowy może czuć się dobrze. Poeta 
polski, próbujący ze mną przejścia nocą przez 
Dniestr, kiedy pierwszą próbę nam udarem­
nił strzał bolszewicki, na drugą noc wyłamał, 
bo jednak... Bo może z Wielkich Łuków 
bliżej...

Co tam poeta... Kiedy Wchodził ponury 
korowód 72 czołgów sowieckich na ziemię 
polską, chłopaczyna kilkunastoletni, stojący 
ze mną przy drodze, wydobył szkaplerz i 
całując go i trzęsąc się z entuzjazmu, 
szlochał: „Nareszcie Najświętsza Panienka 
wysłuchała modlitwy naszej. Będą bili 
Niemców“...

Cóż dziwnego, że wylazłszy na drugą noc z 
wody Dniestrowej, przez którą mnie prze­
prowadzili wyzwalani spod jarzma chłopi 
miejscowi, którzy nie przyjęli za przeprowa­
dzenie zapłaty — skierowałem uważny 
wzrok na to, jak te nowe prawdy reprezentują 
się w Polsce.

Byłem przed wojną w Rosji, napisałem o 
niej książkę objektywną; byłem zasugest-

jonowany, jak każdy niemal pisarz z Za­
chodu, istotnemi przeobrażeniami Rosji. 
Spór szedł nie o te osiągnięcia, niewątpliwe 
dla rzetelnego informatora, ale o to, czy te 
nowe prawdy są wtłoczone w system, nada­
jący się dla innego klimatu duchowego.

Ja przypuszczałem, że raczej nie, i dlatego 
nie zostałem w Kraju, ale miałem wątpli­
wości czy postąpiłem dobrze. Patrzyłem 
więc zażarcie na to, co' się dzieje po tamtej 
stronie. Prasa bolszewicka miała debit w 
Rumunji i pełna była wówczas reportaży ze 
„zdobytych“ terenów. Zaczytywałem się 
temi reportażami, pragnąc zobaczyć oblicze 
Polski, kulawej zwłaszcza na Międzymorzu, 
z jej całą słabością i w obliczu zadań ponad 
jej siły i na miarę historyczną. Pragnąłem 
na tę Polskę spojrzeć obcemi oczami i przez 
pryzmat innej ideologji.

Wysłannicy pism bolszewickich donosili...
Z Czortkowa — że kobiety mogą wreszcie 

ukazywać się w dzień na ulicy. Za polskich 
rządów nie mogły. Bo zgraje polskich ofice­
rów stale nosiły przy sobie żyletki, tnąc 
płaszcze i kostjumy. Był to taki ogólnie 
przyjęty sport oficerski.

W Kopyczyńcach — innemu korespon­
dentowi — pokazywano chłopa, któremu 
policjant za to, że włożył koszulę haftowaną 
po ukraińsku (w takich koszulach chodziła 
nb. cała Małopolska Wschodnia), wyciął 
szablą na skórze taki sam haft. Żebyż choć 
scyzorykiem.

Wogóle szabla i hajducy grali poczesną 
rolę w tych korespondencjach.

Stary hrabia Siwłowski ( ?) w swym zamku 
w puszczy Białowieskiej ( ?), na którego fron­
tonie była wyryta rodowa dewiza „Mnie 
albo nikomu“, szablą porąbał przepyszne 
Rembrandty i Rafaele i nie miał nic lepszego 
do roboty, niż wobec zbliżających się bolsze­
wików, kaligrafować na każdym rozciętym 
obrazie : „Mnie albo nikomu“. Szabla już 
była — są i hajducy. Mianowicie porozwalali 
stylowe meble i zaleli atramentem księgi z 
autografami Mickiewicza, Chopina...i Ana­
tolem France’a. Smutne resztki stara się zin­
wentaryzować dla muzeum ludowego chłop 
z pobliskiej wsi Rabieniec. Brat jego został 
powieszony przez hajduków za kradzież drze­
wa, i Rabieniec korespondentowi „Izwiestij“ 
pokazuje sznur, na którym brata jego po­
wieszono, a który to sznur hrabia na urągo­
wisko mu przysłał.

Korespondent we Lwowie zaszedł do 
dwóch prostytutek. Tłumaczy im, że jedna 
zostanie lekarzem, a druga inżynierem, i 
dziwki płaczą ze szczęścia.

Inny jeszcze informuje, że jedna trzecia 
część budżetu wojskowego Polski szła na 
„razszityje zołotom mundiry“.

Mógłbym tak cytować bez końca. Nato­
miast nie udało mi się znaleźć ani jednego 
artykułu, w którymbym zobaczył Polskę 
cudzemi oczami, nie znalazłem ani jednego 
wiersza, dźwięczącego poczuciem swojej 
prawdy, którą rewolucja rosyjska wnosi na 
ostrzach bagnetów. Ani jednego tonu 
,,Przedwiośnia", ani jednego prawdziwego 
jęku Michcika Żeromskiego. Nic—tylko pa­
pierowy szelest załganej, zglajchszaltowanej 
propagandy, ściągniętej na najniższy poziom ‘ 
potrzeb jakichś wojskowych „agitek“ !

Zając-bielak poprostu nie ma miejscu 
na Międzymorzu.

Jeśli chcecie przysłużyć się sprawie polskiej, kupujcie 
tę broszurę dla Waszych przyjaciół-Brytyjczyków
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W tej atmosferze ludzie z Międzymorza 
mrą jak buki, któreby przesadzono do Rosji.

Jasne jest: por. Szymanowski, który dn. 
17 września 1939 r. ponownie oblał krwią 
granicę, walczył z tym samym wrogiem, 
z jakim walczyli jego przodkowie w r. 1863.

PRZESZŁE SPRAWY
Terytorjum na wschód od linji demarka- 

cyjnej obejmuje 51,6% całego terytorjum 
Polski i 13 miljonów ludności, w czem 6 mil- 
jonów ludności polskiej. Te 40% ludności 
na wschodnich ziemiach stanowi polską 
przewagę nie tylko historyczną, finansową, 
cywilizacyjną, ale i liczbową, bo z pozostałych 
mniejszości — ukraińskiej, białoruskiej, ży­
dowskiej, litewskiej, czeskiej, rosyjskiej, 
ormiańskiej i tatarskiej — żadna nie jest 
tak liczna. Gdyby zaś kto chciał wydzielać 
z tego jakieś terytorja ukraińskie i białorus­
kie, nie będzie tego w stanie uczynić — 
tak się żywioł polski przemieszał z temi naro­
dowościami, takie tworzy enklawy, języki 
i wyspy. Nie zapominajmy, że dzięki temu 
charakterowi rozrzucor ego osiedlenia pol­
skiego, miljon Polaków zostało za granicami 
traktatu ryskiego.

Jest to nietylko pół naszego terytorjum 
i dwie piąte ludności państwa polskiego i 
niemal czwarta część ludności polskiej.

Jest to prawie cała nafta, co do której zaj­
mujemy drugie po Rumunji miejsce w 
Europie, jest to cały gaz ziemny, mający 
jak wykazały ostatnie lata, niesłychane zna­
czenie dla przyszłości przemysłowej, a w 
którem zajmujemy trzecie miejsce na kuli 
ziemskiej. Są to kamieniołomy wołyńskie, 
są to te wszystkie przemysły i osiągnięcia 
rolne, o których pisałem wyżej, są to rzeczne 
węzły komunikacyjne, pomiędzy Wisłą a 
Dniestrem, Niemnem i Dnieprem, są to bagna 
Polesia, na których, można było osiedlić tyłu 
ludzi. Polska bez tych ziem, to strata wszel­
kiej obronności, to pozostawienie kikuta 
Polski, który miałby się gotować w garczku 
przeludnienia, małorolności i przyrostu 
naturalnego.

Jest sprawą jasną, że tego rodzaju roz­
strzygnięcie dałoby Sudety wschodnie, a 
więc przygotowanie do połknięcia całego 
państwa, od którego te ziemie odcięto, poł­
knięcia bezbolesnego, bo tak okrojona Pol­
ska samaby spadła do koszyka wschodniego 
lub zachodniego. Jest to zupełne rozbicie 
Międzymorza, a więc krok zupełnie zasad­
niczy dla ustroju przyszłej Europy i świata.

Rozbicie przez wyrwanie z granic Polski 
działu wodnego : Wisła-Dniestr i Wisła- 
Prut.

Jeśli chodzi o nasz, polski stosunek do 
zagadnienia federacji ludów Międzymorza, 

: jest on. pochodną naszej siły, a nie naszej 
„szlachetności“ czy szerokiego myślenia.

Droga do federacji świata nie idzie przez 
związek jednostek ludzkich jako takich, ale 
przez związek narodów. Tem należy tłuma­
czyć pozornie zadziwiający fakt, że po tamtej 
wojnie, która wykazała wielką współzależ­
ność ludów od siebie, byliśmy, już od czter­
nastu punktów wilsonowskich począwszy, 
już od samego początku, od traktatu wersal­
skiego — na drodze coraz bardziej zaostrza­
jących się nacjonalizmów świata. Bo ten 
proces leżał na drodze do federacji świata, 
którą będą tworzyli tylko silni z silnymi i 
równi z równymi.

To samo prawo stosuje się do ludów Mię­
dzymorza. Dlatego za pożądanych i czyn­
nych partnerów tego Międzymorza należy 
uważać nie tylko miękkich i niewyklarowa- 
nych Białorusinów z polskich kresów 
wschodnich, ulegających kulturze polskiej, 
ale twardych Litwinów, przez lat dwa­
dzieścia przetrzymujących z Polską stan ni 
to pokoju ni wojny, ale Ukraińców z Małopol­
ski Wschodniej.

Niema nic dla mnie przykrzejszego, niż 
gdy niewiadomo dlaczego z powagi dziejów 
naszych robi się propagandową łatwiznę, jak 
ze starcia się wspaniałych sił robi się słod- 
kawą legendę o jakimś liberalizmie polskim. 
Istotnie, na. pewnym odcinku, naszych dzie­
jów rośliśmy pięknie, bo mieliśmy siłę do­
stateczną by skupiać. Tak jak najwięcej 
dostojności ludzkiej jest nie w tem małżeńst­
wie, gdzie mąż z dobrawoli gwarantuje, żonie 
odpowiednią pozycję, tylko w takiem, gdzie 
ta żona ma fach lub majątek, pozwalający 
jej odejść.

Kiedy pojechałem do ciężkiego więzienia 
na Święty Krzyż, aby wydobyć Sergjusza 
Piaseckiego, widziałem zabójców Pierac- 
kiego. I mimo że kierowała nimi niemiecka 
ręka wrogów Międzymorza, pomyślałem, 
że to właśnie ci ludzie, tacy jak oni, budują 
coś trwałego, tak jak trwałe rzeczy zbudo­
wało porozumienie bursko-angielskie, prowa­
dzone przez Smutha i Devetta, którzy 
strzelali do Anglików.

Międzymorze było słabe przez słabość 
ich i naszą. Nikt nie zdaje się rozumieć, że 
wrogie nastawienie Litwy do Polski nie

pochodziło bynajmniej z pretensyj do Wilna, 
sami bowiem Litwini rozumieli, że Wilno nie 
jest litewskie. Że te dąsy o Wilno potrzebne 
były dla utrzymania kordonu sanitarnego 
przeciw wpływom polskim, tak głęboko 
wrośniętym w dusze litewskie i dlatego tak 
dla nich groźnym. Gdybyśmy nie bydi 
katolikami, jak i oni, stosunki byłyby o 
pięćdziesiąt procent lepsze, gdybyśmy nie 
byli pospołu spadkobiercami unji, stosunki, 
pomimo Wilna, mogłyby być w stu procen­
tach dobre. Ta słabość ich była siłą rozsadza­
jącą Międzymorze. W miarę jak wzrastało 
młode pokolenie, które nie umiało po polsku, 
w którem nie było powszechnych na Litwie, 
rozdźwieków, gdy jeden brat uważał się za 
Litwina a drugi za Polaka — pierzchłaby 
obawa i następowałoby zbliżenie. Bo Mię­
dzymorze nie może się zrastać trwogą i 
przemocą, tylko równością i wolnością, 
wytworzonemi przez grę sił.

Chłop białoruski przez swoją słabość 
był również kruchem tworzywem dla Mię­
dzymorza. Jego nieokreślona „tutejszość“ 
powodowała, że przygotowywał się „prze­
trzymać niepodległość“ nowopowstającego 
państwa polskiego, jak przetrzymywał rządy 
carskie, niemieckie w czasie okupacji i 
przejściowo bolszewickie. Gdyby mu dano 
rządy własnego państwa, równie dobrze, 
pokornie pochyliłby głowę, sposobiąc się, aby 
je „przetrzymać“. Ale czas płynął, karki 
ludzkie sztywniały, i w plazmie ludzkiej 
poczynały się komórki życia.

Najbardziej godni współczucia byli ci, 
którzy najzacieklej z nami walczyli — 
Ukraińcy. Czubek terytorjum, zamieszka­
łego przez nich, został przy Polsce. Ten 
czubek, który był u nas, nie miał żadnych 
danych, aby tworzyć państwo, nie mógł 
być nawet Piemontem. W tej beznadziej­
ności dawał posłuch wichrzeniom niemieckim 
i niemieckim pieniądzom, próbował z Polską 
walczyć zbrojnie i boleśnie został „spacy- 
fikowany“. Wówczas poszedł drogą, którą 
Polacy ongi szli w zaborze pruskim — umac­
niania się przez ruch gospodarczy. Inteli­
gencja ukraińska, odpychana od urzędów, 
wolnych zawodów, dała ogromny kontyngent 
taniej pracy — iw rezultacie np. sklepy 
„Masłosojuzu“ operowały nawet na Śląsku. 
Nie mam wątpliwości, że LTkraińcy musieliby 
krok po kroku uzyskiwać od Polski coraz 
więcej, i tu ich położenie było o tyle lepsze, 
niż Polaków w zaborze pruskim, o ile dyspro­
porcja sił między nimi i Polakami była 
mniejsza, niż między Polakami i Niemcami.

I ten więc partner dla tworzenia Między­
morza był narazie —za słaby.

A Polska ? —■ Polska była również za 
słaba. PrzedeWszystkiem, licząc się z tak 
niesłychanem rozrzuceniem żywiołu polskiego, 
musiała dbać o swój stan posiadania. Sądzę 
że tylko bardzo wielkie, bardzo ugruntowane, 
bardzo pewne siebie państwo może sua sponte 
wspaniałomyślnie czynić daleko idące kon­
cesje, czując, że całkowicie, przez sam układ 
stosunków, ma swego pupila w ręku. Polska, 
wracając do rządów na terytorjach na 
których przez sto, pięćdziesiąt lat polskość 
była tępiona a obecnie zagrożona przez 
wichrzące na powojennym chaosie zagra­
niczne dywersje, nie chciała i nie mogła 
„myśleć za kogoś“. „Dobra wola“ nie 
odgrywa zresztą wielkiej roli w procesach

dziejowych. I właściwie nie znam w historji 
narodów przykładu, gdzieby rozumowanie 
wyparło tendencję biologicznego rozrostu i 
gdzieby w chwili pogody nie rozumowano, że 
koszula bliższa jest ciału, niż kaftan. Dopiero, 
kiedy zawieje mroźny wiatr, kaftan staje 
się równie ważny.

ZIARNA
Ja sądzę, że ten mroźny wiatr wszystkich 

nas na Międzymorzu pouczy. Tamto dwu­
dziestolecie, to było dopiero stawanie na 
nogach i próbowanie sił w pojedynkę. Teraz 
zaś dopiero trzeba będzie dokądś pomaszero­
wać.

Kocham icli wszystkich, będąc synem 
ziemi kresowej. Mierzą mnie starościńscy 
półpankowie, którzy zwracali mi uwagę, 
uczyli mnie, spadkobiercę tej ¿ziemi, że nie 
powinienem odzywać się po białorusku do 
tego ludu.

Na miesiąc przed wojną przyjmowałem na 
swoim kawałku ziemi, który mi na Kowień- 
szczyźnie pozostał, trzydziestu literatów pol­
skich i trzydziestu naszych litewskich kole­
gów.

Nastrój był pyszny póki się jadło kołduny 
i zapijało litewską wódką „triszdevinsis“, 
nastaną na dwudziestu siedmiu ziołach, 
której receptę posiada pewien aptekarz z 
Połągi, ale kiedy w swojem przemówieniu 
podkreśliłem, że zbliża się wojna z Niemcami 
i zachęcałem, aby tłukli Niemców obyczajem 
przodków „kjep szuni radu“ (jak psa rudego), 
oczy ich biegały stronami i milczeli zażeno­
wani.

Gdzie są teraz, co - mówią? Zesłani w 
odległe strony, nie wiedzą może nawet, 
jak straszliwie prostytuuje zaborca niemiecki 
ich naród, pozbawiony inteligencji wywie­
zionej już przedtem. Oddziały litewskie są 
katami, operującymi po całej Polsce, 
rakarzami, spełniającymi ohydną robotę 
hycli. Tak sarno oddziały ukraińskie... Tak 
samo łotewskie...

Dopływają tu, na Ziemię Świętą, drobinki 
z karczowanego ze zwierzęcą furją Między­
morza, z kraju rolnego i polnego, ze smętnej 
ziemi białpruskiej, po której mgły nà wrzoso­
wiskach czepiają się brzóz, z czarnej, dorod­
nej ziemi ukraińskiej, gdzie białe domy stoją 
w oko lu malw, z ziemi litewskiej, rozjaśnionej 
przejrzystością rzek, nad którą drgają słowa 
„Pana Tadeusza“, którą opiewał Syrokomla, 
z ziemi ukraińskiej, gdzie białe chaty stoją w 
sadach, skąd natchnienie czerpali Słowacki, 
Goszczyński, Zaleski, przychodzą z tych 
ziem ludzie, którzy przeszli przez Eurazję, 
których przeszyły kontynentalne wiatry w 
jakiejś Gobi czy z innych piekielnych zakąt­
ków. Chłopaki białoruskie z Głębokiego, 
litewskie z Łyntup, ukraińskie z Czortkowa, 
wygolone na łyse pały na punktach kwaran­
tannowych, z nogami jeszcze w poszkorbuto- 
wych ranach...

Cierpienie — według porównania Prusa —• 
wyzwala ziarnko umieszczone w kuli żywego 
mięsa, w które bije kół tego cierpienia.

Oby z tego cierpienia — wzrosło drzewo. 
Tel-Aviv, w czerwcu 1943.

MELCHIOR WAŃKOWICZ.

STANISŁAW STROŃSKI

BITWA ROZSTRZYGAJĄCA W TEJ WOJATE
Wrzesień 1940. Wojna trwała już rok. A 

Hitlerowi wiodło się w niej dobrze. Zdu­
miewająco i zastraszająco dobrze. Zwy­
cięstwo za zwycięstwem i podbój za podbo­
jem.

Wszystko niezawodnie i błyskawicznie 
szybko, jak nigdy przedtem w dziejach wojen. 
Polska, od rozpętania 1 września 1939, tej 
największej w toku tysiącleci wojny do 
ustania walki w Warszawie 28 września 
1939 cztery tygodnie a do wygaśnięcia walk 
na Helu 2 października 1939 i pod Kockiem 
5 października 1939 pięć tygodni ; Norwegja 
od 13 kwietnia 1940 dwa tygodnie; Hoiandja 
i Belgja od 10 maja 1940 tydzień ; Francja 
od uderzenia 10 maja 1940 i przedarcia aż 
pod Sedanem 17 maja 1940 do zaprzestania 
walki 17 czerwca 1940 pięć tygodni. Nie sami 
tylko Niemcy uwierzyli, że nic się im nie 
oprze i że, gdzie uderzą, przejdą.

Lipiec 1940, po klęsce Francji, wlókł się w 
Wielkiej Brytanji wśród ciężkiej i groźnej 
ciszy, gdy Hitler gromadził na opanowanych 
w całości wybrzeżach zachodnich lądu euro­
pejskiego nie tylko lotnictwo ale już i statki 
i łodzie oraz wojsko do najazdu na wyspę 
brytyjską.

Wielka Brytanja była sama. Już bez 
Francji, jeszcze bez Ameryki, z Włochami 
przeciw sobie na Morzu Śródziemnem, z 
Rosją w porozumieniu wówczas z Niemcami. 
Wszyscy sojusznicy lądowi kolejno ulegli. 
Kilkunastotysięczny zastęp wojska polskiego 
wraz z lotnictwem, które odrazu w pierwszym 
rzucie zdołało wydostać się z Francji, oraz 
kilka dywizjonów lotnictwa polskiego już od 
końca roku poprzedniego narastającego przy 
brytyjskiem na wyspie, stanowiły główną 
siłę sojuszniczą czynną, dostatecznie znaczną 
dla nowej umowy wojskowej z 5 sierpnia 
1940, serdecznie witaną i przygarnianą. 
Wielka Brytanja była niemal sama.

Na wyspie ustalał się nastrój obozowy 
przed oblężeniem. Zaciemnienia wieczorne 
i nocne teraz dopiero nabrały swej mrocznej 
treści. Na wybrzeżach stanęły gęsto straże. 
Dzieci wywożono, w miarę możności, tysią­
cami, za ocean. Przygotowywano się na 
wszystko najcięższe.

Jen. Sikorski, z pierwszego objazdu od­
działów polskich, jeszcze nieco oszołomionych 
usunięciem się z pod nóg starego gruntu 
lądowego oraz przeprawą przez morze i 
rozmieszczających się w Szkocji, przywiózł 
nam hasło, którem go witali żołnierze:

•— Panie Jenerale, ale tej kępy to już nie 
damy.

Anglicy, jak zwykle, nie mówili nic, ale wi­
dać było, że, z Churchillem naczele, będą 
walczyli do upadłego.

*
I zaczęła się bitwa o Wielką Brytanję.
Jaka bitwa !
Zawisła ona nad Kanałem i nad wyspą, z 

Londynem w samem sercu, od 8 sierpnia 
1940, powracającemi już nieustannie chma­
rami Junkersów, Heinkelów, Dornierów i 
Messerschmittów, dniem i nocą. Rosnąc w 
rozmiarach i grozie, w nalotach na porty, 
na lotniska, na stolicę, gdy nieprzyjaciel w 
uderzeniach naprzebój wyczerpywał się nie­
oczekiwanie ogromnemi stratami, była roz­
strzygnięta zwycięsko dla Wielkiej Brytanji, 
jako odparcie zamysłu owładnięcia prze­
stworza nad drogą morską ku niej i nad nią 
samą, calem przeprowadzenia lądowań i 
najazdu, właściwie już po wielkim dniu 15 
września 1940, a w każdym razie 5 paździer­
nika 1940. Dogorywała tylko, teraz więcej 
nocami niż dniem, do 31 października 1940, 
wśród coraz wyraźniejszej niemocy Luft- 
waffe, choć znacznie wówczas liczniejszej I

i przysposobionej do walki zaczepnej, w jej 
usiłowaniach przełamania niezupełnie jeszcze 
gotowej R.A.F., której Spitfire’y, Hurricane’y 
i Defianty zdołały jednak zaciekle szarpać i w 
strzępy poszarpać napastnicze stada nad 
własną swą ojczyzną, walcząc o być-albo- 
niebyć.

I jęły się, z dnia na dzień, zarysowywać 
wyniki tych zmagań, które w zestawie­
niach tygodniowych tak oto się przedsta­
wiają :

11-17 sierpnia: strąconych niemieckich 
491 —swoich 115 (ale 46 pilotów ocalonych); 
18-24 sierpnia : 243 — 51 (26) ; 25-31 sierp­
nia : 293 — 113 (69) ; 1-7 września 347 — 128 
(69) ; 8-14 września : 181 — 49 (20) ; 15-21 
września : 263 — 47 (21) ; 22-28 września : 
218 — 68 (32) ; 29 września — 5 października: 
103 — 40 (21).

Niektóre dnie wyróżniły się żniwem 
wspaniałem, jak 15 sierpnia 180 strąconych 
niemieckich, 18 sierpnia 153, 15 września 185.

Z poza tych liczb, suchych w pierwszem 
wejrzeniu, lecz dobitnie wołających samą swą 
wysokością, ledwie przeziera ogrom zdarzenia 
i dokonania. Nie tylko każdy strącony samo­
lot nieprzyjacielski i każdy strącony własny, 
które są w tych liczbach, lecz także każdy, 
któremu nieprzyjaciel zdołał się ostatecznie 
wymknąć, lub który sam zdołał wydobyć 
się z biedy, to przygoda śmiertelna. Krótko 
mówiąc, dopiero gdyby każdy lotnik opo­
wiedział każdy swój lot w grupie a potem 
często samotnie, od początku do końca, jak 
nam niektóre takie loty opowiadano, nie­
liczne, nawet nie jeden na tysiąc, miałoby 
się obraz tych dziesiątek i dziesiątek tysięcy 
zaciętych pojedynków i zabiegliwych współ- 
działań, któremi zaroiły się przestworza pod 
niebem w ciągu owych jesiennych dni i 
tygodni.

Ostatecznie strącono od 8 sierpnia do 31 
października 2375 samolotów niemieckich, 
które spadły w oczach, nie licząc takich, 
które były postrzelane i napewno nie mogły 
dolecieć z powrotem, a po stronie brytyjskiej 
było 375 pilotów zabitych i 358 rannych.

Groźna niewątpliwie, a jaszcze bardziej 
chełpliwa Luftwaffe, która liczyła na swą 
nieprzebraną, zdawało się, przewagę i leciała, 
jak na igrzysko, po pewne zwycięstwo, nie 
zdzierżyła szczuplejszemu lecz walczącemu 
o wszystko, nad własną ziemią i o własną 
ziemię, zastępowi R.A.F.

Hitler nie doceniał R.A.F. i dlatego prze­
grał rozstrzygającą w tej yrojnie bitwę.

A światu dopiero wtedy odkryła się młoda 
wielkość R.A.F., przedtem jakby zagłu­
szona nie tylko chwalbami Luftwaffe, która 
hasała przytłaczająco nad lądem europej­
skim od Polski do Francji. Ustaloną sławę, 
jaką flota brytyjska uzyskała w ciągu stuleci, 
zdobyło wtedy lotnictwo brytyjskie za 
jednym zamachem i odtąd opromieniało ją 
coraz to nowemi chwałami. A bardzo się na 
to zanosi, że, nim przejdzie dzień tej wojny, 
dojdzie do sławy, jako żadnemu na świecie 
nie ustępujące, również brytyjskie wojsko 
lądowe.

*
W bitwie o Wielką Brytanję okryło się 

sławą nieśmiertelną lotnictwo brytyjskie, o 
którem Churchill powiedział :

— Never in the field of human conflict was 
so much owed by so many to so few... Nigdy 
w dziejach wojennych ludzkości tyle nie 
zawdzięczał ogół tak niewielkiej garstce ludzi.

Niemniej chwalebnie jednak przebyło stra- 
sżliwą próbę całe społeczeństwo brytyjskie.

Zamysłem niemieckim było przerażenie 
i rozstrojenie ludności Wielkiej Brytanji 
pustoszącemi i morderczemi nalotami na

miasta ze stolicą naczele, w mniemaniu, że 
nacisk ludności, która się załamie, wytrąci 
broń z rąk siłom zbrojnym.

W samym Londynie nie tylko zburzono 
wówczas tysiące domów lecz zabito blisko 
15 tysięcy osób (14 281) i ciężko raniono 
ponad 20 tysięcy (20 325).

Podpisanie umowy polsko-angielskiej w Londynie dn. 5 sierpnia 1940 r.; siedzą (od lewej 
do prawej) Lord Halifax, ambasador Raczyński, gen. Sikorski, Churchill, minister Zaleski, 

mjr. Attlee

Lotnicy słynnego polskiego dywizjonu myśliwskiego przy ładowaniu amunicji do kara­
binów maszynowych jednego z Hurricane’ów

Lecz społeczeństwo brytyjskie okazało 
wówczas hart ducha najwyższej istotnie 
miary. Każdy dzień i każda noc nalotów 
wzmagały wolę oporu. Nikt, ale to nikt, nie 
ugiął się, nikt się nie skarżył, a jeśli ktoś 
mówił cokolwiek, to tylko :

— Odpłafcimy to wszystko.

Nikt nawet nie wyobrażał sobie wówczas -— 
a najmniej Niemcy— jak bardzo ta zapowiedź 
miała się spełnić w dwa i trzy lata póź­
niej.

Próby takie, jak ówczesna, wytrzymuje 
społeczeństwo tylko wtedy, jeśli wie, że 
kierownictwo własne jest dobre. Jest to ta 
wielka tajemnica zaufania. A społeczeństwo 
brytyjskie było wówczas wpatrzone w Chur­
chilla, który, objąwszy ster rządów w naj­
cięższej chwili zbliżającego się od lądu nie­
bezpieczeństwa, 10 maja 1940, oświadczył 
w Izbie Gmin 13 maja 1940 :

— Mam dla was tylko krew, trud, łzy i pot, 
a cel mój wyraża się w jednem słowie : 
zwycięstwo, zwycięstwo jakimkolwiek kosz­
tem, zwycięstwo mimo wszelkich gróźb, 
zwycięstwo drogą choćby najdłuższą i naj­
cięższą.

On to stał się uosobieniem woli wielkiego 
narodu i duszą oporu.

I kiedyś głos dziej ów powie :
— Nigdy naród nie zawdzięczał więcej jed­

nemu człowiekowi.

*
W bitwie o Wielką Brytanję wzięły udział, 

w pełni wysiłku, dwa dywizjony myśliwskie 
polskie, 303 im. Kościuszki i 302.

W codziennych sprawozdaniach pism an­
gielskich zaczęły się pojawiać takie wzmianki: 
* 30 sierpnia : sierżant polski zestrzelił 
wczoraj 5 samolotów niemieckich...5 wrześ­
nia : dywizjon 303 myśliwców polskich 
zestrzelił wczoraj 12 samolotów niemiec­
kich... 11 września : 14 zestrzelonych... 15
września : znowu 14... 26 września: 16 zestrze­
lonych przez dywizjon polski 303 z ogólnej 
liczby 34 wszystkich zestrzelonych tego 
dnia...

Razem samoloty polskie ubiły w bitwie 
tej 117 samolotów niemieckich, osiągając 
najlepsze miejsce w wynikach dziennych i 
ogólnych.

Król Jerzy VI w piśmie do Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 3 września 1940 mówi :

— Porywające czyny lotników polskich 
w bitwach powietrznych toczących się 
obecnie nad Anglją okrywają nową chwałą 
broń polską.

Sir Archibald Sinclair, minister lotnictwa, 
przesyła wyrazy uznania na ręce jen. Sikor­
skiego 6 września, 9 września i 15 września, 
a marszałek lotnictwa Sir Charles A. F. 
Portal 1 września na ręce dowódcy bombow­
ców polskich, które po raz pierwszy wzięły 
udział w wyprawie na nieprzyjaciela.

Wówczas to w świadomości świata zakar- 
bowało się na stałe nowe pojęcie : lotnicy 
polscy.

Wzięli, rzekłbyś, na skrzydła samolotów 
sprawę Polski i ponieśli ją tak górnie i tak 
szumnie, że świat cały podniósł ku niej oczy 
i dojrzał ją znowu, gdy zdawało się, że prze- 
padła.

Był to zaś dopiero rok 1940. Jeszcze świat 
nie znał bohaterstwa Kraju w nieugiętym 
oporze. Jeszcze nie rozwinęła się w pełni 
wielka działalność światowa jen. Sikorskiego 
jako chorążego sprawy polskiej. Lotnicy 
polscy najdonośniej krzyknęli wówczas świa­
tu, że jeszcze Polska nie zginęła.

Było to zjawisko bezcenne na szlaku tej 
wojny wobec całego świata, a w Wielkiej 
Brytanji biorące serca przebojem.

Wtedy to zakiełkowały pojęcia i poglądy, 
które p. Churchill określił prosto i dobitnie, 
jak zwykle, w jednej z rozmów z jen. Sikor­
skim w słowach :

— Między naszymi i waszymi lotnikami —- 
mówił — zadzierzgnęły się węzły tak bra­
terskie, że to, co byłoby krzywdą Polski w

pojęciu lotników polskich, byłoby nią także 
w pojęciu lotników brytyjskich.

*
Wówczas, zbliska, na miejscu zdarzeń i w 

czasie zdarzeń, nie zdawaliśmy sobie w pełni 
sprawy z doniosłości tej bitwy.

Ni mniej ni więcej : ona to rozstrzygnęła o 
wyniku wojny.

Jakaż to bowiem była i jest wojna ?
Hitler, opętany myślą o wyższości Niem­

ców jako narodu władców z przeznaczenia, 
ruszył na opanowanie Europy i zdobycia 
pierwszego miejsca w świecie. Liczył na 
kolejność podbojów poszczególnych, które 
mu się do czasu udawały, gdy zagarniał bez 
walki Austrję i następnie Czechosłowację, ale 
musiał również liczyć się z postawieniem na 
nogi przeciw sobie wielkiego zespołu państw, 
co się też i stało, gdy Polska dała hasło oporu 
a nie poddawania się biernego. Przedsięwzię­
cie Hitlera, acz • szaleńcze w zarodku, było 
przeto ogromnego zakroju.

Otóż w takich przedsięwzięciach rozleg­
łych, bezbrzeżnych, niemal nadludzkich, 
niema zazwyczaj kilku dróg różnych wiodą­
cych równie dobrze do celu. Zwykle widzi 
się tylko jedną, jakotako jasną, a nadzieja, 
że to właśnie się powiedzie, pociąga niespo­
kojne duchy na szlaku dziejów w takie 
wielkie przygody. Jeśli jednak ta jedyna 
możliwość zawiedzie, niema już dla tych 
wielkich graczy ratunku.

Gdy Cesarstwo Niemieckie Hohenzollernów 
ruszyło w r. 1914 na opanowanie Europy i 
zdobycie przewagi w świecie, t. zw. już wtedy 
Weltherrschaft, zamysł ten też miał swą 
rachubę. A mianowicie naprzód pobić w 
półtora miesiąca Francję, rzucić się potem 
całą siłą na Rosję, a wreszcie postawić 
wobec tak dokonanego stanu rzeczy na 
lądzie Wielką Brytanję, tak bardzo jeszcze 
wówczas odrzekającą się spraw lądu, że 
w Niemczech nie wierzono w jej udział w 
wojnie, który zaskoczył ambasadora Rzeszy 
w Londynie a w Niemczech wywołał roz­
goryczone hasło : Gott strafe England. Ten 
jedyny sposób nie powiódł się, gdyż Francja 
w bitwie nad Marną we wrześniu 1914 od­
parła uderzenie niemieckie. Od tej chwili 
Niemcy mogły już tylko odwlekać przez 
cztery lata swą klęskę, rzucając się na wszyst­
kie strony i wygrywając bitwy bez możności 
wygrania wojny.

Tym razem przedsięwzięcie Trzeciej Rzeszy 
Hitlera było jeszcze trudniejsze. Wielka 
Brytanja, od czasu lotnictwa już niebro- 
niona morzem, w razie opanowania lądu 
Europy przez mocarstwo dążące do przewagi 
w świecie byłaby zagrożona śmiertelnie, więc 
na jej obojętność wogóle już nie można było 
liczyć. Nowa rachuba niemiecka była przeto 
taka, by narazie nie tykać Rosji, złamać 
naprzód na zachodzie nie tylko Francję lecz i 
Wielką Brytanję, a potem nacisnąć całą siłą 
Rosję.

Lecz uderzenie niemieckie zostało odparte 
we wrześniu 1940, w bitwie o Wielką Bry*- 
tanję, która stała się w tej wojnie tem, czem 
bitwa nad Marną w poprzedniej : nie-tylko 
grobem 2375 samolotów niemieckich w prze­
ciągu dwu miesięcy, ale także grobem nie­
mieckich rachub i marzeń o zwycięstwie i 
ujarzmieniu świata.

Były może i będą w tej wojnie bitwy, także 
i powietrzne, większe, ale nie było i nie 
będzie groźniejszej dla wolndśei świata, 
donioślejszej swym wynikiem w tę czy w 
tamtą stronę, oraz na wieki sławniejszej, niż 
bitwa o Wielką Brytanję jesienią 1940.

STANISŁAW STROŃSKI.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

WERYFIKACJA MAJORA 
ORARCA

Tygodnik „Tribune“ jest organem nie­
wielkiej grupy labourzystów. Poza atakami 
na Churchilla, specjalnością „Tribune“ są 
ataki na Polskę. Pismo to, bez obsłonek, 
jasno i wyraźnie, domaga się odd nia 
wschodniej Polski Sowietom. W tej to 
„Tribune“ (numer z dn. 10 września) 
ukazał się artykuł, atakujący gwałtownie 
Prezydenta Rzeczypostpolitej i konstytucję, 
głównie zaś naczelnego wodza. Tytuł bardzo 
znamienny : „Niechaj się strzegą polscy 
generałowie“. Jeszcze bardziej znamienny 
jest podpis : major Adam Grabiec. Oczywi­
ście, niema żadnego Adama Grabca, niema 
przedewszystkiem „majora“ Grabca. Pod 
tą fikcyjną szarżą, pod tem zmyślonem 
nazwiskiem kry je się ktoś zupełnie inny i 
strzela zza płota.

Nasze obyczaje w życiu publicznem roz­
wijają się coraz lepiej : anonimy, kryp­
tonimy, podszywanie się pod tytuły cudzych 
pism, podszywanie się pod inicjały przeciw­
nika, podszywanie się pod szarżę oficerską, 
denuncjacje, polityka na wynos. Szcze­
gólnie polityka na wynos kwitnie od kilku 
miesięcy, naprzekór naganie, którą publicz­
nie otrzymał od najwyższego czynnika 
jej filar i inspirator. W każdym razie 
artykuł w „Tribune“ stanowi jak dotąd 
jej szczytowe osiągnięcie. Nie trzeba być 
Klucznikiem, aby odrazu poznać głos ten i 
tę strunę złowróżącą. Pływamy w XVIII 
wieku. Zwysoka, z oddali tylu lat, patrzy 
na to Katarzyna II i cały jej sztab : wszyst­
kie Repniny, Stackelbergi, Bułhakowy, Sie- 
versy i inni obrońcy swobód republikańskich 
Rzeczypospolitej. Artykuł w „Tribune“ 
jest właśnie taką,, pachnącą XVIII wie­
kiem, obroną naszej wolności przeciwko 
konstytucji, która to konstytucja, naprzekór 
wielu swoim wadom i błędom, dała nam 
przecież możność kontynuować życie państ­
wowe w tych ramach, jakie dostępne są 
poza granicami Kraju.

„Major“ Adam Grabiec... Rrzecz zupełnie 
zbyteczna weryfikować jego stopień oficerski, 
wiadomo bowiem, że jest on takim samym 
„majorem“, jak jego informator i doku- 
mentator jest rozumnym politykiem. „Stulta 
nobis sed non scelerata mens fuit po­
wiedział jeden z targowiczan, kasztelan 
Benedykt Hulewicz, gdy zawaliła się Polska, 
jednakże myśl „majora“ Grabca jest nie 
tylko głupia, ale i zbrodnicza. Nie da się 
zweryfikować zarówno szarży jak i nazwi­
ska autora, który bodaj reprezentuje całą 
grupę ludzi. Znam, znamy wszyscy, głos 
ten.

Ale tym razem autor i ludzie stojący za 
nim, a raczej nad nim, próbują zasuggerować 
czytelnikom brytyjskim, jakoby w armji 
naszej działo się źle : major odważnie 
występuje przeciw generałom, przeciw naczel­
nemu wodzowi. Atak nastąpił w czasie, 
gdy armja nasza jest scementowana w sposób 
ścisły, gdy zanika w niej podział na rezerwę 
i na zawodowców, gdy dwa jej główne 
ogniwa, więc znajdujące się tu w Ang- 
Iji, i drugie, na Wschodzie, stanowią jed­
ność, czego wyrazem symbolicznym i pięk­
nym równocześnie jest nominacja gen. 
Kopańskiego na szefa sztabu. Gdy armja 
nasza odmładza się, autor stawia zarzut, 
jakoby podwoje „Kubensa“ zapełniły się 
tryumfalnie wprowadzonymi przez naczel­
nego wodza reprezentantami, sztabu Śmig­
łego-Rydza. Ponadto ,,major Grabiec 
zarzuca „klice“ gen. Sosnkowskiego demorali­
zowanie żołnierzy polskich zapomocą pro­
pagandy goebbelsowskiej. To samo dotyczy 
także „Dziennika Żołnierza", który stał 
się celem gwałtownego ataku p. „majora“.

TAMTEN
STANISŁAW BALIŃSKI

do nabytia w ksi?garniach M. I. KOLEN (Publishers) LTD.
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NA USTACH KAŻDEJ 
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/ JEAN CLAUDE 
(wymawiaj „Dżin Klood“)

Ten wytworny kosmetyk, na który 
czekały niecierpliwie wszystkie pa­
nie, można nabyć w każdej dobrej 

firmie.
COSMETIC DI8TRIBUTORS LTD. 
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otwarta w niedziele

Ale właśnie w tem miejscu p. „major“ 
okazał się kiepskim taktykiem: odkrył 
flankę i niemal palcem wskazał na swego 
inspiratora i chlebodawcę. Do tego punktu 
maskował się wcale zręcznie, podkreślając 
swe lekko krytyczne stanowisko wobec 
rządu obecnego, z którym p. „majora“ 
rzekomo nic a nic nie łączy, lecz zdradzi! 
się przez ten atak na „Dziennik Żołnierza . 
Wiadomo, komu tak bardzo zależy na zlik­
widowaniu tej placówki, czyli inaczej na 
fuzji „Dziennika Żołnierza“ z „Dziennildem 
Polskim“. Piękna to fuzja, W której strona 
jedna, t.j. „Dziennik Polski“, wnosi jako 
aport historyczną już markę, druga zaś stro­
na wnieść ma wszystko co stanowi jej za­
służony dorobek. Pan „major“ oburza się, 
że „Dziennik Żołnierza“ sieje niezgodę 
pomiędzy Jugosłowianami, starając się 
równocześnie wygrywać jednych Francuzów 
przeciwko drugim. A co robi sam p. 
„major“? On wygrywa jednych i to rzeko­
mych Polaków, mianowicie tych spod znaku 
Wandy Wasilewskiej, przeciwko prawdziwej 
armji polskiej, przeciwko jej naczelnemu 
wodzowi.

Pan „major“ może być spokojny, żoł­
nierze polscy poznają się na takim fałszowa­
nym „majorze“, jak p. Adam Grabiec. 
Duch, ożywiający dziś polską siłę zbrojną, 
bardzo jest nie na rękę pewnym czynni­
kom, wysyłającym raz p. Grzelę, raz 
p. „majora“ Grabca na harce, albo też 
zasilającym ,,Economist“a lub „Times a 
materjałami wybuchowemi. Rzecz zna­
mienna, że owe Czynniki nie są zdolne 
same niczego stworzyć, że natomiast dążą 
do zniszczenia dorobku cudzego. Paką 
próbą jest projekt fuzji „Dziennika Żoł­
nierza“ z „Dziennikiem Polskim“, i taką 
próbą były niedawne zakusy, zmierzające 
do nabycia „W iadomości Polskich“.

Przyszły historyk kultury naszego ucho- 
dztwa będzie mógł ustalić zupełnie ściśle, 
z czyim przyjazdem do Paryża zaczął się 
•ten rozkwit szczególnych doprawdy oby­
czajów w publicystyce emigranckiej i w 
biurach, urzędach czy nawet na placówkach 
zagranicznych. Wywiad, donosy, próby ła­
mania charakterów, denuncjacje, dymisje, 
odmawianie wiz wjazdowych, personalja, 
personalja, personalja... ów przyszły historyk 
będzie mógł również stwierdzić, czy dziełem 
jednynie przypadku jest to, że mniejwięcej 
z wiosną b.r. nastąpiło takie natężenie 
tych metod. Perspektywa i dostęp do 
źródeł pozwolą mu stwierdzić, z czyim po­
wrotem do Londynu łączy się bezpośrednio 
owa wzmożona fala intryg, anonimów, fał­
szów, denuncjacyj i t.d.

Artykuł „majora“ Grabca występuje w 
obronie swobód republikańskich, pogwałco­
nych przez konstytucję z 1935 r. Nie 
należałem nigdy do jej wielbicieli, przeciw­
nie, krytykowałem ją gorąco wtedy, gdy 
wielu jej dzisiejszych wrogów milczało z 
urzędu czy z obawy. To było tam, przed 
wojną, i na własnych śmieciach. Dzisiaj, 
powtarzam, dzięki tej konstytucji, mamy 
prawowity rząd. Pan- „major“ chciałby 
ją ^koniecznie zmienić. Pan „major“ wy­
chodzi z tych samych założeń, które przy­
świecały ■ o, dziwo — pewnym obrońcom 
swobód republikańskich w drugiej połowie 
XVIII w. Owi obrońcy, chcąc ocalić 
źrenicę wolności, poprosili o pomoc i o 
gwarancję naszego sąsiada wschodniego. 
To samo potrafi i p. „major“, grożąc w 
ostatnich słowach swego artykułu, że o 
ileby przypadkiem (szczęśliwym !) nastąpiła 
zmiana rządu i powołanie ludzi z „klik“, 
wtedy ów nowy rząd miałby takie samo
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BEZ KUPONÓW !
BET PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAW KI
dajcie zbadać wasze futra, aby 

h U IKA: w ten sp0s jb przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.
KRAWIECZYZNA: SŚSŚ 

nie ich na nowe, piękne stroje.' Nasza 
specjalność: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175, Brompton Road, Lo don, S.W.3 tel.KEN 1719

I S T A N B U L
RESTAURANT

12, FRITH STREET, SOHO, W. 1
TELEPHONE GERRARD 6 I I S

W poprzednim numerze (184) „Wiadomości 
Polskich“ (1 ilustracja) : Pomcznik Herbert : 
Lucy wraca do bazy. —- Józef Lubodowski : 
Mojemu siostrzeńcowi. — Zygmunt Nowakow­
ski : Natchnienie świata, — Stanisław Stroń- 
ski : Polska i Rosja : co dalej ? - Teodozja
Elwicz : Krata na murze, —• Zbigniew Gra­
bowski : Otrzeźwienie. -— Marja Pawlikow­
ska : Szkicownik poetycki. O miłości rodzin­
nej. — Tragedja Włoch. — Sprostowanie. — 
Miscellanea. —t Korespondencja.— „Pierwszy 
pociąg do Pragi“. — O Polaków w Rosji. —

Odczyt profesora Sukiennickiego.

albo nawet mniejszo prawo do przemawiania 
w imieniu Polski, niż... Wanda Wasilewska 
i jej komitet „Wolnych“ Polaków. Tędy 
cię wiedli !

Robota naiwna, grubemi nićmi szyta, 
jednak domagająca się zdemaskowania ludzi, 
którzy wypchnęli p. Grabca, którzy kazali 
mu przekonywać społeczeństwo brytyjskie, 
że polska' opozycja pragnie wprowadzić 
faszyzm, totalizm, rządy bezparlamentarne 
i t.cl. i t.d. Komu służy artykuł p. „majora“ 
Grabca? Jasne, że przedewszystkiem na­
szemu sąsiadowi wschodniemu. Ale wy­
sługuje się on jawnie także i czynnikom 
innym. Tym mianowicie, któreby chciały 
zmusić Prezydenta do podpisania nowych 
nieszczęsnych paktów conventów, do mia­
nowania następcy, wygodnego dla owych 
czynników, do skrępowania naczelnego 
wodza, czy też do usunięcia go.

Nie uda się im ani jedno ani drugie ani 
trzecie. Czynniki te czują swoją własną 
słabość i dlatego chwytają się metod naj­
gorszych, stosują uderzenia podstępne, za­
dawane z tyłu, przez nieznanych sprawców. 
Występując przeciwko tajnemu pismu p.t. 
„Walka“, sami posługują się maską, in- 
synuacyjnym pseudonimem i sfingowanym 
stopniem oficerskim jakiegoś p. Grabca. 
Obrzydliwe są zarzuty, które stawia 
cytowany artykuł Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, twierdząc, że dąży on do odbu­
dowy dyktatorskich rządów, bezpośrednio 
po wojnie. Oto jest sposób, oto cel informo­
wania opinji społeczeństwa brytyjskiego !

Zarzucając konstytucji kwietniowej że 
została ona wprowadzona w drodze zama­
chu stanu (a przemilczając fakt, że rząd 
usiłował wnieść do Rady Narodowej pro­
jekt nowej konstytucji, znacznie mniej 
demokratycznej), autor domaga się, by zmie­
nić ją także w tej drodze. Próbując pod­
ważyć autorytet naczelnego wodza, autor 
i jego inspiratorzy igrają z ogniem, który 
może ich samych poparzyć, mówiąc zaś o 
konieczności zmiany na stanowisku następcy 
Prezydenta, okazują nazbyt wiele czułej 
troskliwości : troszczą się o słabe zdrowie 
tego, tak ostro przez nich samych zaatako­
wanego, Prezydenta.

Prezydent, dzięki Bogu, jest zdrowy ; 
także podczas przesilenia okazał się zna­
cznie bardziej zdrowy, niż sobie wyo­
brażali pewni ludzie. I również, dzięki 
Bogu, armja jest zdrowa. To pewna, że 
p. „major“ Grabiec w. tej armji nie służy. 
Jeśli zaś idzie o zdrowie i siły Prezydenta, 
życzyć musimy sobie, by w decydującej 
chwili miał dość sił i dość zdrowia do prze­
prowadzenia zmiany, jaką podyktuje dobro 
Polski. Wtedy zaś chlebodawcy i inspira­
torzy p. Grabca przekonają się, do jakiego 
stopnia wisiełi w próżni, do jakiego stopnia 
byli niczem.

Chwila właściwa do zmiany jest bliższa 
niżby się zdawać mogło. Ten garnitur, 
jaki jest obecnie, od biedy mógłby nie razić 
w cieniu gen. Sikorskiego, lecz zostawiony 
samemu"sobie, nie uciągnie w żaden sposób. 
Zadania przerastają go tysiąckrotnie. Go­
rączkowa działalność na polu wewnętrzno- 
emigracyjnem, walka o następstwo po 
Prezydencie, dążenie dn-skrępowania- naczel­
nego wodza — wszystko to wykazuje aż 
nadto jasno, że rząd nie ma wręcz odwagi 
przystąpić do rzeczy największej wagi, że 
nie czuje się na siłach, by wydźwignąć 
sprawę polską znów na plan właściwy. 
Cicho o nas i głucho w świecie.

Tem głośniej zato na emigracyjnem po­
dwórku.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możeszT 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energii — umysłowej .fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek na tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

CiWfitSZ HCl przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone- tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMON OT ERAP JA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energię życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
* Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 986 '
I 35, Albermarle Street, London, W.1.
| Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ (załą- I 
■ czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi .

100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 
1 tabletek marki „OYERONES“ (żeńskie), na co załączam I 
I lOs. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.
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THE „COUNTRY FAIR“
KAWIARNIA I RESTAURACJA 

15-17, Baker Street. Wejście od strony George Street, pod 
napisem „LUCIAN", LONDON W.I.; tel: WELbeck 9326

Otwarta od godz. 12 do godz. 8 wiecz. 
w niedziele od godz. 3 do godz. 8 wiecz. 

Obiady, podwieczorki kolacje 
CENY PRZYSTĘPNE

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTINS LANE LONDON, W.C. 
Tel. : TEMple Bar 8T68
W niedziele zamknięta

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
57, KNIGHTSBRIDGE, S.W. I. tel. SLO 3626

STRATTON STREET PICCADILLY. W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-Y

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ» 

Biiuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAY fair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bund Street, London, W.1 

PJERWSZY SKLEP J O BILERSKI PRZY NEW BOND ST.

GOSPODA POLSKA
właściciel St. jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
[naprzeciw SelJrtJgea)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcy) an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct„ London, N.3

CHOY’S
CHIŃSKA RESTAURACJA

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l
tel,: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

ADAM PRAGIER

PRZECIW POLSCE
Prasa brytyjska, nie rozporządzająca czę­

stokroć samodzielnemi informacjarni, nie 
zawsze okazuje się odporna na mistyfikację, 
tem bardziej że _ zazwyczaj sama kieruje 
się dobrą wiarą. Świeżo ukazał się w tygod­
niku „Tribune“ z dn. 10 września artykuł 
p.t. „Let Polish Generals Beware“, po­
święcony wewnętrznym -Sprawom polityki 
polskiej. Polskie brzmienie nazwiska autora, 
przyozdobione tytułem majora, ma sttg- 
gerować, że jest on polskim oficerem i że 
jego poglądy nie są obce przynajmniej jakiejś 
części wojska polskiego.

'Jeżeli miałoby być prawdą, że autorem 
tego artykułu jest rzeczywiście Polak, trzeba 
ze zgorszeniem stwierdzić, że fakt wy­
wlekania sporów polskich przed przyjazne, 
ale obce forum prasy brytyjskiej, staje się 
teraz zjawiskiem coraz częstszem. Takie 
próby wywoływania obcej ingerencji w 
naszych wewnętrznych sprawach obniżają 
stanowisko Polski w oczach obcych i wy­
wołują z ich strony lekceważenie, pomie­
szane ze wstydliwem zakłopotaniem. Przy­
pomnieć trzeba, że do niedawna, mimo 
ostrych nieraz epizodów w wewnętrznych 
walkach politycznych w środowisku pol- 
skiem, ani ze strony zwolenników rządu 
ani ze strony jego przeciwników7, nie uciekano 
się do sukursu prasy brytyjskiej. Ta nowa 
móda, zainaugurowana przed krótkim sto­
sunkowo czasem, szerzy się w sposób 
niepokojący i wymaga stanowczej samo­
obrony całej opinji polskiej.

W związku z ukazaniem się wspomnianego 
artykułu w „Tribune“, skierowałem do 
redakcji . tego pisma list, który podaję 
poniżej w dosłownem brzmieniu:

W „Tribune“ z dn. 10 września w artykule 
p.t. „Let Polish, Genetdls Beware“ wypowie­
dziano poglądy, które domagają się sprosto­
wania i wyjaśnienia.

Konstytucja polska z r. 1935 była zwalczana 
przez ogromną większość opinji polskiej i to 
nie tylko na lewicy, lecz także w centrum i na 
prawicy. Ale gdy po okupacji Polski Prezy­
dent Mościcki ustąpił ze swego stanowiska i 
gdy w Paryżu tworzono nowy rząd polski, dla 
polskich czynników politycznych bez żadnego 
wyjątku nie istniała żadna wątpliwość, że 
podstawą ciągłości prawnej państwa polskiego 
jest konstytucja z r. 1935 i że musi nią po­
zostać tak długo, dopóki nie będzie możliwa 
zmiana jej w drodze przewidzianej przez 
prawo. Co do tego, że zmiana ta natychmiast 
po wojnie będzie musiała być dokonana, 
niema różnicy zdań wśród polityków polskich, 
niezależnie od kierunku.

Uprawnienia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wynikające z konstytucji, zostały przez autora 
artykułu scharakteryzowane fałszywie. Praw­
dą jest, że Prezydent Rzeczypospolitej, według 
konstytucji obecnej, tak samo jak poprzedniej, 
a z pewnością także i przyszłej, jest „nie­
odpowiedzialny za swoje akty urzędowe“. 
Ale niema w tem nic nadzwyczajnego, gdyż 
prawo takie służy głowie państwa we wszy­
stkich krajach, zarówno monarchicznych jak 
republikańskich — 2 wyjątkiem Stanów
Zjednoczonych. Z tej właśnie racji, akty 
prawne Prezydenta Rzeczypospolitej, z nie- 
wielkiemi tylko wyjątkami, wymagają wedle 
tejże konstytucji, kontrasygnaty odpowiedzial­
nych ministrów. Uprawnienia Prezydenta, 
nie ograniczone kontrasygnatą, nie dotyczą ani 
ustawodawstwa, ani żadnych działań rządu. 
Niemniej, te właśnie uprawnienia Prezy­
denta były najostrzej zwalczane w Polsce i z 
pewnością nie pozostaną w nowej konstytucji 
polskiej. Ponieważ w czasie wojny zmiana 
tych uprawnień nie jest możliwe, przeto w 
r. 1939 nastąpił między Prezydentem a rządem 
„gentlemen agreement“ co do tego, że Prezydent 
decyzje swoje, wolne od kontrasygnaty, będzie 
pobierał po uprzedniem porozumieniu z 
rządem. Ten „gentlemen agreement“ trwa — 
wbrew twierdzeniom autora — bez żadnej 
zmiany do dnia dzisiejszego. Dzięki temu 
szczególne uprawnienia Prezydenta nie stały się 
przyczyną konfliktu w ciągu czterech lat wojny.

Według konstytucji polskiej, zarówno obecnej

jak poprzedniej, mianowanie rządu należy do 
głowy państwa. Tak jest we wszystkich pań­
stwach parlamentarnych. Z uprawnienia tego 
nie wynika wszakże żadna dowolność, gdyż 
odpowiedzialność rządu wobec parlamentu 
sprawia, że faktycznie o losach rządu decyduje 
opinja publiczna, reprezentowana w parla­
mencie. . W ostatnich latach przed. wojuą„ 
toczyła się w Polsce ostra walka nie o to, by 
Prezydent nie mianował rządu, lecz o to, by 
zarówno konstytucja jak ordynacja wyborcza 
stwarzały podstawę rzeczywistej odpowiedzial­
ności rządu wobec parlamentu. Na emigracji 
niema parlamentu. Istniejące ciało doradcze 
p.n. Rady Narodowej, nie pochodzi z wyborów 
lecz z nominacji, i nie ma prawa pełnej 
kontroli parlamentarnej wobec rządu. Stąd 
wynika faktyczny brak odpowiedzialności 
parlamentarnej rządu. Zachowanie rzeczy­
wiste zasady demokracji musi w tych wa­
runkach polegać na utrzymywaniu ścisłej 
równowagi między folą Prezydenta i władzą 
rządu, w oparciu nd opinji politycznej w 
Kraju.

Prawo Prezydenta do wyznaczania swego 
następcy, zastrzeżone w konstytucji polskiej, od­
nosi się tylko do czasu wojny. Okazało się ono 
w praktyce korzystne, gdyż umożliwiło ustąpie­
nie Prezydenta Mościckiego bez naruszenia 
ciągłości w ustroju władz państwa polskiego. 
Gdyby ten przepis nie istniał,. niepodobień­
stwem stałoby się utworzenie praworoitego rzą­
du polskiego na emigracji.

Nie jest też prawdą, jak twierdzi autor, aby 
Prezydent Rzeczypospolitej byl „władny wy­
dawać prawa, jakie mu się podoba“. Dekrety 
Prezydenta o treści ustawodawczej dopuszczalne 
są tylko w okolicznościach wyjątkowych i zawsze 
wymagają uprzedniej uchwały rady ministrów 
i kontrasygnaty odpowiedzialnego ministra. 
W czasie pokoju taicie uprawnienie głowy 
państwa jest szkodliwe i słusznie było zwal­
czane. Ale — rzecz paradoksalna — gdyby 
dziś nie istniało, w jakiż sposób móglyby 
powstawać na emigracji nowe polskie normy
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prawne gdy niema parlamentu ? Alternatywą 
mogłyby być tylko dekrety, wydawane, wprost 
przez rząd. Oczywiście, także i one byłyby 
pozbawione sankcji parlamentarnej.

Ale autor artykułu zdaje się być właśnie 
zwolennikiem takiej dyktatury rządu. Wyraża 
nawet opinję, że rząd, powinien, w drodze uch­
wały. rady ministrów znieść konstytucję z r. 1935 
i w ten sposób „wytrącić broń konstytucyjną 
z ręki Prezydenta“. Jest niezadowolony, że 
■rząd polski nie umie się zdobyć na odwagę 
„znalezienia wyjścia w taki jedynie rozsądny 
i radykalny sposób“. Niepodobna, przy­
puścić, aby rząd polski mógł pójść za taką 
radą. Albowiem jedyną podstawą ciągłości 
prawnej państwa polskiego jest właśnie nie­
przerwane trwanie polskiego porządku praw­
nego i polskich władz, których punktem wyj­
ścia jest konstytucja. Taka decyzja rządowa, 
która z pewnością nie nastąpi, byłaby za­
machem stanu. Miałaby ona nie tylko 
opłakane następstwa w polityce wewnętrznej. 
W stosunkach z obcemi państwami oznaczałaby 
zdegradowanie prawowitego rządu polskiego 
do roli tymczasowego „Komitetu N arodowego“. 
Konstytucja polska jest ustawą wielce wad­
liwą, ale jest ustawą. Pragniemy wszyscy, by 
jak najprędzej nastąpiła pora, gdy parlament 
polski w Warszawie będzie mógł uchylić ją 
przez swoje .prawomocne postanowienia. On 
tylko jeden jest do tego powołany.

Wreszcie muszę zwrócić uwagę na nie­
właściwość wciągania osoby Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej do dyskusji politycznej. 
Prezydent Rzeczypospolitej jest głową państwa 
sprzymierzonego i w urzędzie swoim sym­
bolizuje samo to państwo. Gdyby w wyniku 
złych losów wojennych przedstawiciel suweren­
ności państwa sprzymierzonego, znalazł się, 
wraz ze swoim, rządem, jako przyjaciel i gość 
w Polsce, nie sądzę, by jakiekolwiek pismo 
polskie uważało za możliwe atakowanie jego 
osoby oraz symbolu, który z nią się wiąże.

ADAM PRAGIER.

5-6, North Ways Parade, 
London, N.W.3

tel. PRim rose 2627
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AJiGLJA W EUROPIE
Historycy stwierdzają, że Imperjum Bry­

tyjskie powstało dzięki przedsiębiorczości 
indywidualnej, dość przypadkowo, bez żadnej 
pięciolatki czy dzisięciolatki ze strony pań­
stwa.

Tak samo bez świadomości, że dokonała 
przewrotu w całej polityce.i tradycji angiel­
skiej, Wielka Brytanja jednym skokiem 
stanęła w Europie, utożsamiając swój los z 
istnieniem państwa polskiego.

Kiedyś • dopiero badania historyczne wy- 
każą, czy Chamberlain zdawał sobie sprawę, 
że jego decyzja wprowadziła politykę bry­
tyjską na całkiem nowe szlaki, czy też uważał 
raczej, że dokonywa tylko konjunkturalnego 
posunięcia dyplomatycznego, obliczonego na 
doraźne zaszachowanie pochodu imperjaliz- 
mu germańskiego.

Czy Wielka Brytanja już wówczas uświa­
damiała sobie w pełni, że Gibraltarem bez­
pieczeństwa całej Europy — a więc w kon­
sekwencji i Anglji i jej imperjum — jest 
właśnie Polska? Wydaje się, że nie — bo 
jeszcze dzisiaj z trudem toruje sobie drogę 
do świadomości politycznej ogółu koncepcja, 
że przyszłość i nawet istnienie brytyjskiej 
wspólnoty narodów zależeć może w ostatecz­
nym rozrachunku od tego, czy Wielka Bry­
tanja da się wyprzeć z czynnego udziału w 
polityce Europy, która bynajmniej nie 
kończy się u granic Francji.

Niechęć do rewolucyjnych skoków spra­
wiła, że Chamberlain chciał wprowadzić 
Angiję do Europy drogą poniekąd okrężną, 
proponując odbycie tej podróży w czwórkę..

Być może, że przyszłe pokolenia miesz­
kańców tej wyspy mniej będą łączyły nazwi­
sko Chamberlaina z Monachjum, symbolem 
upadku znaczenia Wielkiej Brytanji w 
Europie, natomiast widzieć w nim będą tego, 
który Imperjum Brytyjskie z odosobnienia 
Wyspiarskiego wprowadził do Europy.

W każdym razie, te pierwsze, ostrożne i 
pełne wahania kroki, których etapy znaczą 
daty : 21, .23, 30 i 31 marca, 6 kwietnia i 25 
sierpnia 1939, warto sotie teraz właśnie 
uprzytomnić.

Data pierwsza : 21 marca 1939. W tym 
dniu ambasador brytyjski Sir Howard Ken- 
nard składa w warszawskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych memorjał, streszcza­
jący się w propozycji łącznego brytyjsko- 
francusko-sowiecko-polskiego oświadczenia 
co do konsultacji w celu wspólnego oporu 
w razie zagrożenia pokoju ż bezpieczeństwa 
europejskiego przez akcję, „któraprzedstawia 
niebezpieczeństwo dla niepodległości jakie­
gokolwiek państwa europejskiego“. .

Jak widać, formułka skromna i bardzo 
ogólnikowa. Ale z Warszawy przychodzi 
impuls, który poprostu pcha wahającego się 
jeszcze zawsze Chamberlaina na prostą drogę. 
Data druga : 23 marca. W instrukcji dla 
ambasadora Raczyńskiego ówczesny minis­
ter spraw zagrabicznych Beck prosi o 
zapytanie Lorda Halifaxa, czy wobec kom- 
plikacyi, wynikających w wielostronnych 
rokowań i szybkiego biegu wypadków, „rząd 
angielski nie mógłby wziąć pod rozwagę 
możliwości zawarcia z nami bezzwłocznie 
dwustronnego porozumienia, zgodnego z 
duchem proponowanego oświadczenia“. „Na 
wypadek, gdyby rząd angielski uważał 
samą zasadę za możliwą do przyjęcia, mog­
libyśmy natychmiast ustalić formę i tfeść 
ewentualnej umowy lub „gentlemen agree- 
ment“.

Dokładnie po tygodniu, dn. 30 marca — 
data trzecia — w czasie rozmowy ambasa­
dora Kennarda z polskim ministrem spraw 
zagranicznych, sekretarz ambasady p. Han- 
key przynosi z Londynu polecenie by Sir 
Howard zapytał rząd polski, czy nie miałby 
zastrzeżeń przeciw gwarancji brytyjskiej (o 
znanej treści), którą p. Chamberlain chciałby 
nazajutrz ogłosić w Izbie Gmin.

„Pan Beck odpowiedział Sir Howardowi, 
—• czytamy w ^Białej Księdze“, wydanej 
przez rząd polski w Paryżu w r. 1940, — że 
rząd polski w pełni zgadza się z propozycją 
rządu angielskiego“.

Piątą datę notujemy o dzień później : 31 
marca — ogłoszenie gwarancji angielskiej.

Ubocznie warto zaznaczyć, że to proste 
zestawienie dat i dokumentów kładzie kres 
szerzonej uporczywie legendzie, jakoby War­
szawę zaskoczono tą gwarancją, jakoby Pol­
sce ją narzucono, a na Wierzbowej dosłownie 
„nie wiedziano co z tym fantem zrobić“. 
Raczej wygląda na to, że decyzja angiel­
ska spotkała się z jednoczesną inicja­
tywą polską, dzięki której dość mgliste 
oświadczenie konsultacyjne ,,à quatre“ uzy- 
skało realną konstrukcję sojuszu polsko- 
angielskiego. Bo dalsze dwie daty — ta z 
6 kwietnia, kiedy jednostronną gwarancję 
zamieniono na dwustronną i zapowiedziano 
zawarcie formalnego układu, oraz 25 sierpnia, 
dzień podpisania sojuszu—są fazami rozwoju, 
który już narzucała sama logika.

Decyzja Polski z marca 1939 r. związał i los 
Rzeczypospolitej z Anglją, Angiję —- z 
Europą. A gdy w czerwcu 1940 r. wraz z 
Francją wszystko zdawało się lec w gruzach, 
młoda budowla polsko-angielska przetrwała 
doskonale „blitz“ niemiecki ; drugim filarem, 
który ją podparł, stał się historyczny dzisiaj 
już lot gen. Sikorskiego na bombowcu do 
premjera Churchilla.

Dlatego też opinja polska, w pełni zdająca
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sobie sprawę z faktu, że pokój zależeć będzie 
od rozmiaru udziału Wielkiej Brytanji w 
organizacji Eurcpy powojennej, z taką uwagą 
śledzi Itrystalizowanie się poglądów opinji 
brytyjskiej, która — podobno jak to było 
w okresie kształtowania się Imperjum — 
widzi ze zdziwieniem i...obawą „nowe od­
powiedzialności“, stające przed nią.

*
Powtórzone w r. 1939 Rapallo z wszyst- 

kiemi konsekwencjami, od Finlandji aż po 
Besarabję, przyjęte było z bardzo mieszanemi 
uczuciami przez społeczeństwo brytyjskie. 
Kiedy zaś Rosja —wskutek napaści Niemiec
— stała się jednym ze Zjednoczonych Naro­
dów, postanowiono o niedawnej przeszłości 
nie mówić. Jednak Moskwa, która zwłaszcza 
w 1942 widziała niebywałą haussę na swe 
papiery, chętnie wznawiała rozmowy na te 
tak drażliwe tematy.

Nikt oczywiście nie może zaprzeczyć, że 
Rosja iako wielkie mocarstwo, graniczące z 
tym obszarem kultury zachodniej, który 
się określa jako „Europę środkowo-wschod­
nią“, powinna brać czynny udział we wspól­
nej polityce europejskiej, że jej bezpieczeń­
stwo powinno być ustalone a słuszne jej 
interesy uszanowane. Pewne jednak aspi­
racje wydawały się — by powtórzyć okreś­
lenie Maurois, dotyczące polityki rosyjskiej 
z okresu Disraeliego — „dalekosiężne i po­
dejrzane“.

Oficjalne koła brytyjskie — poza doryw- 
czem formułowaniem dość nieuchwytnych 
koncepcyj o „kierowniczej roli Wielkiej 
Brytanji, Ameryki, Rosji i Chin“ (zwłasz­
cza aktywny udział Chin w polityce europej­
skiej musiałby być abstrakcyjny) — sprzyjały 
zasadzie prostej : „o tern — potem“.

Zapytany na pewnej konferencji prasowej 
przez korespondenta zagranicznego o stano­
wisko rządu brytyjskiego w sprawie państw 
bałtyckich, minister Bracken odpowiedział :

„Istnieje stara dobra angielska książki 
kucharska, zawierająca doskonały przepis 
na przyprawianie zająca, zaczynający się 
od słów : „Najpierw należy złapać zająca“...

Dyskusję skierowano więc na tory prasowe. 
Najwięcej hąłasu narobił słynny artykuł 
„Times“a, proponujący Rosji podział wpły­
wów w Europie : „wy do Odry — my do 
Renu“.

Nie należy — rzecz jasna — przeceniać 
znaczenia tez prasowych, nawet na łamach 
„Times“a. Ale artykuły w tym dzienniku 
mają czasem tę właściwość, że choć nie są 
wyrazem konkretnej polityki Foreign Ofïlce’u, 
niemniej spełniają cenną role papierka 
lakmusowego.

' Reakcja była — i jaka ! Propaganda 
niemiecka nie szczędziła zachodu, żeby 
pełny tekst tego artykułu dotarł wszędzie, 
zwłaszcza do państw neutralnych. Nadcho­
dzące do White Hallu ze stolic tych państw 
raporty musiały wykazać ponad wszelką 
wątpliwość, że nastroje są dalekie od entuz­
jazmu dla planu zastąpienia, nazywając rzecz 
po imieniu, jednego „Herrenvolk“u innym. 
Narody wolne, państwa neutralne, które w 
okresie największego zagrożenia Wielkiej 
Brytanji jesionią 1940 r. wierzyły w nią jako 
w jedyną ostoję wolności i lepszego jutra 
Europy, były wyraźnie zaniepokojone ujaw­
nionym jakby zamiarem Anglji dokonania 
politycznej Dunkierki, ewakuacji z Europy.

*
Zająca jeszcze nie złapano. Ale szlachetny 

szarak niewątpliwie znajduje się już w 
kotlinie, z której ucieczki niema.

Dlatego też recepta na przyrządzenie 
„lièvre à la russe, sauce Bismarck“ nie wy­
wołała zachwytu gastronomów politycznych.

Jedna z najbardziej charakterystycznych 
cechdyskusokracji brytyjskiej, to niechęć do 
wiązania się przed czasem — zaleta zewszech- 
miar chwalebna, gdyż konsekwencją jej 
jest dotrzymywanie co do joty raz zaciągnię­
tych zobowiązań. Ten sam „Times“, którego 
„zaodrzański“ artykuł wywołał tyle wrzawy, 
ogłosił inny artykuł, w którym wyraźnie 
przeciwstawił się tezie, jakoby Europę można 
było urządzać w ten sposób, że na wschodzie 
Rosja rządzi jak na własnym folwarku, 
uważając, że tylko zachód jest ogródkiem 
angielskim. „Złudzeniem byłoby przypusz­
czenie, że na zachodzie może istnieć porozu­
mienie i wspólna decyzja, jeżeli polityka na 
Wschodzie miałaby być określana jednostron­
nie“.

Lewicowy zaś „New Statesman and Na­
tion“, który zawsze okazywał kurtuazję i 
zrozumienie dla najdalej idących wymagań 
sojusznika wschodniego, zaczął zastanawiać 
się nad melodją przewodnią sygnaturki mos­
kiewskiej, w artykule zatytułowanym „Mos- 
eow Calling“.

Skoro „New Statesman“ dosłyszał w głosie 
Wolnych Niemców, wołających na fali 
Moskwy, dźwięki z Rapalla, nie jest zapewne 
też zwykłą przenośnią literacką, że „Times“ 
z licznych punktów sojuszu brytyjsko- 
angielskiego wybrał właśnie paragrafy, w 
których obaj kontrahenci zobowiązują się do 
niezawierania odrębnego pokoju czy też 
rozejmu.

* ’ •
Polityka niemiecko-rosyjska porusza się 

między dwoma skrajnemi biegunami. Obaj
— partnerzy czy wrogowie — starają się też 
niezmiennie tą samą metodą przyciągnąć 
sprzymierzeńców czy też zastraszyć ewentual­
nych wrogów. Niemcy grożą niebezpie­
czeństwem bolszewickiem, a Rosja... groźbą 
imperjalizmu niemieckiego (już nawyrost, 
bo nawet na wypadek zupełnego rozgro­
mienia i powalenia Rzeszy). Albo też obie 
strony przypominają światu możliwość 
krańcowo odmienną.

Straszek bolszewicki — „the bolshevic 
bogey“ —• okazał się strachem na wróble. 
Nie przyniósł on Niemcom upragnionego 
rozbicia koalicji, ale — jak się okazuje — 
Rosja także — a contrario — na nim nie 
zarobiła.

Czy wobec tego nie można oczekiwać, że 
wypłynie znowu Rapallo ?

„New Statesman“ tej możliwości nie 
wyklucza, a nawet stawia pytanie, czy poto­
mek Bismarcka nie miałby stać się symbolicz­
nym pionierem na starej bismarokowskiej 
drodze.

Reakcja Londynu i Waszyngtonu wskazuje 
jednak na to, że straszak Rapalla woale nie 
jest lepszy w gatunku od „bolshevic bogey“. 
Jeżeli nawet w r. 1942 przyjmowano taką 
niespodziankę jako najwyżej dramatyczną, 
ale nigdy tragiczną możliwość, tem bardziej 
dzieje się tak dzisiaj, kiedy stosunek sił z 
każdym dniem zmienia się na korzyść 
Wielkiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych.

Zagadnienie : „Anglja w Europie“ spro­
wadza się więc ostatecznym rozrachunku 
do zagadnienia stosunku Wielkiej Brytanji do 
Rosji. Jak w r. 1875 Anglja —mimo sympa- 
tji dla Rosji—nie mogła patrzeć obojętnie 
na możliwość zagrożenia drogi imperjalnej, 
tak też w piątym dziesiątku lat b.w. Anglja 
nie chce — a nawet nie może — dać sobie 
zamknąć drogi do Europy.

I tutaj zarysowują się dwie możliwości :

albo Anglja zostanie w Europie wespół z 
Rosją, albo bez niej.

Jest rzeczą oczywistą, że pierwsza kon­
cepcja bardziej pociąga spokojne i realisty­
cznie usposobione umysły angielskie. Zgodnie 
z duchem i tradycją swej polityki, Anglja nie 
pomija żadnego sposobu by znaleźć platformę 
współpracy, okazując chęć do kompromisów. 
Ale trudność polega na tem że mimo wszyst­
kich wysiłków, nikt jeszcze nie dał Londy­
nowi dostatecznie jasnej i przekonywającej 
odpowiedzi na pytanie, dokąd Kreml zdąża, 
i czy wspólny marsz przeciw Niemcom ma 
też wspólny cel.

Realizm i skłonność do kompromisów jest 
niewątpliwie cechą poczynań angielskich. W 
pewnych granicach, właściwości te, umiejętnie 
stosowane, są objawem wielkiej mądrości 
politycznej, zdolności wyobraźni i rozróż­
niania między rzeczami ważnemi a drugo- 
rzędnemi szczegółami. Czasami realizm jest 
przecież jedynie maską bezsiły a kompro­
mis przeradza się w kapitulację. Anglicy 
mają pełne poczucie, gdzie biegnie granica 
między temi „realizmami“. '

Monachjum było realizmem tej drugiej 
kategorji — smutną koniecznością równą 
kapitulacji — spowodowaną poczuciem bez­
siły, braku gotowości bojowej zarówno 
miterjalnej jak moralnej.

Anglja dzisiejsza nie zdaje się być skłonna 
do wschodniego Monachjum. Bo gdy trzeba, 
Anglicy też umieją być bezkompromisowi — 
w imię realizmu.

Dla narodów europejskich, zamieszkują­
cych olbrzymi obszar ciągnący się od wy­
brzeży Norwegji aż do „złotych wrót“, 
interes europejski Anglji utożsamia się z ich 
własnym, najbardziej żywotnym interesem. 
I jeżeli nie chcą stać się przedmiotem gry 
cudzych interesów, szukać muszą formy 
współpracy, opartej na realnej ocenie sił i 
możliwości — właśnie w łączności z angielską 
koncepcją* Europy, której zapowiedź dał 
Churchill, mówiąc o „radzie europejskiej“.

Łączność z Wielką Brytanją jest tem 
łatwiejsza, że narody te żywić mogą prze­
konanie, iż „imperjalizm“ angielski dla ich 
niepodległości politycznej i rozwoju gospo­
darczego niebezpieczeństwem nie jest. Prze­
ciwnie : brak zainteresowania Europą ze 
strony Wielkiej Brytanji byłby dla nich 
groźbą, że prędzej czy później staną się jilbo 
ceną kupna w handlu politycznym albo 
placem boju dwóch systemów, z których 
jeden zawsze dążyć będzie do odrodzenia idei 
„Drang nach Osten“, a drugi szuka możli­
wości ekspansji w kierunku zachodnim.

Dlatego też interes samozachowawczy i 
prymitywna mądrość polityczna nakazują, 
by państwa te czyniły wszystko co Anglji jej 
rolę w Europie ułatwia, wszystko co Anglji 
uświadamia fakt, że ustabilizowany pokój, 
oparty na niepodległości i współpracy państw 
u granicy „środkowo-wschodniej“, jest jed­
nym z istotnych elementów przyszłości 
Imperjum Brytyjskiego.

Dla Polski, pomostu, po którym — w 
najdramatyezniejszym momencie jej dziejów 
— Anglja po raz pierwszy wkroczyła do 
tej części Europy, „Anglja w Europie“ 
jest wprost zagadnieniem by.tu.

PIOTR DUNIN.

BOLESŁAW 91ILIÁSKI
Dn. 30 maja b.r. zmarl w Grenoble ś.p. 

Bolesław Mieiński.
Wśród pisarzy najmłodszego pokolenia, 

zajmował Mieiński miejsce Wybitne. Pomimo 
iż drukował niewiele (wydał tylko zbiór wier­
szy i dwa tomy prozy), był W literaturze 
najmłodszych czasów niewątpliwie posta­
cią dużej miary. Znano go przedewszystkiem 
z głębokiego wykształcenia humanistyczne­
go oraz z olśniewającej erudycji filozoficz­
nej i literackiej. Ci, którzy się z nim bliżej 
zetknęli, wiedzieli, że wykształcenie to i 
erudycja stały na usługach cierpliwej i nie­
wyczerpanej pracy nad sobą, którą uważał 
Mieiński za pierwszy obowiązek pisarza. Po­
wołaniu bowiem pisarskiemu stawiał zadania 
trudne i szerokie ; żądał od pisarza uczci­
wości wobec czytelnika i rzetelności przy­
jaciela, mądrości wychowawcy, moralności 

• kapłana. Zwłaszcza ten aspekt — głębokiej, 
humanistycznej i chrześcijańskiej moralności 
•— był dla Mieińskiego czynnikiem naczelnym 
w posłannictwie człowieka pióra. Łączyła się 
z tem troska o doskonałość techniczną 
utworu literackiego, w której osiągnięcie wkła­
dał, przy wielkim pisarskim talencie, iście 
mrówczą pracę i cierpliwość. Gdyby go — 
tak bardzo związanego z kulturą zachodnio­
europejską, a zwłaszcza francuską — chcieć 
porównać do znakomitych pisarzy Zachodu, 
trzebaby wybrać Maritaina i Valéry’ego, 
jako tych do których się zbliżał. Maritainowi 
bliski był w ujmowaniu doniosłych zaga­
dnień moralnych czasu dzisiejszego, na które 
patrzał z historycznej perspektywy poszuki­
wania prawd człowieczych — od Heraklita i 
Platona poprzez św. Augustyna i Kanta dó 
Freuda i Adlera : — jak samotny poeta fran­
cuski, cyzelował miesiącami i latami jakiś 
szkic filozoficzny czy książkę, brnąc poprzez 
gęstwiny przeszkód, które dzielą myśl naszą 
od jej zrozumienia przez innego człowieka, do 
tych odległych polan przejrzystości i światła, 
na których Valéry znajdował chłodne źródła 
swojej czystej poezji. , /

Najbardziej znaną z nielicznych rzeczy 
Mieińskiego jest wydana w r, 1937 książka 
jego p.t. „Podróże do piekieł“ — zbiór szki­
ców filozoficznych, osnutych na tle imagina- 
cyjnych wypraw filozofów i poetów w za­
światy. Przedstawiona przez prof. Zielińskiego 
do nagrody młodych Akademji Literatury na 
r. 1937, wywołała znaczne zainteresowanie. 
W „Podróżach do piekieł“ Mieiński dochodzi 
do wniosku, iż jedynym w nowych czasach 
terenem ekspansyjnym dla naszej odkryw­
czości jest dziedzina, psychiki ludzkiej, szcze­
gólnie jej podświadomość, w której czyś­
ciec i piekło zejść nam trzeba, wzorem Danta, 
aby spełnić pierwsze pisarza zadanie wobec 
potomności : pogłębić wiedzę o człowieku.

W Grenoble wydal Mieiński w ub. r. 
książkę p.t. „Dwa portrety“, stanowiącą, 
wizerunek filozoficzny Kanta i Juljana Apos­
taty. Zarysowuje ona pierwsze zręby tego 
oryginalnego systematu filozofieznegi , który, 
trudem długich studjów i mozolnej pracy nad 
sobą, chciał wznieść Mieiński dla nas i dla 
naszej kultury.

Zmarły tak młodo — bo w 31-ym roku 
życia — pisarz jest jedną z niezliczonych 
ofiar tej wojny. Od lat piętnastu zagrożony 
nieuleczalną chorobą płuc, upad! pod jej 
ciężarem po strasznych przeżyciach w czasie 
ucieczki spod okupacji sowieckiej w r. 1939 
a następnie wskutek ciężkich warunków, na 
jakie skazało go życie w okupowanej Francji.

Przed załamaniem się Francji, na tydzień 
przed wejściem Wioch do wojny, zamieścił 
Mieiński w paryskich „Wiadomościach Pol­
skich“ (w numerze z dn. 2 czerwca 1940 r.) 
artykuł „Odpowiedź na list Francesca, oby­
watela rzymskiego“. Asumpt literacki do

Drzwi się otwierają — drzwi się zamykają.
Wchodzą rozmaici ludzie. Wchodzą, 

klękają, modlą się krótko i wychodzą. 
Drzwi zamykają się za nimi. Potem ot­
wierają się znowu.

Teraz jeszcze nie przyjdziesz — to nie 
byłoby w twoim stylu. Gdy mijałem pocztę, 
zegar wskazywał za dziesięć dziesiątą, a 
tyś powiedziała : „Będę w małym kościele 
przed Asumpcjonistami, na prawo, koło 
dziesiątej, zależy, jak mi się ułoży“. Więc 
przyjdziesz około wpół do jedenastej, może 
później. Albo nie przyjdziesz wcale.

Usiadłem w kącie, niedaleko drzwi. Można 
widzieć cały kościół, a samemu być w cieniu, 
nie dostrzeżony przez wchodzących. Stąd 
odrazu zobaczę cię, gdy będziesz mijała te 
jedyne drzwi. Jednak chyba przyjdziesz. 
Przecież tak chętnie zgodziłaś się na dzisiejsze 
spotkanie i projektowany spacer we dwoje 
po starem mieście.

Narazie mam sporo czasu. Wsiąkam w 
atmosferę tego miłego kościółka, należącego 
do żeńskiego klasztoru sakramentek, około 
dwudziestu zakonnic modli się właśnie w 
klauzurowej części świątyni, odgrodzonej 
od reszty kościoła piękną, sięgającą aż do 
stropu żelazną kratą. Promienie słońca, 
przesiąkające przez kolorowe witraże, opali­
zują na niej wszystkiemi barwami tęczy. 
Powoli przesuwają się z jednego zacięcia 
na drugie. Krata mieni się, żyje.

Po górnej galerji, otaczającej główną 
nawę, snu je się jakaś siostrzyczka w powłó­
czystym, białym habicie. Snop światła 
padł przez niewielkie okno na jej smukłą, 
nierealną sylwetkę. Już minęła plamę 
kolorowej balustrady i znikła w szarym 
mroku.

W łagodnym półcieniu wibruje śpiew 
modlitwy. Łacińskie słowa — niektóre 
zrozumiałe, inne zapomniane, ale nieobce. 
Nie potrzeba się zastanawiać nad treścią 
tych pień radosnych — dzit dzień zesłania 
Ducha św. — one są bliskie, bo powszechne, 
katolickie. Jednoczą wszystkich bez względu 
na narodowość, wytwarzają zbiorowy nastrój 
modlitwy.

Ale ja nie mogę się modlić. Przeszkadzają 
mi drzwi. Te drzwi, co się otwierają, a 
potem zamykają się znowu.

Siedzę w moim kącie i zamiast patrzeć 
na ołtarz, obserwuję drzwi, przez które 
przyjdziesz. Są to zwykłe drzwi jedno- 
skrzydlowe, jakich pełno w tutejszych 
kościołach. Obite wojłokiem i ceratą dla 
zgłuszenia odgłosów wdzierających się z 
szerokiego świata, pełnego grzechu i pokus. 
Po stronie zewnętrznej emaljowana tabliczka 
z napisem „Poussez“ - drzwi otwierają się 
w stronę kościoła. Dlatego, gdy ktoś wchodzi, 
nie mogę go spostrzec odrazu : najpierw 
słyszę przytłumione kroki w kruchcie, potem 
słaby szelest obracających się zawiasów,
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tego szkicu dał autorowi dziecinny list jego 
kuzyna, małego Włocha, Francesco, w 
którym sześcioletni „obywatel rzymski“ 
donosi m. in„ iż umie pisać „piurem“ w ze­
szycie, ma 40 „liróf“ i zbiera „na globus“. 
Z tego pięknego artykułu, równie dziś aktual­
nego jak wówczas proroczego, podajemy dwa 
ustępy.

Bolesław Mieiński z żoną, córką i siostrą

Niema drogi powrotnej do Imperjum Rzym- 
skeigo. Idąc przez wieki wstecz do cesarstwa, 
które było, nie można ominąć św. Pawia — 
nie spojrzeć w straszliwą twarz skazańca. 
Struga krwi, która ścieka z jego odciętej 
głowy, wyznaczyła nieprzekraczalną granicę 
w dziejach twojej ojczyzny. Gdybyś chciał 
lekkomyślnie przekroczyć tę kałużę krwi, 
zastanów się : droga, na którąbyś wstąpił, 
prowadzi do piekła. Twój rodak, Francesco, 
cesarz Juljan Apostata, który w drodze 
powrotnej idąc do zmarłego imperjum ośmielił 
się przekroczyć tę granicę, upadł przebi­
ty włócznią św. Merkurego. Jego krew 
wsiąkła bez śladu w jałowy piasek wscho­
dniej pustyni. Tragedja djabła leży w 
tem, że djdbeł nie tworzy —■ djabeł tylko 
naśladuje. To on, zagrożony osamotnieniem 
w swojej bezsile twórczej, chce ludzkość pro­
wadzić wstecz przez wieki do stanu grzechu. 
To on zaludnia wyobraźnię zbiorową wizjami 
brodatych germańskich bogów, to on wciska 
między palce władców miedziany pieniążek 
z zatartym profilem rzymskiego cesarza — 
mówiąc : „Spójrz ! spójrz w pieniążek mie­
dziany jak w lustro ...jakże jesteś do niego 
podobny... twój zarys nosa... twój mocny pod­
bródek... twoje czoło... To ty! Bądź tym 
który był. Chodź ! zakryję ci oczy abyś nie 
patrzył w twarz rzymskiego skazańca, św. 
Pawia. Naprzód !... dwa są sposoby walki — 
prawem lub silą. Pierwszy właściwy jest 
ludziom, drugi —- zwierzętom ; ponieważ 
pierwszy nie zawsze wystarcza, musim/y uciec 
się do drugiego“.

Działaj jak zwierzę /“ ...władca musi działań 
wbrew uczuciom ludzkim, wbrew litości, 
wbrew religji“...

Idź ! idź krokiem rzymskim przez kałużę 
krwi, która przedzieliła historję twego narodu !

Djabel ma zapadłe policzki, smutne nie­
spokojne oczy i zmierzwioną brodę. Czy wiesz, 
kochany Francesco, że byli ludzie wcale 
roztropni, którzy nazywali Machiavela praw­
dziwym djabłem I

Ach! kochany Francesco —• jeśli ci każą 
na lekcjach gimnastyki maszerować krokiem 
rzymskim —- zmyl krok ! Stwórz nowy ruch ! I

DRZWI
dwie wąskie smugi światła : pionowa, pada­
jąca przez szczelinę niedomkniętych drzwi 
na sąsiednią kolumnę, i poziojna, leżąca na 
posadzce — rozszerzająca się szybko : ktoś 
wchodzi.

Czasem kobieta, czasem mężczyzna. Cza­
sem jakaś rodzina lub dziecko. Zdarzają się 
znajome twarze : kolega z kompanji ćwiczeb­
nej, wysoki drągal, który zawsze spóźniał się 
o pół tempa przy chwytach „Na ramię ...!“ 
i „Do nogi broń !“, jakiś znajomy cywil, 
dziennikarz, potem znana z widzenia emi­
grantka. Ciebie niema.

Właściwie nie powinienem się dener­
wować. Przecież nie mam zegarka : nie­
wiadomo, czy minął już normalny termin 
twego opóźnienia. Ty przecież nigdy nie 
przychodzisz na czas : jeszczebym, broń 
Boże, pomyślał, że przejmujesz się naszem 
spotkaniem. A ja potem udaję, że właśnie 
w tej chwili przyszedłem, obawiałem się 
nawet, że już cię nie zastanę. Przecież i 
ja mam swoją męską ambicję : nie możesz 
wiedzieć, że jak zakochany sztubak przy­
chodzę zawsze na kilka minut przed 
terminem. Ale teraz nie wiem która 
godzina, więc nie powinienem się jeszcze 
denerwować.

A jednak to głupie serce ! Tyle przeżyło, 
tyle się naharowałó, tyle krwi przetłoczyło 
wzburzonej różnemi wzruszeniami. A więcej 
ich było smutnych i przykrych niż rados­
nych. Prawdę powiedziawszy już dawno 
jestem pełnoletni, chwilami czuję się stary. 
Tylko to dziwaczne serce zostało ciągle 
młode. Każdy krok w kruchcie kościelnej, 
każde skrzypnięcie drzwi, każdy skok sło­
necznej plamy na posadzce odbija się 
szybszem drgnieniem tego rozkrzyczanego 
serca. Jak kiedyś, jak wówczas, gdy po 
raz pierwszy...

A ciebie niema.
Drzwi się otwierają, drzwi się zamykają. 

Przepuszczają różne osoby : wszystko obcy, 
obojętni ludzie.

Każdy wchodzi inaczej. Zaczynają mnie 
bawić te odcienie przygłuszonych kroków, 
rozmaite chwyty za klamkę, różnorodne 
sposoby popychania drzwi. Czy odgadnę 
gdy będziesz wchodziła ? '

Napewno nie wejdziesz jak ta balzakowska 
dama, której stąpanie przypomina angiel­
skiego piechura z rasowym platfusem. O,‘ 
teraz idzie pewnie jakiś starszy pan : szura 
nogami, niepewnie popycha drzwi - - jasne 
plamy zadrgały i rozszerzyły się wolno. 
Istotnie —- to mężczyzna leciwy, około 
sześćdziesiątki: kończyny dolne niewprawne : 
reumatyzm, może podagra.

O nie, ty wejdziesz zupełnie inaczej : 
lekko, niedbale, z nonszalancją, która cię 
nigdy nie opuszcza : gniewa, denerwuje, 
doprowadza do pasji, a czasem czaruje i 
upaja. Drzwi posuną się harmonijnie, nie

Stwórz nowy ruch! Jeśli potrafisz prze­
zwyciężyć łatwość naśladowania, jeśli potrafisz 
stworzyć nowy, twój, ruch ręki, nowy, twój, 
ruch nogi, będziesz twórcą godnym tych 
którzy podpatrzyli ruch Hermesa zapinającego 
swój sandał. Bądź twórcą, Francesco, nie 
naśladuj kroków rzymskich wojowników na 
lekcjach gimnastyki, bądź sobą i chodź własnemi 
ścieżkami — na tych drogach nie spotkasz 
kałuży krwi wylanej zaprawdę i „dla odnowie­
nia umysłu waszego“, jak pisał św. Paweł do 
Rzymian.

Fiszę o piekle i djable bez obawy, że od­
powiesz mi wzruszeniem ramion : jesteś 
dzieckiem i dlatego jeszcze umiesz myśleć 
poważnie o rzeczach ostatecznych. Ale w 
twojej dziecinnej wyobraźni djabeł ma, jak 
sądzę, postać iKigatego, koźlonogiego potwora. 
To popularne i sugestywne wyobrażenie 
dalekie jest jednak od ohydnego pierwowzoru. 
Spójrz na papugę, Francesco, spójrz w jej 
starczą, smutną, niemal ludzką twarz. Czy 
nie przejmuje cię grozą to monotonne zgrzytliwe 
echo twoich słów, czy nie przeraża cię ten 
żywy automat, który umie tylko naśladować ? 
To on ! To jego karykatura. To obraz 
tego tworu, który umie tylko odtwarzać. 
Jego ponury gwizd znaczy rytmy „rzymskiego 
kroku“, który prowadzi w przeszłość, w 
nicość, między zapadłe groby dawnych wojow- 
nikoów, między stosy żelaziwa, mieczy stra­
wionych rdzą i strzaskanych hełmów.

Powtarzam : niema drogi powrotnej do 
cesarstwa rzymskiego. Struga krwi, która 
spłynęła ze ściętej głowy obywatela rzymskiego, 
św. Pawia, wyznaczyła nieprzekraczalną gra­
nicę w dziejach twojej ojczyzny.

*
O ile cieszy mnie twoja umiejętność pisania 

piórem w zeszycie, o tyle — przyznam —■ 
niepokoi mnie twoje zainteresowanie glo- 
busem.“...»ia»i 40 liróf zbieram na globus“ — 
piszesz. Czyżbyś myślal o nowych podbojach, 
synu Marsa ? Nie znajdziesz przecie na 
kulistej mapie mrocznych dróg, któremi sunie 
łódź Charona. Wracam, jak widzisz, 
uporczywie do tego ponurego żeglarza, bo 

''żywa wyobraźnia eschatologiczna twego narodu 
tli się zapewne i w tobie i każę ci myśleć 
nieustannie o rzeczach ostatecznych.

Ale —■ skoro taka już wola —■ spójrz : oto 
twoja ojczyzna! W tym bucie ogromnym 
Eneasz wkroczył śmiało do państwa cieni — 
jego to zasługą jest spirytualizacja zaświatów, 
które Homer pojmował jeszcze empirycznie. 
Jest to magiczny but, i Dante spacerował w 
nim po piekle, czyśćcu i niebie. Jakże blisko 
do nieba z twojej ojczyzny! Twój rodak, 
Kolumb Genueńczyk, odkrył Amerykę, ale 
szukał... raju i dlatego butem siedmiomilowym 
umiał przekroczyć ciemne wody Atlantyku. 
Spójrz na twoją ojczyznę, Francesco ! Jej 
wielkości nie da się zmierzyć sumą kilometrów 
kwadratowych, które obejmuje Imperjum. Wiel­
kość bowiem prawdziwa nie jest natury 
empirycznej, wymiernej — wielkość wymierna 
jest zawsze mała.

Spójrz na twoją ojczyznę, Francesco, spójrz 
na magiczny but : djabeł ostrogi przypina do 
zielonych, w morskiej pianie skąpanych 
obcasów — djabel obcasami trzaska, kurz 
rzymskim krokiem depcze, hałasuje po za­
światach i płoszy cienie twoich przodków. 
Djabel w magicznym bucie idzie do bram 
niebieskich i rozdziera ostrogą błękitne sklepie­
nie.

Jest wielką stratą dla kultury polskiej, iż 
autor słów tych, tak głęboko europejskich, 
chrześcijańskich i ludzkich, nie będzie mógł 
pracować dla niej w odrodzonym Kraju.

LEON KOSTECKI.

za szybko, i niezbyt wolno : ty nigdy się 
nie śpieszysz, ale także nie masz zwyczaju 
się guzdrać. Gdy już wejdziesz w roz­
szerzoną smugę światła, nie będziesz przy­
trzymywała drzwi, jak ten ostrożny pan w 
białym, eleganckim garniturze. Puścisz 
je odniecheenia : od tego jest sprężyna, 
aby zamykały się same.

Napewno poznam cię po chodzie, prze­
czuję cię na odległość, a ponieważ wcale się 
nie zatrzymasz, lecz bez rozglądania wej­
dziesz w głąb kościoła — ot tam na prawo, 
więc dopiero po chwili podejdę stylu : 
„Dzieńdobry ! Już jestem“.

Ale ty nie przychodzisz. Może nie 
przyjdziesz wcale. Tak często mnie upo­
karzasz w ostatnich czasach, tak bardzo 
mi dokuczasz. Przypuszczam, że nie robisz 
tego w złej intencji ; wiem, że raczej 
walczysz ze sobą — nie ze mną.. No i 
jesteś, z natury trochę przekorna. Sama 
przyznałaś się, że nieraz robisz na złość 
sobie, najdroższym osobom, całemu otocze­
niu. Ja-jestem cierpliwy, wyrozumiały, nie 
daję poznać po sobie, jak bardzo mnie bolą 
niektóre twoje chwyty.

Ale ciężko jest ciągle zaciskać zęby, ciężko 
robić kamienną twarz lub uśmiechać się, 
gdy wszystko skręca się we mnie ze złości.

Dopóki upokarzasz mnie tajemnie, niejako 
prywatnie, gdy tylko dwoje wiemy o jakimś 
twoim psim figlu — wszystko jest w porząd­
ku. Mogę to strawić, długo jadłem konserwy 
w Tobruku, żołądek wchłoną! dość piasku. 
Zgrubiał, zordynarniał smak. Mógłbym 
chyba połykać kamienie. Zwłaszcza, że 
to się skończy, ty się z tego wyleczysz.

Ale gorzej jest, gdy zaczynasz mi robić 
oficjalne afronty, gdy próbujesz poniżać 
mnie wobec innych. Ten kawał z Tel-Avivem 
był trochę za gruby. Jerzy wiedział, że 
wcale nie mieszkasz w Teł-Avivie — teraz 
rozumiem ironiczny błysk jego miłych, nie­
bieskich oczu, gdy pytał niewinnie : „No 
co, panie podchorąży, ” był pan w Tel- 
Avivie?“. Na szczęście, nie dałem się 
zjeść w kaszy. Albo ten oficer z własnym 
samochodem—• najnowszy ablegierek, może 
stary, ale nieznany mi egzemplarz z twojego 
orszaku? Jeździł nawet do ciebie do Tal- 
piotu. Wiedzieli i inni, gdzie uciekłaś, 
gdzie ukryłaś się przed zgiełkiem stołecznego 
miasta.

Tylko mnie okłamano. Tylko w stosunku 
do mnie wydałaś w domu specjalne in­
strukcje. Czy dlatego, że jestem ci naj­
bliższy ?

Mozolne i nieco kosztowne jak na moją 
żołnierską kieszeń, choć bardzo krótkie i 
skuteczne było dochodzenie co do miejsca 
twego obecnego pobytu. Ale opłaciło się 
setnie. Twoje zdumienie, gdy wychodząc 
z wiadomego zebrania, zastałaś mnie ocze­
kującego w hallu, później ten wieczór u 
twoich znajomych, gdzie dziwnym trafem 
zostałem zaproszony, i to z poleceniem 
zaopiekowania się tobą, a potem cudowny 
powrót przy blasku księżyca —- wynagro­
dziły mi wszystko. Pytałaś, skąd się wziąłem 
tutaj tak nagle. Powiedziałem, żó ja 
zawsze spadam z nieba, że nigdy nie praco­
wałem defensywnie, ale zato znam się 
trochę na ofensywie.

Liczę, żfe teraz chyba już przyjdziesz. 
Za chwilę usłyszę twoje kroki, i wszystko 
stanie się jak sobie ponjyślałem. Potem 
pójdziemy na stare miasto, miniemy zamek 
Dawida i będziemy szli wzdłuż murów, 
spoglądając z góry na dolinę Cedronu i 
rozsypane po wzgórzach wioski arabskie. 
Tam modliłem się przed rokiem o siłę, o 
moc zdobywczą, o zdolność tworzenia.

Już słyszę w kruchcie lekki kobiecy chód. 
Czyżby ?

Nie, to nie ty. Zbyt gwałtownie pchnięto 
drzwi - zbyt szybko skoczyło światło po 
taflach posadzki. To dwie młodziutkie 
panienki. Zatrzymały się przy wejściu. 
Jedna jest naprawdę śliczna — dużo ład­
niejsza od ciebie. Patrzą ciekawie na za­
konnice, wychodzące z nabożeństwa. Za­
konnice suną jedna za drugą, w długich 
białych welonach, zasłaniających całkowicie 
twarze i spływających styłu do ziemi. 
Teraz widzę, że habity ich są błękitne. 
Przesuwają się cicho pomiędzy ławkami, 
przyklękają przed Najświętszym Sakra­
mentem i znikają za klasztorną klauzurą : 
tajemniczy korowód zamaskowanych, bez­
imiennych kobiet. Czy są między niemi 
młode i piękne ? Chyba tak : ta wysmukła 
skłoniła głowę wdzięcznym ruchem dwudzie­
stoletniej dziewczyny. Już wyszły wszyst­
kie : nieuchwytne, poślubione Bogu istoty.

A ciebie niema. Choć drzwi się otwierają 
i zamykają, gościnnie przyjmując wiernych, 
szukających tu krótkiego wytchnienia lub 
niosących swe prośby do Stwórcy. Raz 
kilka arabskich, śmiesznie podgolonych dzie­
ciaków, potem zgrabnego skauta, innym 
razeiy żołnierza, lub statecznego cywila. 
Już chyba musi być jedenasta, opóźnienie, 
nawet jak na ciebie, trochę za duże.

Trzeba się jednak skupić, pomodlić. 
Jakoś niechcący zaczynam : „Święty Antoni 
Padewski, Obywatelu Niebieski, niech się 
stanie wola Twoja, niech się znajdzie zguba 
moja !“. To stary sposób odnajdywania 
rzeczy zgubionych — nauczyłem się go od 
niańki. Jeśli szybko i bez błędu wypowie 
się tę krótką modlitwę — zguba musi się 
znaleźć.

Niestety, zguba się nie znajduje. Od­
mówiłem cały pacierz. Ileż razy otworzyły 
się drzwi, ale żadna smuga słoneczna nie 
oświetliła twojej najdroższej sylwetki.

Zaczynam się niecierpliwić. Gniewa mnie 
to wszystko. Poco te małostkowe sposoby 
i sposobiki ?

Mogłaś przecież powiedzieć : „Nie mam 
jutro czasu“, albo wprost „Nie ehcę eię 
jutro widzieć“. To naprawdę jest małe, 
już nawet nie złośliwe, ale wprost małe. 
Nie możesz być taka —• musisz się poprawić.

Wychodzę przed kościół. Przechodzący 
Anglik pyta mnie o drogę do głównej 
kwatery brytyjskiej. Przy okazji spraw­
dzam czas : jest godzina jedenasta i pół. 
Już napewno nie przyjdziesz.

Ale zato ja pójdę do ciebie : z pewnością 
znajdę cię na oficjalnej mszy w Bazylice 
Zaśnięcia. Zniosę jeszcze to upokorzenie 
i będę przy tobie. Ja zawsze jestem w 
ofensywie.

A potem powiem ci o drzwiach, które nie 
są zamknięte, o drzwiach, przez które 
przejść musisz, bo stworzone są dla ciebie i 
na ciebie czekają.

JANUSZ JASIEŃCZYK.
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Mr. i Mrs. Shaw na lunchu w pracowni Topolskiego

Nie wiedziałem o istnieniu Mrs. Shaw póki 
nie zostałem jej przedstawiony. Niebiańsko- 
parnasowa aura starego pana pięknie 
godziła się z anielską „au-ralenti“ panią 
domu. Nie widziałem nigdy przedtem tak 
zupełnej harmonji dwojga ludzi. Atmosfera 
ich życia objawiła mi raz na zawsze idealny 
sens małżeństwa, a też (w naszej epoce po­
gardy i obawy przed starością) przekonała, a 
nawet przynaglała ku rozkoszom własnej 
osiemdziesiątki ; chyba że dom Shawów nie 
był typowym domem tylko starców, ale 
domem starców wspaniałych.

Drugi akt „In Good King Charles’s Golden 
Days“ (ostatniej sztuki Shawa) jest prze- 
pięknem i przewzruszającen rozliczeniem 
ostatecznem spraw ¡swoich i żony. Shaw na 
szkicach ilustracyj, które mu posłałem, wy­
pisywał. poza komentarzem sardonicznym, 
„My wife likes it“ albo „My wife is delighted 
with it and sends her best regards to you and 
your lady“. Radził się jej, dzielił się z nią 
pomysłami, i w ostatnich czasach,kiedy Mrs. 
Shaw zaczęła ciężko chorować, a Mr. Shaw

W najbliższym czasie ukaże się:
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The Persecution of Polish Children
When I see children playing happily in 

the parks and gardens of Great Britain, my 
thoughts turn, almost involuntarily, to the 
children of Poland. And whenever I see a 
child, rosy, sturdy and unafraid, I think of 
the pale, thin, terrified children, crowded 
into cattle-trucks, without food, water, or 
any kind of sanitary arrangements, not 
knowing where they are going and conscious 
only that a horrible, unknown ordeal awaits 
them. I think of children starving, home­
less, sick ; of children in prison and of children 
condemned to die because they will not 
speak of what they know. Of children who 
are taken from their mothers’ loving care 
and sent to Germany to live in families and 
institutions where they are made to work 
and, worse still, to hear their country vilified 
and mocked and where they are bullied into 
becoming little Germans, a system which 
does not succeed, for the Polish child remains 
obstinately Polish, loving his country and 
longing for her.

It is a terrible thought, that little children 
are being tortured, and beaten, and starved, 
just to satisfy the German lust for conquest 
and domination. It is a thought which makes 
most people shudder in disgust and which 
makes them say : “ What can I do to stop 
this?”

There is at least one thing they can do 
and that is, to protest and to do so in such a 
manner that the Germans will hear it and 
the Poles will hear it too. Already the 
Germans, seeing the approach of defeat and 
justice, are trying to say that it was not

„Wspaniały gest 1 września“
B.B.C. uczciło w sposób niezmiernie 

-piękny i pomysłowy piątą rocznicę wybuchu 
wojny, oddając hołd Polsce, jej woli nie­
złomnej i jej nieustannej walce. Przy- 
klasnąć trzeba autorowi czy autorom długie­
go, lecz niezmiernie interesującego słucho­
wiska, w którem umieli połączyć oświad­
czenia polityków i mężów stanu, tak pol­
skich jak brytyjskich, z głosami polskich 
marynarzy, lotników, żołnierzy, oraz ich 
brytyjskich kolegów czy dowódców. Nie 
brakło również głosu Kraju i jego podziem­
nych bojowników, jak nie brakło pieśni, 
stanowiących tło naprawdę doskonałe i 
nastrojowe.

Całość audycji objęła krótkie słowo wstęp­
ne o czterech łatach wojny, dalej gorące i 
serdeczne oświadczenie ministra spraw we­
wnętrznych Herberta Morrisona, który, tak 
oszczędny i tak chłodny zazwyczaj w swych 
wypowiedziach, tym razem nie skąpił słów 
pełnych entuzjazmu, a mówiąc o 
„wspaniałym geście 1 września“, witał i 
pozdrawiał przyszłą Polskę, silną, niepod­
ległą, „dobrego sąsiada i przyjaciela wol­
ności“. Na część bojową audycji złożyły 
się słowa polskiego i brytyjskiego marynarza, 
świadczące o braterstwie broni, o wzajemnej 
przyjaźni i zaufaniu. Lotnictwu polskiemu, 
jego udziałowi w walce o Wielką Brytanję, 
jego heroicznym wysiłkom oddał piękny 
hołd Lord Downing, poczem mówił polski 
pilot i mówił Air-Marshall, Sir Stafford Leigh 
Mallory, który oświadczył, że „żaden do-

przerwał pisanie dla teatru, czuło się, że to nie 
jemu brak sił twórczych. I kiedy, w liście do 
mnie pisał : „We are almost too old for human 
society“, wiedziało się, że Shaw upiera się 
by dotrzymywać jej wiernie kroku.

Kilka tygodni temu, kiedy odwiedziłem 
Shawa po dłuższej przerwie, Mrs. Shaw, o 
lasce, zgięta wpół straszliwym paraliżem, 
wsunęła się do pokoju. Wciąż jeszcze, w 
najokropniejszej męce choroby, potrafiła się 
uśmiechać — przyszła, bo słyszała, że jestem 
z wizytą, że mam zamiar malować Shawa 
(„But don’t paint me, I fear it is' forty years 
too late for me ! You must stick to G. B. S. 
who never grows old“), i pytała grzecznie, czy 
wciąż mam tę samą pracownię. Słabiutko, 
z wysiłkiem bawiła rozmową o przyjaciołach.

Shaw (dopiero co krasomówczy i szeroki w 
geście) siedział teraz nawprost niej postarzały 
nagle — żeby być jej bliższym. Długa chwila 
smutnej, ostatecznej ciszy, i — Mrs. Shaw : 
„As you see I am a wreck now“.

FELIKS TOPOLSKI.

their fault that war was let loose upon the 
world and they are trying to blame other 
people for the crimes which they themselves 
commit. Let us tell them, quite plainly, that 
their lies are of no avail, that we know who 
is guilty and that we intend to see that 
justice shall be done.

To the Poles our protest will bring this 
consolation, that they will realise that their 
fate is known to their British and American 
friends and that these friends are not in­
different, that they sympathise and that they 
protest. That is why a Day of Protest is 
being organised on September 26, which 
will be observed throughout Great Britain 
and North and South America. This protest 
is not*merely empty words, but can and will 
do some good, if only in convincing the Polish 
people that they are not alone in their struggle 
and that the great powers of the west are 
actively in sympathy with them.

The Polish Children Rescue Fund, whose 
address is 1, Hill Street, London, W.l, is 
organising this protest and wishes to collect 
as many signatures as possible. Churches, 
Schools, Societies and Youth Organisations 
are being asked to take part and the Heads 
of the Churches have given their blessing.

We should be very glad to give any further 
details, and protest forms as well as par­
ticulars of the work of the Fund to anyone 
who wishes, and we are hoping to broaden 
our work to Polish children everywhere, as 
soon as conditions permit.

F. C. ANSTRUTHER.

wódca nie może mieć lub nawet marzyć 
o żołnierzach lepszych czy też. ożywionych 
duchem bardziej bojowym od polskich 
pilotów myśliwskich“.

Następnie odezwał się żołnierz polski, 
który brał udział w obronie Tobruku, w 
walkach pod Bardią czy Bengazi, ujmując 
całość polskiego wysiłku zbrojnego, od 
września, od obrony Warszawy, poprzez 
Norwegję, poprzez Afrykę, aż do dnia 
dzisiejszego. Niezmiernie szczęśliwym po­
mysłem było włączenie do słuchowiska głosu 
oficera armji Stanów Zjednoczonych, Polaka 
z pochodzenia, równie jak i głosu pułkownika 
brytyjskiego, który serdecznie i z uznaniem 
podkreślił rolę wojsk polskich, przebywają­
cych w Szkocji.

NastępniOj^eddano głos Krajowi, i usłysze­
liśmy zapewnienie walki nieustannej aż 
do zwycięstwa, którą prowadzi i prowadzić 
będzie polski front podziemny. Premjer 
Mikołajczyk, przemawiając po polsku i 
angielsku, stwierdził, że Polacy spełnili i speł­
niają swój obowiązek, gdyż bronią Ojczyz­
ny i składają największe ofiary na ołtarzu 
wolności, sprawiedliwości i cywilizacji, dla 
dobra i szczęścia całej ludzkości, której na­
rzucić chciano panowanie zła, gwałtu i nie­
nawiści.

Zakończył słowami „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, a chór odśpiewał hymn polski 
i brytyjski, zamykając niemi to naprawdę 
piękne i w najlepszem znaczeniu „propa­
gandowe“ słuchowisko.

Trzy wiersze o 
Polakach M 11 S C E 1L 1L a r4 <U

J

Otrzymaliśmy w ostatnich czasach trzy 
wiersze ; świadczą one o sympatji, jaką 
cieszą się Polacy w Wielkiej Brytanji.

LIVE AND LEARN

Before the war in England
The average man in the street
Had hardly heard of Poland,
His ignorance was complete ;
Although among the erudite
(Who really number legions')
They weren't quite certain, but thought it

might
Be in Russia, or else in the Polar regions.

But now the war has brought a change
We’ve all got very Poland-minded
And we no longer think it strange
To hear young girls whom love has blinded
Exclaim with simple Scottish glee
“ Ja kocham cię ” or “ Dzieńdobr-r-r-y.”

And we no longer stop to stare 
Where, brilliant white and brilliant red, 
Poland’s colours take the air —
Finding themselves not seldom wed
To flags of other allied states
Whom they mud not thought to embrace.
But war makes very curious mates 
And England is a funny place 
Where a man may say whatever is true 
As long as it’s not about You Jfnow Who.

A Polish Dictionary’s more than rare 
Either for I ove or for money s 
“ Ja mówię po polsku,” we all declare 
{Though our accent’s rather funny.)
But though a Grammar can’t be found 
Still in every street of every town 
Polish newspapers abound 
From “Polish News” to “ szmata ” down 
Wherever a single Pole’s around.
Indeed they’re sometimes so abundant 
It has been said that they’re redundant.

Be-eagled berets walk the town
And flashes red are on daily view
And ’neath that concentrating frown 
Exiled Poland looks at you.
All this we’ve learned that we never knew 
And when at last on that brilliant day 
Taking off to a flak-less blue 
Our visiting eagles fly away,
So much we’ve seen and liked so well 
I fear we shall miss you, Poles, like hell.

MARIGOLD BRABY.

TO A POLISH FRIEND

You, who have lost so much that made
life lovely,

Aye, well-nigh all, and in this foreign land 
Know nothing of your home and of your

kindred,
How can you hope to make us understand I

You say “You cannot know,” my friend we
cannot,

No one can truly sense another's pain,
Till through that self-same valley he has

' travelled,
Then-, ord-y th,en, can he full knowledge gain.

But we would have you know that though our
country

Has ne’er been savaged ’neath the oppressor's
heel,

That though we live in quietude and freedom, 
Still can we sorrow for your heartache feel.

And we, your alien friends, pray God that
somewhere

Joy may return to you at long loiig last, 
Giving you back what now you scarce dare

hope for,
When war’s deep wordless pain is over-past.

Remember Hope, and how she still made music 
Upon her lute, with but one full-toned string, 
All others broken, she with soul undaunted 
Sought from the last, some melody to bring.

So try to journey bravely—o’er the mountains 
The dawn must rise, and bring us light

once more.

ETTIE McMILLAN.

POLAND FAREWELL

To the Departing Polish 
Forces, St. Andrews, 1943

Where a bloom rests on the countryside like
purple clover,

Made by the light and shade of sheltering trees, 
There’s a cadence in the night wind like-

to sighing,
And the quiet restlessness of unshed tears ; 
There’s a haunting loneliness in lanes

and hidden byways, 
The murmur of the lade bright laughter chills, 
Its constant purl, its secret deeps and shallows 
No echoes call but what its own song bears.

Poland farewell.

Where the dawn rests on a broading sea
like angel's garments

To sweep a path for the golden God of day, 
Grey clouds wrap grey days like Niobe weeping, 
And the heart’s grey thoughts translate

them into pain ;
Slow o’er remembrance th’eternal hours

fall soft as ashes,
The gloom of wistful partings to enshroud, 
Mayhap some noon’s bright shafts of future

sunshine
May make eyes dark with longing smile again. 

Poland farewell.

MAUDE ROXBURGH.

Redakcja „Wiadomości“ udziela odpowiedzi 
tylko w rubryce „Korespondencja“. Na od­
powiedzi listowne należy dołączać znaczek 
pocztowy. Redakcja nie podejmuje się oceny 

rękopisów.

Autora artykułu „System negatywnej se­
lekcji“ prosimy o podanie swego adresu.

Z prawem wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. io wiecz.

179» BROMPTON ROAD, S.W.3
tel.: KEN 9437

PRZECIW DESPOTYZMOWI
Aby uniknąć anarchji i stworzyć ład, —- 

pisze w artykule wstępnym „Daily Maił“ z 
dn. 8 września, -— potrzebna jest przede- 
wszystkiem najściślejsza współpraca angieł- 
sko-amerykańska. Obydwa te państwa wal­
czą o wolność narodów i jednostek. Wolność 
nie powstanie jednak dlatego, tylko że obali 
się tyrana niemieckiego. Zagrażać jej jeszcze 
będą inne tyranje.

Dziennik przypomina że Anglja nie miała 
tyrana od czasów Ryszarda III, a Stany 
Zjednoczone wogóle nie zaznały tyranji. W 
obydwu tych państwach istnieje więc długa 
i nieprzerwana tradycja wolnościowa.

rys. LOW (« Evening Standard ”)

— Duce ! Duce !

Jeśli istotnie powstać ma siła zdolna do 
zdławienia tyranji gdziekolwiek podniosłaby 
ona głowę, możliwe to będzie tylko jeśli 
Anglja i Stany Zjednoczone występować 
będą razem.

PRAWO DO OPOZYCJI
Od dłuższego czasu toczy się ożywiona 

dyskusja na temat stosunku związków zawo­
dowych do rządu, przyczem rozlega się 
wiele głosów doradzających robotnikom po­
wstrzymanie się od konfliktu, który groziłby 
im klęską. Obecnie w dyskusji zabrał głos

I
(“ News Chronicie ”)

— Wołałbym żeby moje okno miało mocniejsze kraty.

„Evening Standard“ w artykule wstępnym 
z dn. 10 września. Dziennik uważa że partja 
socjalistyczna powinna podjąć energiczną 
walkę. „Zależy nam na utrzymaniu żywot­
ności brytyjskich instytucyj demokratycz­
nych. Podstawą tego jest utrzymanie sy­
stemu partyjnego. Niemal każdy rząd 
dojdzie wkońcu do stanu odrętwienia jeśli 
nie ma przeciw sobie czynnej i czujnej 
opozycji, zdolnej w razie potrzeby do 
objęcia władzy. Nie przemawia do nas po­
gląd że parlament powinien być pewnego 
rodzaju radą stanu. Pomysł ten powinien 
oburzyć każdego szczerego demokratę. Parla­
ment, który nie zachowuje charakteru izby 
dyskutującej i głosującej w sprawie najważ­
niejszych zagadnień, musi w rezultacie spaść 
do poziomu Reichstagu“.

ZAGADNIENIE KOLOROWYCH
Omawiając przygody Leary Constantine’a, 

znafiego sportowca-Murzyna, któremu ka­
zano się wyprowadzić z jednego z hoteli 
londyńskich, „Manchester Guardian“ z dn. 
4 września pisze : „Londyn powinien być wiel- 
kiem miastem imperjalnem, podobnie jak 
starożytny Rzym. W Rzymie nie było jednak 
ograniczeń dla kolorowych.- Imperjum fran­
cuskie zawstydza nas ponieważ wolne jest od 
tych objawów nietolerancji rasowej“.

Dziennik podkreśla że „ludzie, pragnący 
narzucić naszemu społeczeństwu swe nie- 
tolerancyjne przesądy, obniżają nas do 
poziomu hitlerowców, których idee wcielają 
w czyn“.

NEUTRALNOŚĆ W WALCE WOLNOŚCI Z 
TYRANJĄ

Rząd de Valery odebrał debit londyńskiej 
„Sunday Dispatch“, ponieważ pismo to 
zamieściło artykuł krytykujący postawę 
Irlandji. Był to pierwszy z cyklu artykułów, 
i za cenę niezamieszczenia następnych, rząd 
irlandzki wyraził gotowość cofnięcia zakazu. 
Redaktor „Sunday Dispatch“ oświadcza w 
numerze z dn. 12 września, że nie może 
przyjąć oferty de Valery, gdyż oznaczałoby to 
-wyrzeczenie się wolności prasy. Jest on 
pewny że „ludność Wielkiej Brytanji i 
Irlandji Północnej, że wdowy po maryna­
rzach, którzy zginęli ńa północnym Atlan­
tyku ponieważ Irlandja nie pozwala flocie 
brytyjskiej na używanie swoich baz“, że 
wszyscy oni uznają słuszność stanowiska 
pisma. Redaktor przypomina że rząd de 
Valery zachowuje neutralność w wojnie 
między wolnością i tyranją.

MONACHJUM I ROSJA
Znany publicysta amerykański Walter 

Lippman twierdzi w swej najnowszej 
książce „Four Winds“, że układ monachij­
ski obliczony był na poróżnienie Niemiec z 
Rosją. W związku z tern w „Time and Tide“ 
z dn. 11 września ukazał się list Petera Gur­
ney, który podkreśla że Lippmann nie zdołał 
przedstawić żadnych dowodów na poparcie 
swej tezy. „W rzeczywistości twierdzenie 
jego jest zupełnym nonsensem, o czem wie 
każdy kto śledził wówczas wypadki“.

Istotą układu monachijskiego, pisze Gur­
ney, było odstąpienie Sudetów Niemcom. 
Domagał się tego nawet „New Statesman" 
jeszcze o dwa tygodnie wcześniej od „Times“a. 
A chyba Walter Lippman nie podejrzewa 
„New Statesman“a o nastawienie anty­
rosyjskie.

ŚWIĘTY SYNOD I POLITYKA
Wybór patrjarchy moskiewskiego spowo­

dował duże zainteresowanie w Londynie. 
„Tribune“ z dn. 10 września podkreśla, że 
synod moskiewski stanie się ośrodkiem 
centralnym nie tylko dla prawosławnych 
rosyjskich, lecz i dla ich współwyznawców na 
Bałkanach i w Polsce. „Tribune“ przypo­
mina, że prawosławni stanowią ok 95% 
ludności Grecji, 80% — Bulgarji, 75% —- 
Rumunji, 50% — Jugosławji i 11% — Polski. 
Tak więc — pisze „Tribune“ —• utworzenie 
synodu jest „jeszcze jednym ciosem politycz­
nym, wymierzonym w walce o duszę Bał­
kanów“. Najwyraźniej „rząd sowiecki zabie­

ga o masowe poparcie jego polityki, przyczem 
nie opiera się wyłącznie na sile wojskowej“. 
Zdaniem tygodnika, ludność Bałkanów spo­
glądać będzie raczej w stronę Moskwy niż 
Zachodu.

WYWIAD Z PREMJEREM MIKOŁAJCZY­
KIEM

Countess of Listowel, autorka niedawno 
wydanej książki „This I Have Seen“, za­
mieszcza w „Illustrated“ z dn. 10 września 
wywiad z premjerem Mikołajczykiem p.t. 
„Poland’s New Prime Minister“.

Nazwisko jednookiego i jednorękiego gene­
rała Carton de Wiart wypłynęło znowu na 
łamach prasy brytyjskiej w związku z jego 
powrotem z niewoli włoskiej. Dzienniki 
przypominają dzieje jego burzliwego życia, 
które zaprowadziło go m.in. do Polski, gdzie 
de Wiart spędził blisko dwadzieścia lat. 
.Po raz pierwszy przybył on do Warszawy na 
czele brytyjskiej misji wojskowej, poczem 
osiedlił się w majątku Radziwiłłów na 
Polesiu. Zapalony myśliwy, znalazł tam 
wspaniałe warunki do polowania na dziki, 
kaczki i t.p. Radziwiłłowie oddali mu do 
dyspozycji leśniczówkę, w której generał 
brytyjski mieszkał aż do r. 1939, poczem 
wrócił do czynnej shiżby wojskowej.

* ‘
Tajemniczy pies, należący do rasy terrie- 

rów, znalazłszy się na torze, zatrzymał 
wieczorem dn. 13 b.m. cały ruch pociągów 
w Londynie ńa przestrzeni pomiędzy Tempie 
i Charing Cross. Następnie widziano go, jak 
zmykał poprzez Blaekfriars i przedostał się 
do tunelu, wiodącego w stronę Mansion 
House. Przerwa w ruchu trwała sześć minut, 
poczem kolej zaczęła kursować normalnie. 
Szczegółowe śledztwo nie odkryło dotąd 
dalszych śladów psa i jego losów. Zupełnie 
jak w balladzie Słowackiego i Odyńca, 
narzuca się pytanie : czy to pies ? czy to 
bies ?...

*
Przeszło dwustu członków brytyjskiej Izby 

Gmin należy do grupy opieki nad zwierzę­
tami. Przewodniczącym tej grupy jest Sir 
Robert Gower, prezes Królewskiego Tow. 
Ochrony Zwierząt przed Okrucieństwem i 
jeden z pionierów tego ruchu. Przed kilku 
laty, gdy wniósł do parlamentu projekt 
ustawy o ochronie psów, kilku posłów 
starało się dokuczyć mu, chodząc za nim w 
kuluarach Izby i szczekając. Jeden z nich- 
posunął swą gorliwość tak daleko, że posta­
nowił demonstrować na ulicy. Wychodząc 
z Izby Sir Robert zauważył ze zdziwieniem, 
że jego kolega idzie krok w krok za jakimś 
nieznajomym mężczyzną, szczekając z wiel­
kim zapałem. Okazało się, że się pomylił 
i że wziął nieznajomego za Gowera. Bogu 
ducha winny przechodzień, widząc poważ­
nego pana, który następuje mu na pięty i bez 
przerwy szczeka, był pewny, że ma do czy­
nienia z warjatem, i wezwał policjanta. Do­
piero wtedy nieporozumienie się wyjaśniło.

*
We francuskich kołach artystycznych za­

panowało ożywienie. Świat filmowy sięgnął 
po nowe tematy do przeszłości. Młody 
reżyser francuski, Robert Bresson, zamierza 
sfilmować „Pantagruel“a Rabelego, a Fer­
nand Rivers zaczął nakręcanie filmu osnutego 
na tle cyklu balzakowskiego ; Vautri- 
na grać będzie Michel Simon.

Théâtre des Célestins w Lyonie wystawił 
„Cantate de Narcisse“ Paula Valéry, sztukę 
ukończoną bezpośrednio przed wojną, z 
muzyką skomponowaną przez Germaine 
Tailleferre.

Charles Maurras wydał pierwszy tom 
swoich pamiętników politycznych p.t. „La 
contre-révolution spontanée“. Ukazała się 
także nowa wielka powieść Maxence’a van 
der Meersch „La chair et l’âme“.

W dziedzinie poezji Victor Hugo stał się 
znowu popularny, i świeżo wydaną antologję 
jego wierszy wykupiono w ciągu kilku dni.

ZBRODNIA KATYŃSKA
Niemcy wydali zbiór dokumentów oficjal­

nych dotyczących zbrodni katyńskiej. We 
wstępie znajdujemy opis odkrycia grobów, 
skolei idą zeznania świadków zbrodni, pro­
tokóły komisyj lekarskich, fotografje, wre­
szcie lista 4143 zidentyfikowanych zwłok. 
Osobno omówiono apel rządu polskiego do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża oraz 
akcję Polskiego i Niemieckiego Czerwonego 
Krzyża.

Jak wiadomo, w komisji międzynarodowej, 
która przeprowadzała sekcję szeregu zwłok 
w grobach katyńskich, brali udział pro­
fesorowie medycyny sądowej następujących 
uniwersytetów: Gandawa (dr. Speleers), 
Sofja (dr. Markov), Kopenhaga (dr. Tram- 
sen), Helsinki (dr. Saxen), Neapol (dr. 
Palmięri), Zagrzeb (dr. Miloslavic), Gro­
ningen (dr. de Burlet), Praga (dr. Hajek), 
Bukareszt (dr. Birkle), Genewa (dr. Naville), 
Bratislava (dr. Subik), Budapeszt (dr. 
Orsos), oraz dr. Buhtz (Wrocław) z ramienia 
niemieckiego dowództwa naczelnego i dr. 
Costedost z ramienia rządu francuskiego.

BERLIN 0 OŚWIADCZENIU 
MINISTRA KOTA

Celem wyjaśnienia wątpliwości, jakie mog­
łyby nasunąć się w związku ze znanem 
oświadczeniem ministra Kota w sprawie 
sabotażu, uprawianego w Polsce, jak również 
w kwestji bezpośrednich konsekwencyj te­
go wysoce lekkomyślnego oświadczenia, 
cytujemy poniżej słowa Braun von Stumma, 
nadane przez Berlin dn. 30 kwietnia b.r. ó 
godz. 12.50. Niemcy mówią wyraźnie, że ze 
strony polskiej dostarczono im argumentów, 
usprawiedliwiających stosowanie represyj. 
Oto tekst według oficjalnego nasłuchu :

„Na dzisiejszej konferencji prasowej, 
Braun von Stumm, omawiając szczegóły 
zbrodni katyńskiej, zaznaczył m. in. : 
„Chciałbym również wskazać na to, że 
jeżeli zmuszeni byliśmy dorywczo do stoso­
wania surowych środków w Polsce, działo się 
to nie bez powodów, oraz że ze strony nie­
przyjacielskiej dano nam na to argumenty 
(Belege). Chcę np. przypomnieć oświad­
czenie Kota, w którem czytaliśmy : „W 
ciągu jednego miesiąca działalności party­
zanckiej uszkodzono w Polsce 100 loko­
motyw, doprowadzono do wykolejenia 17 
pociągów, unieruchomiono 4 szyby naftowe, 
przeprowadzono napady na 18 transportów 
wojskowych i zabito 500 Niemców“. Wi­
dzicie panowie, że [brak wyrazu] chełpi się 
rzeczami, które w myśl międzynarodowego 
prawa ścigane są tak, jak spiski i zmowy, 
zmierzające do takich aktów“.

ŻYDZI A POLSKA
Komitet zagraniczny Reprezentacji Żydo- 

stwa Polskiego w Tel-Avivie, grupującej 
wszystkie polskie stronnictwa syjonistycz­
ne oraz „Agudy“, wysiał do Konferencji 
Żydów w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej telegram, podkreślający konie­
czność dalszej intensywnej walki żydostwa 
amerykańskiego o uratowanie resztek 
Żydów w Polsce. W telegramie tym Re­
prezentacja m. in. powiada : ...„my także 
oczekujemy, że w nowym świecie powo­
jennym, a także i w Polsce, która jak 
wierzymy, wyjdzie, z tej wojny zwycięska, ca- 

- la, wolna i niepodległa i oparta na zasadach 
prawdziwej demokracji, również Żydzi będą 
mieli polne prawa obywatelskie i narodowe“.

MALARZE POLSCY 
W WIELKIEJ BRYTANJI

Artystów polskich spotyka się zwie­
dzający wystawy sztuki w Londynie i na 
prowincji dość często. Tak więc w Royal 
Academy, w Leicester Gallery, u Legera 
czy u Coolinga oglądać można prace Gotliba, 
Kossowskiego, Potworowskiego, Topolskiego, 
Żuławskiego. W Liverpoolu urządziła ga- 
lerja miejska wystawę zbiorową młodego i 
niewątpliwie zdolnego studenta architek­
tury i malarza Paczyńskiego. The Society of 
Scottish Artist uchwaliła zaprosić na swą 
49-tą doroczną wystawę w Edynburgu 
czterech „honorowych“ gości : dwóch ma­
larzy francuskich, Bonnarda i Utrilla, i 
dwóch polskich, Gotliba i Potworowskiego. 
Delegat instytucji, znany malarz szkocki 
Mac Taggart, wysłany specjalnie do Londynu, 
dokonał na miejscu wyboru obrazów, które 
znajdą się na wystawie w Edynburgu.

PORADNIK DLA PRACOWNI­
KÓW ŚWIETLIC

Ukazał się nr. 36 „Poradnika dla Pracow­
ników Świetlic Żołnierskich“, wydawnictwa 
Polskiej Y.M.C.A. w Wielkiej Brytanji.

Numer, poprzedzony wstępem Bolesława 
Leitgebera, „Polska i Wielka Brytanja“, 
poświęcony jest kulturze angielskiej.

Całość zdobią liczne ilustracje.

KURS OPIEKI SPOŁECZNEJ
W Londynie zorganizowano wieczorowy 

kurs opieki społecznej. Kurs trwać będzie 
od dn. 28 września do dn. 16 grudnia. Wy­
kłady w języku angielskim odbywać się będą 
dwa razy tygodniowo. Zgłoszenia na kurs 
kierować należy do ministerstwa pracy 
(62-64, Brook St., W.l).

KURS PRACY SPOŁECZNEJ 
KOBIET

Dn. 22 listopada będzie uruchomiony w 
języku angielskim czteromiesięczny kurs 
pracy społecznej kobiet.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje do dn. 15 
października ministerstwo pracy (62/64. 
Brook Street, London, W.l). Do zgłosze­
nia należy dołączyć życiorys z podaniem 
wieku, wykształcenia i przebiegu dotych­
czasowej pracy zawodowej i społecznej. 
Pewnej liczbie kandydatek ministerstwo 
udzieli stypendjów na pokrycie kosztów 
utrzymania oraz opłat za kurs.

OFIARY
Zamiast kwiatów na trumnę ś.p. kpr. 

pchr. Jerzego Szylinga, £3 10s. składają 
na pomoc jeńcom polskim w Niemczech 
— koledzy.

Założona w r. 1882

RESTAURANT des GOURMETS
Kuchnia kontynentalna z prawem wyszynku 
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BOLESŁAW PRUS

SEN
Był na czwartym kursie medycyny pewien 

ubogi student.
Miał jedną korepetycję za sześć rubli mie­

sięcznie, na Pradze, u maszynisty kolei 
Terespolskiej, i jedną na Podwalu, u sklepi­
karza, za trzy ruble. Sam zaś mieszkał na 
Piwnej, na czwartem piętrze, za cztery ruble, 
której to sumy systematycznie nie płacił ; 
nie dlatego, ażeby zrujnować gospodarza 
domu, ale że nigdy nie cuchnął pieniędzmi.

Nosił mundur wybielony na szwach, a 
przy nim guziki wytarte aż do czerwonej 
miedzi. Jego spodnie były tak filigranowe, 
że ledwie można je było uważać za logarytmy 
spodni rzeczywistych ; kieszenie zaś on sam 
nazywał próżnią Torricellego. Nie było w 
nich nic, tak dalece, że wkońcu zawstydzone 
pouciekały z ubrania, a miejsce ich zajęły 
dziury, aż do środka ziemi głębokie i

Skutkiem tak szczególnych warunków 
finansowych ubogi student miał zaklęsłe 
piersi, mocno zapadły brzuch i głowę zwie­
szoną nie ze smutku bynajmniej, ale z tej 
racji, że jego biedna głowa posiadała nierów­
nie więcej nauki, aniżeli można było udźwig­
nąć na tak bardzo chudej szyi.

„Gdybym był Panem Bogiem, inaczejbym 
świat urządził — mówił niekiedy. — Wy­
nalazłbym sobie korepetycję za trzydzieści 
rubli na miesiąc, jadłbym codzień obiad, 
sprawiłbym palto na zimę, płaciłbym za 
mieszkanie... Atak“...

Niekiedy sięgał fantazją w przyszłość i 
myślał :

„Dałbym sto dukatów temu, ktoby mi 
powiedział, czy ja skończę medycynę, czy 
nie... Bo z tym głupim kaszlem, z temi 
gorączkami, z tern pluciem... Zresztą, co 
mi tam ! Nie ja będę winien, jeżeli Europa 
straci doskonałego lekarza... Jakbym ja 
pys/nie leczył !... Każdemu pacjentowi 
jedna recepta : mieszkanie suche, codzień 
opalane ; śniadań i kolacyj można nie jadać, 
ale obiad bezwarunkowo ; odzienie powinno 
być całe i zastosowane do póry roku. Przy- 
■tem, co najmniej, trzeba mieć dwie własne 
koszule i...wystrzegać się lekarzy i lekarstw“.

Pewnego dnia przed świętami Bożego 
Narodzenia, odebrawszy za lekcje na Pradze 
pięć rubli, nasz przyjaciel znalazł się w 
dużym kłopocie. Chciał gospodarzowi opła­
cić komorne za lipiec, a tu...masz ¡...oddał 
wyjeżdżającemu koledze', trzy ruble długu, 
sklepikarzowi osiemdziesiąt pięć kopiejek za 
artykuły kuchenne, stróżowi był winien 
rubla... Skąd tu wziąć na komorne za 
lipiec ?...

Tak był zafrasowany brakiem równowagi 
w swoim budżecie że dopiero w południe 
wrócił na Piwną. Gdy zaś oddał rubla 
stróżowi i zażądał klucza od mieszkania, 
stróż odparł, drapiąc się w głowę :

— Bo, proszę pana, tam się już wprowa­
dzili na czwarte piętro...

— Któż ?...jakim sposobem ?...co to za 
rozbój ?... '— zawołał student, sięgając 
machinalnie do kieszeni, w której u bandy­
tów bywają pistolety, a u zwykłych śmiertel­
ników pieniądze.

•— Gospodarz powiedział, — mówił stróż,
— że pan nie płaci pół roku, więc kazał 
pańskie rzeczy wynieść do mojej izby, a 
mieszkanie wynająć dekarzowi. Bieda tam, 
panie, — dodał, —• żona, troje dzieci...i już 
dzisiaj pożyczyli ode mnie kartofli i węgla. 
Żeby nie pański pokój, mówi dekarz, to 
pewnie przyszłoby im zmarznąć z dziećmi 
na ulicy...

Ubogi medyk głęboko się zamyślił.
■— Ha, jeżeli tak, — rzekł, — to mogę 

ustąpić. Ale gdyby tu się sprowadził Bloch 
albo Kronenberg, pokazałbym gospodarzo­
wi, co to znaczy lekceważyć zobowiąza­
nia !

Kiwnął głową i wyszedł na ulicę, nie 
pytając nawet o swoje rzeczy — co było 
godne prawdziwego mędrca, który z bogactw 
doczesnych posiada szczoteczkę do zębów, pół 
ręcznika i bardzo piękny atlas anatomiczny.

. Już nie myślał ani o dekarzu, ani o gos­
podarzu. Zdawało mu się, że ma trochę 
gorączki, że po całodziennym poście wartoby 
coś przekąsić, chociaż nie czuł głodu. Gorą­
czka, a może i wprawa, dużo znaczy w tych 
wypadkach. Więc wstąpił do sklepiku, wziął 
jako smakosz, dwie suche kiełbaski, a jako 
człowiek praktyczny — kawał razowego 
chleba, i cały ten sprawunek z wielkę dumą 
kazał sobie zawinąć W gruby papier od 
cukru. Zdawało mu się, że sklepikarka 
posądza go o wybieranie się w podróż do 
bieguna północnego i że ogląda go z podzi­
wem ; tymczasem sklepikarka posądzała 
go tylko o chroniczną goliznę i pilnie przy­
patrywała się, czy moneta, którą jej dał,
nie jest fałszywa.

Otrzymawszy dziesięć groszy reszty, nasz 
przyjaciel znalazł się już stanowczo na ulicy, 
gdzie po śniegu, rozpuszczającym się w 
błocie, jeździły wozy z mięsem albo z pieczy­
wem, i sanki, napełnione amatorami poety­
cznych wzruszeń. Wtem, na rogu chodnika, 
porwała go za rękę jakaś stara kobieta, 
ubrana w stos łachmanów, i na cały głos 
poczęła krzyczeć :

— Panie ¡...panie ¡...jacy my biedni !...
„Oczywiście, poczuła zapach suszonej

kiełbasy (te głodomory mają pyszny węch)“
— pomyślał medyk i ażeby uniknąć kom­
promitacji, dał babie ostatnią dziesiątkę.

— Niechaj Bogda ci szczęście!...—zawo­
łała osoba w łachmanach, która niegdyś snąć 
była wielką damą.

Tak przynajmniej wskazywały jej wy­
krzykniki, pełne dekłamacyj, dowodzących 
subtelnego uczucia.

Ubogi medyk wyrwał się z jej objęć, jak 
goły z ukropu.

„Kompromitująca baba ! — myślał. — 
Jej chustka i mój mundur są tak podobne do 
siebie, że ludzie gotowi nas posądzić o 
kuzynostwo“. ,

Swoją drogą, na tle dźwięczenia dzwon­
ków, stukania sanek o bruk uliczny i turkotu 
dorożek, zdawało mu się, że słyszy jej błogo­
sławieństwo, wypowiedziane równie wy­
kwintnym jak zakatarzonym głosem :

— Niechaj Bóg da ci szczęście !...
„Szczęście ? —- myślał, idąc chodnikiem,

na którym potrącali go przechodnie — 
Co to jest szczęście ? Niejednokrotnie sły­
szałem ten wyraz, ale choć niczego nie brak 
mi w życiu i mam prawo nazywać się kom­
pletnie zadowolonym, nie śmiałbym jednak 
twierdzić, że kiedykolwiek byłem szczęśli­
wym. No, wieczorek w domu Bajera jest 
drzecie coś wart... Niech mnie djabli wezmą, 
jeżeli nie zjadłem na samego siebie pięciu 
serdelków i pół funta sera, nie licząc bułek.

A poncz, co ?... Oryginalny arak Goa od
Fuksa, burgund od Maliniaka, cytryny...
Cytryny były, zdaje się, prawdziwe... Piłem 
i jadłem, jak arcyksiążę. Nawet były panny, 
jeżeli się nie mylę, z pierwszorzędnej restau­
racji, gdzie obiady wydają tylko na porcje... 
Nie mogę jednak powiedzieć, ażeby to było 
szczęście ; choć po tym ponczu już na 
drugiem piętrze tak mnie rozebrało... Pon- 
czowe uniesienia, nawet towarzystwo panien 
z pierwszorzędnej restauracji, nie są praw- 
dziwem szczęściem. Czegóż bo tam brakło na 
tym wieczorku?... Był przecie śpiew, wino, 
kobiety, a jednak wszystko skończyło się 
nudnościami. Więc co to jest szczęście?“.

Przed dwunastu laty, kiedy jechał w lekkim 
płaszczyku na Boże Narodzenie do domu, 
było mu tak strasznie zimno, że myślał, iż 
zmarznie w drodze. Palce i uszy piekły go, 
nosa nie czuł, nogi miał drewniane, a po 
calem ciele przebiegały mu dreszcze. Lecz 
gdy stanął w domu i dano mu kubek gorącej 
herbaty z mlekiem, gdy położył się do łóżka 
i skostniałe nogi zaczęły mu się ogrzewać, 
poczuł nieznaną dotychczas błogość.

Z przyjemnością myślał o tern, jak go 
paliły uszy, o tern, że dreszcze zostały gdzieś 
na dworze — i wydał mu się bardzo pocieszny 
cień głowy ojca, z nienaturalnie dużym 
nosem, który poruszał się na ścianie. A jak 
wesoło paliła się ta świeca i jak spokojnie 
zasypiał on sam, ciesząc się, że mróz tak 
dobrze go wymęczył !

Później w jego życiu było więcej takich 
mrozów, deszczów, głodów i wszelkiego 
rodzaju utrapień. Ale, dziwna rzecz : 
żadnej z tych prywacyj nie oddałby za 
wieczorek z ponczem i pannami, a nawet za 
trzydziestorublową korepetycję. Bo każde 
cierpienie zostawiało w duszy jego jakby 
blask, słodycz i ciepło, którego niczem 
niepodobna było zastąpić.

„Więc co ma być szczęście ? ... -— myślał 
—- Zabawna historja !“...

W tej chwili spostrzegł, że jest w Saskim 
ogrodzie, na który zaczął już padać mrok 
wieczorny.. Poza czarnemi gałęźmi drzew i 
żelaznemi kratami ogrodu widać było tu i 
owdzie zapalane w oknach światła.

Po alejach snuło się ledwie kilku prze­
chodniów, biegnących ku bramom, jakby 
ich goniła noc i zimno. Po śniegu figlo­
wało kilka psów, a jeden, odznaczający się 
cienkością talji i podwiniętym ogonem, 
przypatrywał się im zdaleka, wykońywając 
zadem takie ruchy, jakby miał zamiar 
usiąść na tylnych nogach, ażeby roze­
trzeć sobie przednie..

Ten widok przypomniał ubogiemu stu-, 
dentowi, że i on sam zmarzł djabelnie. 
Więc położył swoją paczkę z chlebem i kieł­
baskami na ławie i zaczął biegać po alei, 
bić się rękami o boki i rozgrzewać uszy.

— Trzeba przyznać, — pomyślał, ćzując 
błogie skutki ćwiczeń, —• że człowiek jest 
o wiele doskonalszą istotą od psa, który nie 
potrafi rpzetrzeć sobie uszu.

Wtem pod ławką usłyszał niepokojące 
kłapanie. Spojrzał... Jego paczka leżała na 
śniegu potargana, kiełbasek już w niej nie 
było, a nad resztką chleba znęcał się okrutnie 
ten sam pies, który przed chwilą z taką 
melancholją patrzał na gonitwę swoich 
kolegów. I teraz przysiadł na zadzie i miał 
ogon bardzo podwinięty ; ale jego szczupła 
talja zdawała się być nieco pełniejsza...

— Bodaj cię !... — wrzasnął ubogi student.
Jednym skokiem znalazł się obok psa i 

potężnie kopnął go w garnitur białych 
zębów.

Pies zaskowyczał, zatoczył się i pędem 
uciekł w stronę najbliższej bramy, żałośnie 
jęcząc :

— Aj—aj !... aj — aj !... aj—aj ! ... aj — 
aj...

Teraz dopiero, patrząc na potargany 
papier i resztkę niedogryzionego chleba, 
przyjaciel nasz jasno sformułował sobie, 
że mu jest zimno, że mu się bardzo chce pić, 
że nie ma dachu nad głową i że, bądź jak 
bądź, ale student z czwartego roku medycyny 
nie może znajdować się w tak dwuznacznej 
pozycji.

„Co ja tu będę czekał na ulicy, aż mnie 
przemarzłego wezmą do cyrkułu ? — myślał. 
— Mam przecież bardzo przyzwoite locum : 
któryś, z naszych musi być dyżurnym w 
klinice u Dzieciątku Jezus, więc pójdę tam i 
zastąpię go. Wyśpię się zato jak anioł, zjem,
wypiję-.- , . , . .

W dziesięć minut później już był w klinice, 
gdzie istotnie zastał dyżurnego kolegę, 
któremu oświadczył chęć zastąpienia go na 
noc przy chorych. Kolega pilnie mu się 
przypatrzył, zapewnił go, że swoich chorych 
nie odstąpi za żadne w świecie skarby, ale 
że jemu da łóżko w osobnym pokoju, który 
akurat jest wolny. Kolega był nawet tak 
uprzejmy, że pomógł mu rozebrać się, kazał 
przynieść herbaty, położył go, okrył i 
wsadził mu termometr pod pachę.

— No, przecie nie myślisz kolega, że jestem 
chory? — zapytał, śmiejąc się, nasz przy­
jaciel. — Cala rzecz w tem, że wyrzucił mnie 
dziś gospodarz i że nie mam gdzie spać... 
Gdyby nie to, ani myślałbym zaglądać do 
kliniki...

Dyżurny potakiwał gościowi, dodając w 
duchu, że gdyby nie dziwnie pusty żołądek, 
lekkie zajęcie płuc, czterdziestostophiowa 
temperatura i sto dwadzieścia uderzeń pulsu 
na minutę, nasz przyjaciel mógłby się 
uważać za człowieka kompletnie zdrowego.

Tymczasem ubogi student czuł się z każdą 
godzicą lepiej. Był zachwycony szpitalnem 
łóżkiem, co chwila wzywał kolegę na dysputy 
filozoficzne o tem, czem właściwie jest 
szczęście i...naco jest życie ludzkie — a 
już około dziesiątej wieczorem był tak.zdrów, 
że nie tylko ciągle śmiał się i śpiewał, ale 
nawet chciał koniecznie wyjść na miasto, 
gdzie, podług jego spostrzeżeń, było już słońce 
i lato. Prawie siłą musieli go zatrzymywać 
w łóżku, dopóki po szamotaniach się nie 
wpadł w zupełne odrętwienie, w którem nie 
słyszał głosów i nie widział snujących się 
ludzi.

Przed jego oczami, zamkniętemi dla rzeczy 
ziemskich, otworzył się inny świat.

Zdawało mu się, że jest na wsi i że patrzy 
na niebo podczas zachodu słońca. Niebo 
wyglądało jak szmaragdowy ocean, pokryty 
złotemi i srebrzystemi wyspami, które 
zaludniały postaci ludzkie, zwierzęce i roś­
linne. -

„Oczywiście mam gorączkę, — myślał 
chory, ■— ale co mi szkodzi patrzeć, kiedy 
to takie zabawne ?“.

Więc patrzał na ów nowy kraj, uśmiechając

się sceptycznie jak człowiek, któremu po­
kazują niknące obrazy i opowiadają baj­
ki.

Przedewszystkiem uderzył go wygląd przed­
miotów. Liście drzew miały, jak i u nas, 
kolor zielony, kora brunatny, piasek był 
żółty, ziemia szara, kwiaty różowe, białe, 
niebieskie, ale wszystkie te barwy cechowały 
się niepojętą delikatnością i blaskiem. Takie 
barwy można widzieć tylko na obłokach, 
albo w kroplach rosy. Nadto zaś wydawało 
się medykowi, że każdy przedmiot nie tylko 
odbija jakieś potężne światło zewnętrzne, 
lecz nadto prześwieca i zarazem sam świeci 
niepojętem własnem światłem. Wytwarzała 
się z tego dziwna gra kolorów, polnych sub­
telności i życia.

Dzięki temu oświetleniu, wpatrzywszy się 
lepiej, można było widzieć pulsujący ruch 
kamieni, które kurczyły się, rozszerzały, 
falowały na powierzchni i wewnątrz za każdą 
zmianą temperatury, ciśnienia powietrza, 
a nawet za każdym ruchem i odgłosem, jaki 
rozległ się w ich sąsiedztwie. Możną było 
widzieć niekiedy bystre, niekiedy powolniej­
sze krążenie soków w roślinach, dyszenie ich 
liści i wykluwanie się nowych pączków. 
Zdawało się też, że przy mocniejszem natę­
żeniu wzroku, można dojrzeć snujące się, jak 
obłoki, myśli w głowach i zmieniające barwy 
uczucia w sercach ludzkich.

Prócz tego każde drgnienie kamieni, szelest 
liści, powiew wiatru, nawet zmiana człowie­
czej fizjognomji, ogłaszały się delikatnym 
szmerem, który środkował między melodją a 
mową i albo coś sam od siebie tłumaczył 
i opowiadał słuchaczowi, albo z innemi 
głosami łączył się w jakąś obszerniejszą 
melodję czy rozlęglejsze opowiadanie. Tym 
sposobem, nie przeszkadzając sobie, roz­
mawiały poj edyncze kwiatki i cały las, krople 
wody i ocean, ziarna piasku i niezmierne 
łańcuchy gór. Dla zbadania zaś tajemnic 
natury nie było potrzeba żadnych specjalnych 
metod, bo każda rzecz sama odsłaniała i 
opowiadała swoje tajniki zarówno malowni­
czym i dźwięcznym jak prostym i jasnym 
językiem.

W tym osobliwym kraju, gdzie ludzie, 
zwierzęta,' nawet rozbite cegły żyły, czuły 
i rozmawiały, gdzie piasek lśnił jak złoto, a 
brukowiec załamywał światło nie gorzej 
od diamentu, ubogi student, przypatrując 
się uważniej, dostrzegł niespodziewane zja­
wisko.

Wszystko tam było piękne : mężczyźni, 
kobiety, rośliny i kamienie ; ale najpiękniej­
sze było to co w ziemskiem życiu nazywa się 
ubogie i cierpiące. Jedwabie, aksamity, 
perły j złoto wśród ogólnego przepychu wy­
dawały się powszednie i wyblakłe ; natomiast 
grube płótno, siermięgi, lipowe łapcie chło­
pów i łachmany nędzarzy miały w sobie coś 
oryginalnego, co"zwracało uwagę.

Regularne twarze i posągowe kształty 
nużyły jednostajnością; chude zaś, połamane 
i okryte bliznami ciała budziły interes. Na 
widok pięknego człowieka ubogi student 
machnął ręką i myślał :

„Ech ! taki on jak miljony innych ; 
widocznie o nic się nie rozbił“ ...

Ale każda ułomność i rana zaciekawiały go, 
i mówił sobie :

„Tego faceta musieli jednak djabelnie 
przejechać !“...

Ten sam interes budziły strzaskane drze­
wa, ruiny budynków i całe okolice, zburzone 
trzęsieniem ziemi. Student nie pytał, skąd 
biorą się rzeczy foremne i ozdobne, bo na 
tym świecie wszystko było foremne, ozdobne 
i jaśniejące barwami; lecz w wysokim stopniu 
zajmowała go każda nieforemność, każde 
złamane istnienie. Było ono jakby księgą, w 
której zapisywały się ważne wypadki.

„Szczególna rzecz, — mówił — jak mi to 
przypomina zdanie : „Błogosławieni malu­
czcy i ci, którzy cierpią“... Muszę wyznać, 
że ci maluczcy wyglądają bardziej malow­
niczo, a cierpiący mają w sobie coś dramaty­
cznego“.

Niedaleko skały ż szafirów i topazów, skąd 
wypływał strumień wody, podobny do 
tęczy, i gdzie krył się nieszczęsny Cezar 
przed widziadłami setek tysięcy pobitych 
wojowników, student zobaczył grupę kobiet. 
Były tam bankierowe w naszyjnikach z 
pereł, hrabianki w bransoletach z diamentów, 
hrabiny w koronkach i strusich piórach, z
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Fanatyzm
Krzyż w jednej ręce, żelazo ma w drugiej, 

Zasłonił oczy, pozatykał uszy,
Tak świat-obiega, jak jest w sobie długi,

W szystkiego dotknie i z gruntu poruszy.

Gdzie tylko przeszedł, krwią ludzką
spluskany,

Dojdziesz go czarnym zostawionym
śladem,

Lubi kaleki, śmierć, nędze i rany,
Pije łzy cudze, tuczy się swym jadem.

Gdy Złych od dobrych świat zobaczy przedział, 
Temu Sędziemu co na ten czas rzeczem, 

Który swym Uczniom wyraźnie powiedział ;
,,Ja was na ziemię nie posyłam z

mieczem“ ?

Czy Molochowe wskrzeszamy obrządki, 
Gdzie krwią człowieka błagany Bóg

srogi ?
Czy Buzyrysa milsze nam pamiątki,

Który zabijał przychodnie w swe progi?

Oto syn, tłumiąc przyrodzone prawo,
Z własnego ojca uczynił ofiarę ;

Ten padł, ów na nim trzymając broń
krwawą,

W raz woła ranny z raniącym za wiarę.

Wiaro ! ty czysta przysłana na ziemię,
Ale cię człowiek zabobonem szpeci ;

Ty chcesz by ludzkie kochało się plemię 
Jako jednego ojca jedne dzieci. '

Bóg od nas wszystkich wyciąga swej chwały, 
Pod jednym żyje naród ludzki Panem :

I zazdrością i żalem tłoczące się około starej 
Żydówki, która siedziała przy beczce śledzi.

Stroje tych dam, na tle łąki ze szmaragdów, 
upstrzonej rubinami, szafirami; ametystami, 
którą przerzynał strumień diamentów, wy­
glądały jak stare ścierki. Tymczasem bar­
chanowa watówka Żydówki, skąd tu i 
ówdzie wyłaziła wata, miała kolor i połysk 
szlachetnego bronzu, ozdobionego klaczkami 
srebra. I piękne twarze kobiet były jakieś 
smutne, a nawet (strach powiedzieć) bez­
duszne. Zdawało się, że są to trupy, w 
których ledwie tli się iskierka świadomości, 
ciągle przygasającej i drżącej o to, że 
zgaśnie.

Wpatrzywszy się bliżej, student poznał, że 
damy te nic nigdy nie robiły i niczego przy­
krego nie doświadczyły w życiu. Ich zasób 
duchowy był prawie żaden, wciąż przyćmie­
wał się i groził zamienieniem się w nicość. 
Ażeby nieco orzeźwić obumierającą myśl, 
nieszczęśliwe istoty skupiły się około starej 
śledziarki, która z litości pozwalała im 
patrzeć w okienko swego życia i stamtąd 
czerpać jakby oddech dla wiecznie kona­
jących piersi. z,

Historja śledziarki była bardzo prosta: 
dawała ona co tydzień, przez trzydzieści 
lat, po śledziu i po kawałku chleba biednemu 
człowiekowi, który w piątek zrana prze­
chodził około j ej beczki najwcześniej.

Student spojrzał w okienko jej życia i 
zobaczył jakby aleję ludzi, rozmaitego wieku, 
siedzących, stojących albo leżących, na 
chodniku, na śniegu, pód parkanem, na 
schodach, na rusztowaniu mularskiem, a 
każdy jadł śledzia z chlebem i nad każdym 
widać było obrazy jego życia. Ten chciał 
się zabić z głodu, lecz, obdarowany przez 
handlarkę, nabrał ochoty do życia. Tamten 
miał kraść, lecz wporę dany posiłek uratował 
go od więzienia. Inny chciał porzucić drobne 
dzieci, inny zabić człowieka dla pieniędzy 
lecz każdego zwrócił ze złej drogi mały 
śledzik i kromka chleba.

Student czuł głód i gniew tych biedaków, 
a potem radość i budzące się lepsze myśli. 
Widział ich rodziny, uratowane od niedoli, i 
ludzi którzy mogli się stać ofiarami ich 
dzikość). Pomiędzy zaś całą tą gromadą 
snuł się otyły bankier, który zobaczywszy 
raz, jak litościwa Żydówka obdarowywała 
biedaka 1 śledziem, zaprowadził bezpłatne 
obiady dla ubogich i również jak ona, ura­
tował niejednego od zguby.

Słowem, przez okienko życia starej Ży­
dówki widać było ogromny świat ludzi cier­
piących a uradowanych, gniewnych a uspo­
kojonych i desperatów, którzy znaleźli 
nadzieję. Wszyscy oni mnożyli się i dawali 
początek nowym cierpieniom i uciechom. 
Taki zaś między nimi panował ruch, żę 
biedne salonowe damy, w których gasła 
dusza, > popatrzywszy' na ten kipiący obraz, 
ożywiały się, odzyskiwały niknącą świado­
mość bytu, poto — niestety — ażeby jeszcze 
boleśniej czuć jego pustkę.

Stara zaś Żydówka w oberwanej watówce, 
z rękami splecionemi na brzuchu, przy­
mrużyła oczy i kiwała głową, uśmiechając się 
litościwie. Ona nie potrzebowała patrzeć 
w okienko swego życia, bo miłosierna jej 
dusza była zasypana wspomnieniami, jak 
drzewo kwiateiń na wiosnę.

„Tamta baba, której dałem dyskę, istot-, 
niewywróżyła mi szczęście — mówił student. 
— Z tego, co widzę, zaczynam domyślać się, 
że największym zaszczytem jest cierpienie, 
a największem szczęściem dobre uczynki. 
Mnożą się, bestje, jak szczury, każdy wydaje 
setkę no wach czynów, a każdy z tej setki 
nową setkę... Tymczasem biedny Cezar 
wygląda na faceta, którego inwalidzi rzym­
scy od wieków procesują o zgubione nogi 
i głowy (dragoński los !) a damy wielkiego 
świata nieustannie konają na pewien rodzaj 
duchowej anemji“'.

„Tym sposobem ja — dodał '■— mogę 
pędzić tu bardzo przyjemne życie. Mam 
mundur dziurawy, żołądek o tyle pusty, że 
mógłby robić konkurencję okienku śle­
dziarki, i w rezultacie nie zrobiłem nic tak 
złego coby mi tu psuło humor“...

W tej chwili usłyszał okropny głos, woła­
jący :

— Aj — aj !...aj — aj !...aj — aj !...
Dresżcz go przebiegł, i zdawało mu się, 

że w uszy wbijają mu sztylety. Uczuł ból

Afryckich pustyń tułacz ogorzały
Z Japonem, albo Chińczyk z Luzytanem.

Zacóż dla wiary miecz kto w ręku nosi ? 
Pokrzywdzą niebo i prawo natury ;

Kiedy kłoś ręce równo ze mną wznosi — 
Nie potępiać go, on je wzniósł do góry.

Czyż to nie lepiej Rzym rozumiał stary ? 
Aby zamieszkom powszechnym zaradził,

Szczęśliwe skutki ż różnej robiąc wiary, 
Bogi narodów w stolicę wprowadził.

Gdy różne bóstwa ręce sobie dały,
Serapis został Jowiszowym bratem,

Eufrat się z Tybrem w jedno łoże zlały, 
Rządził Rzymianin uciszonym światem.-

Jeśli niebaczność dotąd była głucha,
Idź ktoś wykroczył przykładami temi ;

Człowiek szczególniej niech zwierzchności 
słucha,

A tego wielbi co jest Ojcem ziemi.

Nie mamy prawa z bronią w ręku pytać 
I o rzecz świętą pastwić się nad bratem ;

Ty, co te wiersze będziesz kiedyś czytać, 
Wspomnij że chciałem być sędzią, nie

katem.

Jam ci z rąk wydarł oręż zgotowany 
I ślepy zapęd, zwolna ułagodził,

Żeś się nareszcie i sam przekonany 
Z rozumem,, sercem i wiarą pogodził.
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tak dotkliwy, że wobec niego zbdladły 
wszystkie piękności snu.

Skomlenie oddaliło się i powoli ucichło, a 
przestraszony student myślał:

„Co, u djabła (jeżeli podobnego wyrazu 
godzi się używać wpodobnem miejscu...) ! to 
chyba ten pies, któremu dałem w zęby w 
Saskim ogrodzie? Padam do nóg... Jeżeli 
mi urządzi drugi podobny koncert, to choć 
zmykaj ! No, jeżeli za tego rodzaju krzywdy 
mam taki bal, to ciekawym, jak wyglądają ci 
szlachcice, u których dać furmanowi w zęby 
należy do szyku ?

„Wartoby jednak zobaczyć, —- mówił 
po namyśle, — jaki jest mój kapitał zasług. 
Czym podobny do szczęśliwej śledziarki, 
która przez swoje okno widzi legjony ob­
darowanych, czyli też do tych pięknych pań, 
któreduszą się tu, jak ryby wyjęte zwody?“.

Ledwie to powiedział, spostrzegł, że z 
jego serca wysnuwa się tysiące promieni, 
jakby złotych nici, które biegły w stronę 
ziemi i czepiały się jedne grobu rodziców, 
inne domu, gdzie przepędził dzieciństwo, 
inne drzew, pod któremi biegał, kamieni, na 
których siadał zmęczony, krynicy, skąd 
pijał wodę. Jeszcze inne serdeczne promyki 
zahaczały o jego kolegów, o ulubione książki, 
o znajome panny, nawet o gazety i paradyz 
w teatrze.

Były to wszystko przedmioty i ludzie, 
których kochał. Dzięki zaś promieniom czy 
nitkom, co połączyły go-z nimi, jego własne 
życie w tej chwili spotężniało mu tysiąc razy. 
Czuł radość jednego z kolegów, który o tej po­
rze dojeżdżał do domu na święta ; drugiego, 
który wybierał się z wizytą do pewnej 
miłej panienki ; śledził bieg myśli trzeciego, 
który grał w szachy ; czwartego, który uczył 
się na egzamin. Słodki smutek spłynął mu do 
duszy od drzew, pokrytych śniegiem, i od 
starego domu, w którym wiatr kłapał 
spróchniałemi okienicami.

Ale między 'tysiącem złotych promieni, 
co przynosiły mu cudzą radość albo żal 
tkliwy, znalazło się kilkanaście nici czarnych, 
łączących go z nielubianymi ludźmi i 
rzeczami. Te zatruwały mu szczęście, bo czy 
cieszył się, czy smucił człowiek nielubiany 
przez niego, czarna nić zawsze jednakowo 
targała mu serce jakimś ostrym i piekącym 
bólem.

„Więc naprawdę, miłość daje szczęście, a 
nienawiść cierpienie?... —- mówił zadumany, 
czując, że żadnej z tych złotych ani czarnych 
nici zerwać niepodobna. — A może ma realną 
wartość przestroga: „Miłujcie nawet nie- 
przyjacioły wasze“.?... I byłożby faktem, że 
przez miłość i nienawiść współżyjemy z 
bliźnimi, którzy stają się jakby nierozdzielną 
częścią naszej duszy?“...

„Ehe ! — zawołał — stare bajki !... Muszę 
mieć tęgą gorączkę jeżeli nawet na czwartym 
kursie medycyny przychodzą mi do łba 
podobne głupstwa... Miałyżby mnie już na 
zawsze_ udręczać te czarne nici ?“ —myślał w 
dalszym ciągu.

I rozum mówił mu, że na zawsze, bo co 
raz stało się faktem, nie może zginąć ani 
w naturze, ani w duchu. Jeżeli każdy 
przybór-wód znaczy się na wybrzeżach, 
jeżeli każda epoka geologiczna zapisuje 
się nawet w skałach, dlaczego nie miałyby się 
gdzieś zapisywać fale ludzkich myśli i 
uczuć ? Sczasem mogą je pokryć nowe war­
stwy, ale zatrzeć — nigdy ! ...

„Głupia historja !“ — mruknął ubogi 
student i ażeby odpędzić smutne myśli, 
które po nitkach nienawiści pełzały mu do 
serca, jak robactwo, postanowił zbadać nową 
kwestję : naco w życiu ludzkiem są cierpienia, 
a naco radości ?

Gdy to pomyślał, w marzeniu jego zaszła 
wielka zmiana : zamiast barwnej, jaśniejąfcej 
okolicy, zobaczył ciemną kuźnię, w której 
pracowały dwie olbrzymie istoty nieokre­
ślonej formy.

Jeden olbrzym dął miechem na ognisko, z 
którego wyskakiwały iskierki, mniejsze od 
ziarna maku, a drugi chwytał iskry i zamy­
kał je w granitowych kulach, dużych jak 
karmelicka bania.

— Dzieńdobry ! — rzekł student — a co 
to robicie, majsterkowie ?...

— Ja —• odpowiedział ten od miecha —- 
spędzam tu nasiona dusz.

— A ja — dodał drugi —- zamykam je w 
ciała ludzkie.

— Fiu ! —- gwizdnął student. —- Ośmielam 
się wątpić, ażeby takie marne nasienie 
przebiło taką tęgą doczesną powłokę. Prze­
cież ta granitowa kula ma ze trzy łokcie 
średnicy ; jakim więc sposobem drobne 
nasienie duszy może z niej wypuścić kie­
łek?

— Gdyby wam dać mniej grubą powłokę 
doczesną, — mrukną} drugi olbrzym, — 
prędkobyście się z nią załatwili, łajdald !...

— Trzeci majster powie acanu, jak się 
to robi — odpowiedział ten od miecha, 
widocznie łagodniejszy.

Teraz ubogi medyk zobaczył na progu 
kuźni trzecią, jeszcze posępniejszą istotę, 
która wykonywała dziwną pracę. Brała 
ona granitowe kule z zamkniętemi wewnątrz 
iskierkami, i strasznym stalowym kolcem, 
przy pomocy tysiącfuntowego młota, dziura­
wiła granit aż do środka. Za każdem ude­
rzeniem granit jęczał i płakał krwawemi łzami. 
Albo wnet z jego wnętrza wydobywała się 
cieniutka łodyżka światła. Wtedy olbrzym 
wysadzał kulę z kuźni na powietrze, tam 
łodyżka rosła i pokrywała się gałązkami 
(albo więdła), a . olbrzym brał znowu kulę, 
znowu wbijał jej kolec, aż do środka, znowu 
wydobywał nową łodyżkę światła, która 
wystawiona na powietrze, znowu rosła.

I tak wciąż.
— Za pozwoleniem, — rzekł do straszydła 

ubogi student, dotykając palcami czapki,
— a co to majsterek robi ?

— Pomagam rozwijać się duszom —- 
odpowiedział strach.

— Aż granit skwierczy — rzekł student.
— Ale zato, spojrzyj acan, co się robi z 

duszą...
Medyk wyszedł przed kuźnię i patrzał 

na stosy brył granitowych. Gdy wiał wiatr 
łagodny i spokojny, jak czysta radość ludz­
kiego serca, łodyżki pokrywały się mnóstwem 
gałązek i dokoła granitowej bryły tworzył 
się niby las światła. Lecz jeżeli wionął wiatr 
gwałtowny i palący, jak namiętność, nie­
które gałązki, ba ! nawet cały las duszy —- 
usychał.

A straszydło wciąż dziurawiło granit, 
który płakał i z kamiennego łona wypuszczał 
coraz nowe pędy.

— Któż pan jesteś, panie majster ?... —

spytał student zdumiony i przerażony krwa­
wą robotą.

— Ja jestem Cierpienie----odpowiedziało
widmo z okrutnym kolcem. — Gdyby nie ja, 
dusze wasze zostałyby do końca świata 
ziarnami maku, które śpią w bryle materji...

„Oj !... muszę mieć djabelną gorączkę“ — 
myślał student, pędem uciekając od kuźni.

Ten stan zaniepokoił go, więc rzekł:
„Spróbujmy rozumować trzeźwo, wedle 

wskazówek anatomji, fizjologji, farmako- 
logji i akuszerji. Ponieważ mózg funkcjonuje 
nieprawidłowo, więc majaczy mi się, że 
nawet cierpienia mają swój cel, że powodują 
rozwój ludzkiego ducha. Gdybym zaś sądził 
rzeczy naukowo, w takim razie jasno rozu­
miałbym,' że nie tylko w cierpieniu, ale nawet 
w całej naturze niema celu. Dowodzi prze­
cież tego w sposób niezbity istnienie sutek 
piersiowych u mężczyzn, tudzież ludzkie 
ucho zewnętrzne, które jest organem bezcelo­
wym, ponieważ nie możemy się niem oganiać 
nawet przeciw muchom, jak to robią, dajmy 
na to, krowy. Dalej... ponieważ jestem 
chory, więc marzy mi się, że nasze ziemskie 
życie przygotowuje duszę ludzką do życia 
wyższego, jak gimnazjum do uniwersytetu. 
Gdybym zaś był zdrów na ciele i umyśle, 
wierzyłbym z filozofem Hartmannem, że 
cały świat żyjący dąży do tego, ażeby 
unicestwić bezświadomy absolut, jak robaki 
w serze szwajcarskim dążą do zniweczenia 
szwajcarskiego sera. Ten zaś hartmannowski 
absolut, czyli bezświadomy ser szwajcarski, 
sam się stworzył i swoje robaki także stwo­
rzył ale bezświadomie, poto, ażeby go zjadły 
i ażeby zjadły samych siebie, także bezświa­
domie“.

Skończywszy rozumowanie, ubogi medyk 
zawołał z radością :

„Widzę, chwała Bogu, że moja gorączka 
nie musi być zbyt wielka, jeżeli nie prze­
szkadza mi myśleć ściśle i zgodnie z naj- 
nowszemi rezultatami filozofji“.

Wtem spostrzegł, że stoi na niezmiernej 
płaszczyźnie-białych wełniastych obłoków, na 
której środku wznosił się przepiękny posąg 
jakiejś osoby, większy od najwyższych gór 
ziemskich. Osoba ta miała błękitną szatę, w 
mnóstwie fałdów, sięgających aż do stóp, 
ręce skrzyżowane na piersiach i twarz głęboko 
zamyśloną. Fałdy jej sukni wyglądały jak 
pasma wzgórz, oddzielonych. głębokiemi 
przepaściami,: po tych zaś wzniesieniach 
i zagłębieniach uwijały się istoty wielkości 
mrówek, nadzwyczajnie podobne do ludzi 
w uczonych biretach i togach.

Ubogi student odrazu pojął, że olbrzymia 
ta osoba jest obrazem Rzeczywistości i że 
łażące po niej mrówki usiłują zapomocą 
lunet, cyrklów, kątomiarów i odczynników 
chemicznych zbadać prawdziwy kształt owe­
go posągu.

Widoczne było, że mrówki pracują usilnie 
i ze znajomością rzeczy. Na nieszczęście, 
posąg był miljard miljardów razy» większy 
od nich, skutkiem czego żaden badacz nie 
tylko nie mógł wzrokiem ogarnąć całości, 
ale iiawet jakiejś większej części. Mierzyli 
więc poomacku, z wielkim trudem i bardzo 
powoli, tak że nad poznaniem jednej fałdy 
pracowało kilkanaście pokoleń, myląc się i 
kłócąc między sobą. Dla pojęcia -formy 
Rzeczywistości, należało zbadać kilkaset po­
ziomych i pionowych przekrój ów, których do 
wody tworzyły linję długą na paręset wiorst. 
Tymczasem badano ledwie kilkanaście prze­
krojów, i to w niższych częściach posągu, 
zrobiono zaś kilkanaście metrów.

Mimo to, rozprawiano o całości, którą 
jedni uważali za figurę prawidłową i celową, 
inni — za martwą i bezładną kupę wypadków, 
i ci byli najzuchwalsi.

— Mam lunetę — wołał jeden — tak 
potężną, że widzę przez nią aż koniec n<łsa, 
lecz nie dojrzałem myśli w naturze !

—- Co tam luneta — odparł drugi. — Ale 
ja zbadałem kilkanaście nagniotków wielkich 
ludzi i wcale nie znalazłem duszy.

— A ja nawet życia nie widzę w naturze, — 
dodał trzeci, —• choć zrobiłem sztuczny mocz, 
nie różniący się ciężarem, kolorem, zapachem, 
ani smakiem...

— Każdy osioł robi to lepiej i taniej •—- 
przerwał mu właściciel lunety.

— Ale ja jeszcze w moim destylatorze 
imiwersalnym zrobię sztucznego człowieka...

Matematycy badali stopę Rzeczywistości, 
a ponieważ pracowali najdawniej i naj­
porządniej, więc prędko skończyli swój 
kontur i odkryli w nim uderzającą prawi­
dłowość. To upoważniło ich do wniosku, że 
całość musi być wysoce prawidłowa, i 
twierdzili, że można zastosować ich formuły 
nawet do tych części posągu, których jeszcze 
żadne doświadczenie nie tknęło.

Ale badacze nagniotków i wynalazcy 
sztucznego moczu zakrzyczeli ich, więc praca 
posuwała się zwolna i wśród ogólnego 
zamętu.

Widząc to, ubogi student pomyślał :
„Oczywiście jestem najdoskonalszy z 

ludzi, bo dokładnie zrozumiałem to czego 
nie mogą pojąć najmędrsi. Rzeczywistość 
nie jest chaosem, lecz całością, nie tylko 
prawidłową, lecz i piękną, ja zaś“ ...

W tym momencie rozległo się skomlenie 
psa : „Aj —- aj !...“ — które tak wstrząsnęło 
chorym, że otworzył oczy...

Tym razem nie był już ani w krainie 
szczęścia, ani w ciemnej kuźni, gdzie wyku­
wano życia ludzkie, ani na płaszczyźnie 
obłoków, nad którą wznosiła się Rzeczywis­
tość, lecz na szpitalnem łóżku. Otaczali go 
koledzy, na których twarzach spostrzegł 
niepokój i zdumienie.

— Cóż mi się tak przypatrujecie? — 
zapytał.

— To ty mówisz ? — zawołał jeden. — No 
więc będziesz żył...

— A stałeś już obcasami w grobie — dodał 
drugi.

— Chyba na tamtym świecie — odparł 
rekonwalescent, przypominając sobie dziwny 
sen.

— Aż na tamtym?... Cóż tam słychać ?... 
Jakie wiadomości ?... — żartowali koledzy.

Ubogi student machnął ręką i pomyślał :
„Żartujcie wy sobie, a ja co wiem, to 

wiem“...
Gdy zaś przyszedł do zdrowia, nie tylko 

nie narzekał na swoją biedę, ale owszem, 
cieszył się z niej. A ile razy spotkała go 
ciężka zgryzota, przypominał sobie pro­
mienie światła, wytryskające z granitowej 
bryły pod ciosami Cierpienia, i mówił, że 
w takiej chwili dusza mu się rozrasta.

BOLESŁAW PRUS.
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